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Przenosiny nad Narew – III liga 1991/92

	 Pomyślna jesień * przeniesienie siedziby Klubu na ul. Zjazd – jesień 1991

 	 Do pierwszego po trzech latach przerwy sezonu gry w III lidze drużyna miała tylko miesiąc względ-
nego spokoju, co spowodowane było czteroma meczami barażowymi. Hieronim Łada dysponował 
20-osobową kadrą. W porównaniu do wiosny ubyli z niej: Robert Chrzanowski, Krzysztof Zaorski 
(odbywał służbę wojskowej w łomżyńskiej Jednostce i do gry włączył się dopiero w potyczkach pu-
charowych). W ich miejsce trener powołał byłych reprezentantów młodzieżowych Okręgu, utalento-
wanego pomocnika Dariusza Berkowskiego (któremu nie dane było jednak ani razu założyć koszulki 
reprezentanta), twardego obrońcę Macieja Zielińskiego i szybkonogiego lewoskrzydłowego Janusza 
Sienkiewicza. Dwaj ostatni zanotowali udany debiut w meczu pucharowym z Polonią Warszawa i na 
tym zakończyli swe występy. Kierownikiem drużyny był Wojciech Zaorski. Patronat finansowy nad 
piłkarzami sprawowała Fundacja Rzemieślników Miasta Łomży.
 	 Przed rozgrywkami piłkarze rozegrali towarzyskie spotkania: z rosyjskim zespołem Malachit 
Sosnowy Bór 3:0 (0:0) Stanisławski, Dąbrowski k., Marek Cwalina po kapitalnym uderzeniu głową, 
beniaminkiem Maksem Wasilków (1:4, 2:3) i dwa mecze pucharowe, świetny z Polonią Warszawa, 
którą wyeliminowali rzutami karnymi i beznadziejny z Bugiem Wyszków, przegrany 0:3. 
	 Inauguracyjny pojedynek ligowy łomżanie stoczyli u siebie z Półkolorem. Po ambitnej grze, pro-
wadzonej do końca na pełnych obrotach, uzyskali bezbramkowy remis. Obie strony czuły wobec siebie 
duży respekt, stąd sytuacji podbramkowych wypracowały sobie tyle, co na lekarstwo. W kolejnym 
spotkaniu w Ostrołęce Start przegrał. I chociaż stworzył sobie dużo okazji do zdobycia bramki, nie 
potrafił wykorzystać żadnej. Tymczasem po błędach obrony gospodarze dwukrotnie pokonali Wil-
czewskiego. W następnych czterech spotkaniach jedenastka tylko w meczu z Jeziorkiem schodziła z 
boiska bez punktów. W pozostałych remisowała, w tym z liderem w Wyszkowie. Nadal jednak raziła 
nieskutecznością, szczególnie w spotkaniu z Gwardią. 
	 W 7. kolejce łomżanie odnotowali wreszcie pierwsze zwycięstwo, 2:1 nad rezerwami Legii. Pozwo-
liło ono uwierzyć im w swoje siły, czego potwierdzeniem było zupełnie niespodziewane pokonanie na 
wyjeździe Wigier 3:0. Te przeważały, ale kontry biało-czerwonych okazały się zabójcze. Dobra passa 
jedenastki Łady (zwycięstwo nad Mamrami i trzy remisy) trwała do 13. kolejki, kiedy to po wyrównanej 
pierwszej połowie (Stanisławski trafił piłką w słupek) zasłużenie uległa literującemu Hutnikowi 0:3.
	 Na półmetku rozgrywek drużyna plasowała się na 10. pozycji, z dorobkiem 14 punktów (15:17 w 
bramkach). Gdyby jeszcze napastnicy byli bardziej skuteczni, zdobycz punktowa byłaby większa o 2-3 
„oczka”.
	 W trenerskim podsumowaniu półmetka Hieronim Łada powiedział: Mój zespół zrealizował zało-
żenia. Zdobyliśmy o 4 punkty więcej niż planowaliśmy. W każdym meczu graliśmy jak równy z równym. 
Wyróżniam blok defensywny i Stanisławskiego. Do najlepszych spotkań zaliczam mecze z Legią II, Mamra-
mi, Wigrami i Gwardią. Po trzech pierwszych spotkaniach zespół prezentował równa formę (7 meczów bez 
porażki pod rząd). W trzech ostatnich grach zdobyliśmy tylko 1 punkt, co jest oznaką zmęczenia drużyny 
ciężkim sezonem.
	 Po sezonie Kazimierz Kaczyński krytycznie ocenił działania osób odpowiedzialnych za funkcjo-
nowanie futbolu w Klubie. Słabo pracowała Sekcja Piłkarska, w której od dłuższego czasu nie było 
zebrania. Ponadto jako ciało kolegialne nie istniała. Jej kierownik, Kazimierz Urban, nie współpracował 
z członkami, załatwiając sam wszystkie sprawy z Zarządem. W tej sytuacji odsunęli się od działalności 
Wojciech Zaorski, Zbigniew Skowroński, Stanisław Witas. Kierownik drużyny seniorów, Paweł Bor-
kowski, rozpoczął rządy dyktatorskie, co po części usprawiedliwiał fakt, że był jednym ze sponsorów 
łożących pieniądze na zespół. Ten wg Kaczyńskiego wymagał świeżej krwi w postaci uzupełnienia go 
obiecującymi juniorami, ale weto postawił ich trener Mariusz Połtorzecki. Zarzucał również niego-
spodarność w polityce sprzętowej, co szczególnie raziło go przy braku pieniędzy. Spalono dużo piłek, 
getrów, butów, które można było z powodzeniem naprawić i przeznaczyć na treningi grup młodzieżo-
wych. Ponadto ten użytkowany niszczał z powodu złej konserwacji.
 	 Dzięki staraniom Zarządu Klubu z wiceprezesem Jackiem Cholewickim w roli głównej, z dniem 
1 marca 1992 r. ten przeniósł swą siedzibę z ulicy Wojska Polskiego, mieszczącą się w baraku „Star-
tu” tuż przy obiektach Łomżyńskich Zakładach Przemysłu Bawełnianego „Narew”, na swoje obecne 
miejsce przy ul. Zjazd 18. Wiązało się to z uchwałą Rady Miejskiej nr 129 z dnia 20 grudnia 1991 r., 
oddającą obiekt nad Narwią wraz z budynkiem administracyjno-hotelowym we władanie MŁKS-owi. 
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W ten sposób usankcjonowana została długoletnia obecność Klubu na tym skrawku Łomży nad rzeką, 
będącym niemym świadkiem różnorakich wydarzeń sportowych i kulturalnych. Klub otrzymał bazę 
sportową i możliwość łożenia na jej utrzymanie z pieniędzy uzyskanych za prowadzenie hotelu, pra-
cownicy i działacze liczne pomieszczenia do prowadzenia działalności. 

	 Dymisja Hieronima Łady *zagraniczne posiłki – wiosna 1992

	 Nowy rok przyniósł dwie zmiany. Pierwszą było zaskakujące odsunięcie Hieronima Łady od pro-
wadzenia drużyny. Do tej pory zwalniano szkoleniowców, gdy im się nie wiodło. Tymczasem piłkarze 
MŁKS-u dawno już nie mieli tak udanego sezonu i dobrej pozycji w lidze. Przyczyny podjętego kroku 
starał się nieprzekonująco tłumaczyć Jacek Cholewicki. Okazało się, że dorobek 14 punktów nie zado-
wolił włodarzy Klubu, którzy pragnęli mieć zespół na miarę pewnego swego bytu ligowego średniaka, 
a tego w ich odczuciu nie był w stanie zapewnić dotychczasowy szkoleniowiec. Drugim powodem były 
względy estetyczne, czyli niezbyt widowiskowa gra. Oczywiście punkty nas cieszą, stwierdził prezes, ale 
nie poziom prezentowany przez zespół. To nie jest nasze zdanie, że zbyt długa praca trenera z tą samą 
drużyną może spowodować wzajemne znużenie, może nie wykrzesać z zawodników wszystkich drzemią-
cych w nich możliwości. O tym też mówili przedstawiciele Fundacji „Łomsport”, sponsora trzecioligowców, 
którzy sugerowali nam rozpatrzenie ewentualności roszady na trenerskim stanowisku. Mając to wszystko 
na uwadze i doceniając pracę Łady zdecydowaliśmy się na zatrudnienie nowego szkoleniowca. W tej 
sytuacji wybór padł na Emila Glenia, który wprowadził MŁKS do III ligi w 1988 r., powierzając mu 
zespół z dniem 2 stycznia, z zadaniem prowadzenia go do końca sezonu.
 	 Kulisy jego zatrudnienia wyglądały w ten sposób, że przybyła do niego grupa piłkarzy z Pawłem 
Borkowskim prosząc, by objął zespół, czego ten później mocno żałował. O tej zmianie sam zaintere-
sowany mówił: Miałem ten luksus, że mój poprzednik, Hieronim Łada nie miał do mnie żalu o przejęcie 
pałeczki. Zresztą ja również miałem świadomość, że kiedyś i mnie mogą wysłać na zieloną trawkę. 
	 Jeszcze większym wydarzeniem było pozyskanie po raz pierwszy w historii Klubu trzech zagra-
nicznych piłkarzy. Byli nimi: doświadczony obrońca Siergiej Siemionow i bardzo dobry technicznie 
napastnik, reprezentant Łotwy, Aleksiej Szarando. Obaj z łotewskiej Pardaugawy Ryga, transferowani do 
Łomży w zamian za zorganizowanie zespołowi łotewskiemu obozu szkoleniowego w Polsce. Trzecim był 
kolejny napastnik, Władymir Gawriłow z Rubina Kazań. Ten przebywając w interesach handlowych w 
Łomży, zjawił się któregoś dnia w biurze, wyrażając chęć gry w Starcie. Dyrektor Zbigniew Szponarski 
przystał na tę ofertę, chociaż Gawriłow bardziej zrobił na nim wrażenie handlarza niż piłkarza. Po 
załatwieniu niezbędnych formalności w Tatarii, zjawił się zimą w Klubie, stając się graczem biało-czer-
wonych. Wraz z Szarando znacznie wzmocnili siłę uderzeniową napadu, będąc najskuteczniejszymi 
napastnikami łomżan. Natomiast Siemionow, po wyleczeniu kontuzji przez Jacka Chojnowskiego, 
nie łapał się już w podstawowym składzie. Do drużyny dołączył też po półrocznej przerwie Dariusz 
Kossakowski. Z zespołu ubył waleczny i inteligentny reżyser gry, Adam Piątek. W grach kontrolnych 
Start potykał się kolejno z: Warmią Grajewo 3:1 Szarando – 2, Chojnowski (12 II) i 2:1 (0:1) Szarando, 
Kossakowski (19 II); Hutnikiem Warszawa 1:1(0:0) Szarando (15 II); Jagiellonią 1:5 (1:2) (23 II) oraz 
27 II i 3 III z silnym, ale grającym prostą, szybką piłkę, białoruskim Wiedriczem Reczica 0:3 (0:1) i 
0:1 (0:0). Przed ligą MŁKS dwukrotnie zmierzył się w ramach rozgrywek o Puchar Polski z Olimpią II 
Zambrów (juniorzy) eliminując ją po meczach 1:1i 5:2.

	 Pod batutą Emila Glenia 

	 Początek rozgrywek był udany. Zespół niespodziewanie zremisował bezbramkowo w Piasecznie z 
wiceliderem. Grając defensywnie, bronił się bardzo rozważnie, krótko kryjąc rywala na własnej połowie. 
Stąd ilość sytuacji strzeleckich wypracowanych przez Polkolor była znikoma. Próby przerzucania piłki 
na przedpole Wilczewskiego nie dawały efektu przy defensywnej, czujnej grze łomżan. Dwie okazje do 
zdobycia bramki mieli też biało-czerwoni, lecz Zbigniew Kowalski i Chojnowski ich nie wykorzystali.
	 Za to w premierowym meczu rundy wiosennej przed własną publicznością MŁKS uległ Narwi 
0:1. Sześciuset osobowa widownia liczyła na pewne dwa punkty. Organizatorzy zapewnili nagrody 
pieniężne dla strzelca pierwszej bramki i najlepszego piłkarza. Tymczasem wszystkich spotkał zawód. 
Tym razem przeciwnicy stworzyli zaporę obronną, przy forsowaniu której gospodarze byli bezradni jak 
nowonarodzone kocięta. Zwycięska bramka dla gości padła w 74. min po rzucie rożnym i powstałym 
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zamieszaniu pod bramką Wilczewskiego. W ten sposób nagrody odłożono na bardziej sprzyjającą 
okoliczność. 
	 Z kolejnego wyjazdu biało-czerwoni ponownie przywieźli punkt. W Szczytnie zagrali mądrze, 
praktycznie cały czas kontrolując przebieg wydarzeń. Parokrotnie poważnie zagrozili bramce Gwardii 
Stanisławski i Szarando, który w sytuacji sam na sam z bramkarzem przestrzelił.
	 W 19. derby Ziemi Łomżyńskiej górą był MŁKS, zwyciężając Olimpię 2:0. Gospodarze skutecznie 
realizowali założenia taktyczne trenera, skracając pole gry i indywidualnie kryjąc najgroźniejszych 
napastników rywali, pozbawiając ją „siły uderzeniowej”. Pierwsza bramka padła po akcji zainicjowanej 
przez Wądołowskiego, a wykończonej przez Szarando. Druga, zdobyta uderzeniem z 22 m, była autor-
stwa Dąbrowskiego.
	 Trzecia wyprawa poza Łomżę okazała się przegrana. W Iławie wysoko mierzący Jeziorak wygrał 
tylko 1:0. Mecz był wyrównany, oba zespoły wzajemnie się pilnowały, nie dopuszczając do spięć pod-
bramkowych. Tylko raz Wawrzyniak w 33. min nie upilnował swego „podopiecznego”, co skończyło się 
dośrodkowaniem i strzałem z kilku metrów, wobec którego Wilczewski był bezradny. Z poczynań łom-
żan godny odnotowania był strzał Stanisławskiego w „okienko”, niestety, sparowany przez iławskiego 
bramkarza i postawa wprowadzonego po przerwie Kamińskiego, który swoimi poczynaniami ożywił 
grę drużyny.
	 Spodziewany zysk u siebie z drugim w tabeli Bugiem się nie spełnił. Mecz przypominał partię sza-
chów. Obie drużyny krótko się kryły, a poczynania defensywne dominowały nad ofensywnymi. Goście 
stworzyli dwie okazje do oddania strzału, z czego ten oddany w 54. min znalazł drogę do bramki. Napad 
MŁKS-u raził nieskutecznością. W meczu tym zadebiutował Władymir Gawriłow, który parokrotnie 
zaimponował długimi i precyzyjnymi dośrodkowaniami. 
	 Rezerwy warszawskiej Legii, co prawda w tabeli plasowały się za MŁKS-em, ale że dobrze grać w 
piłkę potrafiły, nikt w obozie łomżyńskim nie wątpił. Dlatego też od pierwszego gwizdka arbitra Start 
zagrał skoncentrowany, ale jednocześnie bojowo i ofensywnie. Już drugi atak na boisku przy Łazien-
kowskiej Zbigniew Kowalski zakończył celnym strzałem z narożnika pola karnego, po którym piłka 
zatrzepotała jak ryba w siatce. Wojskowi nie zdołali jeszcze dojść do siebie, gdy trzy minuty później po 
składnej akcji – centrze Szarandy, przedłużeniu piłki przez Dąbrowskiego, Gawriłow zdobył kolejną 
bramkę. Łomżanie poszli za ciosem. W 65. min Stanisławski odebrał piłkę legioniście, przebiegł połowę 
boiska, po czym uderzeniem piłki między nogami bramkarza po raz trzeci umieścił futbolówkę w bram-
ce. „Śmietana” był jeszcze dwukrotnie oko w oko z bramkarzem, ale górą był ten ostatni. Gospodarze 
zdobyli gola z rzutu karnego. W MKŁS-ie zadebiutował bramkarz Mariusz Parzych, przechwytując 
wszystkie piłki na swoim przedpolu. Świetna partię rozegrał też Gawriłow, który parokrotnie swoimi 
zagraniami wręcz ośmieszył rywali.
	 Dobra passa biało-czerwonych podtrzymana została w meczu z 5. w tabeli Wigrami. W pierwszej 
połowie podczas padającego deszczu, warunki gry dyktował MŁKS. W 41. min przyniosło to wymierny 
efekt. Śliwecki odebrał piłkę gościom, podał do Dąbrowskiego, a ten „wypuścił w uliczkę” Szarandę, 
który z „klepki”, pięknym lobem umieścił piłkę w bramce. W drugiej odsłonie przewagę uzyskali suwal-
czanie. Dwukrotnie Parzych wychodził obronną ręką z sytuacji sam na sam. Dopiero sześć minut przed 
zakończeniem gry, po akcji, w której „palce maczał” Zbigniew Rańczuch, Wigry doprowadziły do 
wyrównania.
	 W meczu w Mławie ze zdegradowaną już Mławianką liczono na zwycięstwo. Niestety, piłkarze 
Startu zlekceważyli przeciwnika, zaledwie remisując 1:1, i to szczęśliwie, bowiem wyrównującą bramkę 
zdobył Gawriłow w 90. min meczu. 
	 Ponownie brak koncentracji w spotkaniu z przedostatnim Sokołem sprawił, że zamiast wysokiej 
wygranej, łomżanie osiągnęli skromne 2:1. Pierwsza bramka padła po indywidualnej szarży przez 
pół boiska Szarandy. Druga przy stanie 1:1 po rzucie karnym za faul na Gawriłowie. Stracony gol był 
„zasługą” Ciszewskiego, który grając ostatniego stopera, podał piłkę prosto pod nogi stojącego przed 
nim napastnika gości.
	 Seria spotkań bez porażek przedłużona została w wygranym 2:0 wyjazdowym meczu z Mamra-
mi. Precyzyjnie wykonując przedmeczowe założenia Emila Glenia, łomżanie całkowicie kontrolowali 
przebieg wydarzeń na murawie. W 3. min po dośrodkowaniu piłki z rzutu rożnego Chojnowski zdobył 
pierwszego gola. Kolejna bramka padła po kontrze. Akcję dalekim strzałem wykończył Gawriłow. 
	 Po 450 minutach gry bez porażki Start musiał uznać wyższość w Łomży ligowego średniaka, MZKS-
-u Wasilków. Wynik 0:3 zaszokował kibiców i zraził do trenera, którego obarczono winą za wpadkę. 
Ten rozgoryczony po meczu rozstał się z drużyną w stylu angielsku, zostawiając jej los samemu sobie. 
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Nic więc dziwnego, że pozbawiony stratega kolejne spotkanie, tym razem w Warszawie z liderującym 
Hutnikiem, zespół zakończył podobnym wynikiem. Na szczęście w dwóch ostatnich meczach drużyna 
wykrzesała z siebie resztki sił i ambicji, remisując po słabej grze z Ursusem w stolicy i niezłej z Orlętami 
w Łomży. To ostatnie spotkanie było pożegnalnym występem Krzysztofa Dąbrowskiego z łomżyńską 
publicznością. Od 1987 r. popularny „Kiełek” przywdziewał koszulkę z numerem 7 w barwach biało-
-czerwonych, będąc głównym reżyserem gry zespołu i godnym następcą Józefa Ościłowicza. 
	 Na półmetku rozgrywek MŁKS zameldował się na 11. pozycji. Oceniając rozgrywki warto pamię-
tać, że łomżanie przystąpili do nich w roli beniaminka, podobnie jak Legia II, MZKS, Mamry, Sokół 
(dwa ostatnie spadły). Biało-czerwoni w ciągu całego sezonu nie sprawili wielu miłych niespodzianek, 
ale grali na tyle solidnie, żeby się utrzymać. Z reguły w spotkaniach, w których byli faworytami, nie 
zawodzili. Na postawę piłkarzy nie wpłynął demobilizująco fakt dezercji przed meczem pucharowym z 
Olimpią Zambrów trenera Glenia (w trzech ostatnich grach ligowych zespół prowadził Dariusz Kossa-
kowski). Postępek szkoleniowca starał się usprawiedliwić wiceprezes Jacek Cholewicki jego załamaniem 
psychicznym po krytycznych epitetach kibiców po meczu z Wasilkowem, którzy okrzykami: „Gleń-leń” 
wyrażali swoje niezadowolenie z słabej postawy piłkarzy, chociaż wyniki tego nie potwierdzały (pięć 
kolejnych spotkań bez porażki). Ale była to półprawda, bowiem trener poszedł w tango. Sam zaintere-
sowany wspomina, że po meczu niezadowoleni kibice krzyczeli: „Łada wróć! Gleń na kuroniówkę!”, a 
grupa fanatyków chciała go nawet pobić, do czego nie dopuścili piłkarze. Nic więc dziwnego, że w tej 
sytuacji chciał być jak najdalej od piłki. 
	 Najsolidniejszymi punktami drużyny byli: będący w wybornej formie Zbigniew Kowalski, z powo-
dzeniem grający w obronie i pomocy oraz na dodatek strzelający bramki, najlepsi strzelcy, pracowity 
Sławomir Stani-sławski i Aleksiej Szarando, solidni pomocnicy, Andrzej Ciszewski, Marek Cwalina 
i mózg drużyny – Krzysztof Dąbrowski, wyborny technik i strzelec Władymir Gawriłow (przybył 
wiosną z Rubina Kazań) oraz jedna z najlepszych defensyw w lidze: Jacek Chojnowski, Adam Kamiński, 
Artur Śliwecki, Mariusz Wądołowski, Dariusz Kossakowski i bramkarz Janusz Wilczewski (Gazeta 
Współczesna”, „Kontakty”, „Kurier Poranny”, 1992, nr I-IV).

1992 – III liga „mazurska” grupa 5. 
Jesień 1991 – Hieronim Łada

  1. (993) 18.08 Polkolor Piaseczno 0:0 8-11 ~ 600
  2. (994) 24.08 Narew Ostrołęka 0:2 (0:0) 11 ~ 300
  3. (995)   1.09 Gwardia Szczytno 0:0 13 ~ 450
  4. (996)   8.09 Olimpia Zambrów 1:1 (0:1) 12 Stanisławski 65 ~ 1500
  5. (997) 15.09 Jeziorak Iława 0:2 (0:1) 13  ~ 500
  6. (998) 21.09 Bug Wyszków 0:0 13  ~ 500
  7. (999) 29.09 Legia II Warszawa 2:1 (?) 12 Piątek 31, Wawrzyniak 66 ~ 800
  8. (1000) 5.10 Wigry Suwałki 3:0 (1:0) 10 W. Kowalski 26, 82, Piątek 89 ~ 400
  9. (1001) 13.10 Mławianka Mława 1:1 (0:1) 10 Z. Kowalski 60 ~ 800

10. (1002) 20.10 Sokół Sokółka 0:0 8 Dąbrowski 28, Stanisławski 43, W. Kowalski 47, Ciszewski 
72 ~ 800

11. (1003) 27.10 Mamry Giżycko 4:2 (2:1) 7 Stanisławski 15 ~ 800
12. (1004) 2.11 MZKS Wasilków 1:1 (1:0) 7  ~ 300
13. (1005) 10.11 Hutnik Warszawa 0:3 (0:1) 9  ~ 500
14. (1006) 17.11 Ursus Warszawa 2:2 (2:0) 9 Z. Kowalski 29, Chojnowski 43 ~ 100
15. (1007) 23.11 Orlęta Reszel 1:2 (0:0) 10 Stanisławski 80 ~ 400

Puchar Polski

1. (99)  20.07 Polonia Warszawa 0:0, k. 4:1 Chojnowski, Dąbrowski, Grupa, Kamiński ~ 500
2. (100)  7.08 Bug Wyszków 0:3 (0:3)
3. (101)  6.11 Ziemowit Nowogród 4:0)1:0) Chojnowski – 2, W. Kowalski, ?
4. (102) 20.11 Superior Łomża 4:1 (2:1) Ciszewski – 2, Dąbrowski, sb.

Wiosna 1992 – Emil Gleń (16-27), D. Kossakowski (28-30 i PP – 7)

16. (1008) 21.3 Polkolor Piaseczno 0:0 8-11 ~ 600
17. (1009) 29.3 Narew Ostrołęka 0:1 (0:0) 11 ~ 600
18. (1010)   5.4 Gwardia Szczytno 0:0 13 ~ 200
19. (1011) 12.4 Olimpia Zambrów 2:0 (1:0) 12 Szarando 30, Dąbrowski 89 ~ 700
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20. (1012) 18.4 Jeziorak Iława 0:1 (0:1) 13  ~ 1000
21. (1013) 26.4 Bug Wyszków 0:1 (0:0) 13  ~ 700

22. (1014)   3.5 Legia II Warszawa 3:1 (2:0) 12 Z. Kowalski 4, Gawriłow 8, Stanisław-
ski 72 

23. (1015) 10.5 Wigry Suwałki 1:1 (1:0) 10 Szarando 41 ~ 300
24. (1016) 16.5 Mławianka Mława 1:1 (0:1) 10 Gawriłow 88 ~ 200
25. (1017) 24.5 Sokół Sokółka 2:1 (1:1) 8 Szarando 32, Z. Kowalski 84 k. ~ 800
26. (1018) 30.5 Mamry Giżycko 2:0 (1:0) 7 Chojnowski 3, Gawriłow 51 ~ 500
27. (1019)   7.6 MZKS Wasilków 0:3 (0:1) 7  ~ 200
28. (1020) 13.6 Hutnik Warszawa 0:3 (0:2) 9  ~ 500
29. (1021) 21.6 Ursus Warszawa 0:0 9  
30. (1022) 28.6 Orlęta Reszel 1:1 (0:1) 11 Gawriłow 64 ~ 3400

Puchar Polski

5. (103) 11.3 Olimpia II Zambrów 1:1 (0:0) Z. Kowalski
6. (104) 14.3 Olimpia II Zambrów 5:2 (4:1) Z. Kowalski – 3, Stanisławski, Szarando 
7. (105) 10.6 Olimpia Zambrów 0:4 (0:3)

Jesień – 1991 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15
Ciszewski 6 6 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8
Cwalina 670 6 6 6 6 6 9 9 9
Chojnowski 3 3 3 3 3 4 4 4 4 5 5
Dąbrowski 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7
Kamiński 2 2 6 9 6 2 2 2 2 2 6 6 7 6 6
Kowalski W. 10 11 11 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10
Kowalski Z. 8 8 2 2 2 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3
Parzych 170 1
Piątek A. 11 885 11 885 827 8 8 8 875 885
Stanisławski 10 11 10 10 9 11 11 11 11 11 11 11 11 11 11
Stankiewicz 6
Śliwecki 4 4 4 4 4 5 4 4 4 5 5 5 5 9 9
Szumowski 530 660 4 4
Wawrzyniak 9 9 9 6 11 9 9 9 9 9 946
Wądołowski 5 5 5 5 5 4 5 5 5 2 2 2 2 2
Wilczewski 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1

Wiosna – 1992 16 17 18 19 20 21 22 23 24 25 26 27 28 29 30
Ciszewski 9 9 9 8 6 735 8 8 8 8
Cwalina 9 668 6 10 11 10
Chojnowski 6 5 3 3 3 3 3 3 3 3
Dąbrowski 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7
Gawriłow 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9
Kamiński 4 4 862 760 8 8 2 2 2 2 2 2
Kowalski W. 11 11 11 11 985 552 10 663 746 10 10 882
Kowalski Zb. 8 8 8 4 8 4 4 4 4 5 5 5 3 3 6
Kossakowski 5 5 5 5 5 5 5 5 365 5 5 5
Parzych 1 1 1 1 1 1 1 1 1
Siemionow 3 3 3 3 3
Stanisławski 10 9 10 10 10 10 10 10 10 7 10 10 8 8 10
Stankiewicz 988 6
Szarando 11 10 11 11 11 11 11 11 11 11 11 11 11 11
Śliwecki 768 4 8 4 2 2 2 4 4 4 4 4 4
Wawrzyniak 6 6 6 578 6 6 6 6 6 6 6 11
Wądołowski 2 2 2 2 2 2 8
Wilczewski 1 1 1 1 1 1
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Mecze pucharowe 1 2 3 4 5 6 7
Ciszewski Andrzej 5 8 8
Cwalina Marek 8 8 9 9 9 9
Chojnowski Jacek 3 3 5 3 4 6
Dąbrowski Krzysztof 646 7 7 7 7
Gawriłow Władymir 9
Grupa Krzysztof 9 9
Kamiński Adam 2 2 2 2 6 6 4
Kowalski Wojciech 10 11
Kowalski Zbigniew 4 8 8 6
Kossakowski Dariusz 10 7 5 5
Parzych Mariusz 1 1
Piątek Adam 11 11
Siemionow Siergiej 3 3 3
Sienkiewicz Janusz 1178 11
Stanisławski Sławomir 8 11 10 10 8
Stankiewicz Jacek 6 11 6 6
Szumowski Zbigniew 4 4 4
Szarando Aleksiej 11
Śliwecki Artur 5 5 2
Wawrzyniak Mariusz 7 6 11 10
Wądołowski Mariusz 4 3 2 2
Wilczewski Janusz 1 1 1 1 1
Zieliński Maciej 5
Zaorski Krzysztof 10 10

1. Hutnik Warszawa  55 69:16   9. Ursus Warszawa 30 34:33
2. Polkolor Piaseczno 47 69:22 10. MZKS Wasilków 28 41:35
3. Bug Wyszków 44 51:22 11. MŁKS „Start” Łomża 28 27:31
4. Jeziorak Iława 39 46:28 12. Legia II Warszawa 24 35:42
5. Wigry Suwałki 32 47:31 13. Gwardia Szczytno 23 30:31 
6. Orlęta Reszel 31 50:43 14. Mamry Giżycko 19 26:62 
7. Olimpia Zambrów 31 47:42 15. Mławianka Mława    9 20:69 
8. Narew Ostrołęka 31 30:43 16. Sokół Sokółka  9 29:101 

Awans: Jagiellonia II Białystok, Okęcie Warszawa, Świt Nowy Dwór Maz., Warmia Olsztyn,  
Gwardia Warszawa (spadek z II ligi).

Zambrów – 10.06. Finaliści Pucharu Polski Łomżyńskiego OZPN-u. Piłkarze MŁKS-u stoją od lewej: Włady-
mir Gawriłow, Wojciech Kowalski, Mariusz Wawrzyniak, Krzysztof Dąbrowski, Zbigniew Kowalski, Dariusz 
Kossakowski, autor, Adam Kamiński, Waldemar Dowlaszewicz, Jan Kuć (OKS Łódź), Sylwester Choiński, 
Artur Śliwecki, Janusz Wilczewski, Sławomir Stanisławski. Klęczą zawodnicy Olimpii Zambrów: Sławomir 
Sasinowski, Robert Świderski, Krzysztof Brzózka, Robert Jastrzębski, Sławomir Tkacz, Kazimierz Tykocki, 
Artur Kanicki, Jacek Jastrzębski, Siergiej Rassichin, Zbigniew Stańczyk, Janusz Cudnoch. Zbiory autora 
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Nie sprostał zadaniu – III liga 1992/93 

	 Zjazd po równi pochyłej – jesień 1992

	 25 czerwca, a więc na kolejkę przed zakończeniem rozgrywek, zebrał się Zarząd i Sekcja Piłki 
Nożnej (kierował nią Kazimierz Urban), by zdecydować, w czyje ręce powierzyć prowadzenie zespołu 
seniorów – Dariuszowi Kossakowskiemu, czy Mariuszowi Połtorzeckiemu. Ostatecznie w drugim z 
rzędu sezonie gry w III lidze zespół poruczono młodemu 30-letniemu szkoleniowcowi z dyplomem II 
klasy, wychowankowi Klubu, Połtorzeckiemu, za czym szczególnie optowali Henryk Trojanowski i Jacek 
Cholewicki, uważając, że potrzebny jest zastrzyk świeżej krwi trenerskiej. Był to akt odwagi ze strony 
władz, które postawiły na młodość, i wiary, że osiągnięte przez niego wyniki w szkoleniu młodzieży 
przełożą się na piłkę seniorską. Również prasa bardzo życzliwie odnotowała jego nominację, życząc mu 
sukcesów. Ten bez obaw przyjął funkcję, chociaż zdawał sobie sprawę, że zadanie nie będzie łatwe. Na 
kierownika drużyny dobrał sobie kolegę, Waldemara Antolaka, nauczyciela wychowania fizycznego w 
„Dziesiątce”, który już od 1988 r. prowadził juniorów. 

 	 Skład drużyny uległ niedużym zmianom. Ubył z niej – ostoja 
bramki, Janusz Wilczewski, który postanowił dać sobie spokój z 
piłką w wydaniu ligowym. Dzięki temu sweter z numerem „1” przy-
wdział typowany na jego następcę, utalentowany Mariusz Parzych. 
Trener nie mógł także skorzystać z umiejętności Aleksieja Szarandy i 
Siergieja Siemionowa, którzy ukończyli 25 lat i zgodnie z obowiązu-
jącym przepisem o piłkarzach zagranicznych, musieli odejść z Łom-
ży. Z piłką dał sobie spokój też Jacek Stankiewicz, podejmując studia 
oraz silny punkt defensywy, Mariusz Wądołowski. Reżysera gry, 
Krzysztofa Dąbrowskiego, miał zastąpić doświadczony Kazimierz 
Puławski, wypożyczony z Narwi Ostrołęka, za sprzęt wartości 10,000 
zł (fot.). Luki po pozostałych postanowił Połtorzecki uzupełnić 
dziewiątką swoich wychowanków, wybijających się w rozgrywkach 
ligi juniorów. Byli to: Grzegorz Guziak, Artur Nowociński, Tomasz 
Piątek, Dariusz Nerkowski, Adam Piasecki, Arnold Ramatowski, 
Sławomir Włodkowski, Marcin Zieliński, Maciej Zieliński.
 	 W meczach kontrolnych piłkarze mieli kolejno za rywali: 
22 VII Ruch Wysokie Maz. 4:1 Chojnowski – 2, Wawrzyniak, Z. 
Kowalski k.; 25 VII MZKS Wasilków 0:3; 29 VII Lublinianka 4:1 
Piątek, Zaorski, Zieliński, Gawriłow; 1 VIII Cresovia Siemiatycze 
5:1 Z. Kowalski – 2, Zaorski, Chojnowski, Gawriłow i Jagiellonię II 
1:2 Marcin Zieliński (oba spotkania rozegrano w Ciechanowcu w 
ramach turnieju o Puchar Prezydenta Miasta, który zdobyli biało-

stoczanie); 4 VIII Nida Ruciane Nida 1:1; 8 VIII MZKS Wasilków 1:2.
	 Rozgrywki potoczyły się dla łomżan poniżej oczekiwań, mimo przewidywań, że 

łatwo nie będzie. Początek był nawet obiecujący. Po wpadce w Ostrołęce, w której 
nie udało się przełamać złej passy w spotkaniach z Narwią (trzecie kolejna poraż-
ka), w następnych trzech grach jedenastka zdobyła komplet punktów. Wpierw po 
twardej walce (10 żółtych kartek dla obu drużyn) pokonała zambrowską Olimpię 
1:0. Za tydzień z Olsztyna przywiozła zwycięstwo nad Warmią 2:1, w czym duża 
była zasługa debiutującego w bramce Piaseckiego (fot.), który swoim stoickim za-
chowaniem tak zdenerwował miejscowych napastników, że ci nie potrafili wyko-
rzystać wypracowanych sytuacji. Inna sprawa, że parokrotnie popisał się kapitalnym 

refleksem w sytuacjach, gdy wszyscy widzieli już piłkę w bramce. 
 	 Fatalne warunki atmosferyczne – wiatr, zacinający od rana deszcz i chłód nie przeszkodziły 
łomżanom odnieść kolejnego zwycięstwa, tym razem nad rezerwami Jagiellonii 3:1 u siebie. Świetni 
technicznie goście grali szybko i płynne na śliskim boisku. MŁKS bronił się jednak skutecznie. Po prze-
rwie sędzia usunął z boiska Artura Śliweckiego. Teraz kibice zastanawiali się, ile „Siusiek” wpuści goli. 
Ale piłka nożna, to gra nieprzewidywalna, wymykająca się wszelkim zdrowym myśleniom. Łomżanie 
broniąc się, strzelili jeszcze dwa gole, za co otrzymali chóralne podziękowanie od kibiców. Takie mecze 
na długo zapadają w pamięci i cieszą serca.
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	 Ta udana seria gier wywindowała zespół na 2. pozycję w tabeli, a działaczy utwierdziła w mniema-
niu, że nadal należy preferować ofensywny styl gry. Jednak kolejne trzy wysokie porażki – z Bugiem 1:4, 
Legią II 0:3 [mecz ten miał dziwny przebieg. Łomżanie dominowali cały czas, tym bardziej, że goście od 
27. i 65. minuty grali bez dwóch piłkarzy ukaranych czerwonymi kartkami, a mimo to wygrali, zdoby-
wając z kontr trzy gole] i Polkolorem 1:4, zweryfikowały ten pogląd, każąc grać bardziej zachowawczo. 
Efekt tego jednak nadal był ten sam, bo zespół zanotował kolejne trzy wysokie przegrane i zjazd po 
równi pochyłej na dno tabeli. Dopiero pod koniec rozgrywek gra „na punkty” pozwoliła powiększyć 
dorobek łomżan o 3 „oczka”. Na pożegnanie jesieni ŁKS miał w dorobku zdobytych 11 punktów i bilans 
bramkowy 14:24, co dało mu 15. pozycję w tabeli. Ponieważ ósma w tabeli Gwardia miała tylko cztery 
punkty przewagi, wszystko wydawało się jeszcze do odrobienia, w co wierzył optymistycznie nastawiony 
Jacek Cholewicki.

	 Łada na ratunek – wiosna 1993

 	 Przed rundą rewanżową los Połtorzeckiego wisiał na przysłowiowym włosku. W prasie już uka-
zała się informacja, że drużynę poprowadzi Andrzej Targ. Jednak dzięki poparciu go przez członków 
fundacji „Łomsport”, ostatecznie przedłużono mu mandat zaufania. Ze względu na przekroczony 
obowiązujący w III lidze limit wieku, z zespołem pożegnał się Władymir Gawriłow, który odszedł 
do Bałtyku Gdynia. W jego miejsce pozyskano z Chemwołokno Grodno Igora Dańkowa. Do rezerw 
przesunięci zostali: Artur Nowociński i Andrzej Ciszewski. Z dalszego uprawiania piłki zrezygnował 
Mariusz Wądołowski. Późno wznowił treningi kapryśny Krzysztof Zaorski, który tylko dwukrotnie 
zdobył uznanie trenera. Ten natomiast dał szansę debiutu w grach pucharowych nowej gwiazdce, 
szesnastoletniemu Marcinowi Sawce. Powrócił do zespołu Dariusz Kossakowski i Zbigniew Rańczuch.
	 Przygotowując się do rozstrzygającego boju o pozostanie w szeregach trzecioligowców, zespół 
udał się na obóz do Grodna (24 I-2 II), gdzie miał wyśmienite warunki do treningów i gier (wygrał z 
miejscowym drugoligowym Chemikiem) oraz odnowy biologicznej (basen, sauna). W kraju, w grach 
kontrolnych drużyna uzyskała wyniki: Warmia Grajewo 3:0, Mazur Pisz 2:0, AZS Warszawa 4:3, Włók-
niarz Białystok 1:2, MZKS Wasilków 2:1, Chemwołokno 1:0. Indywidualnie o sukcesie mówić mogli 
Zb. Kowalski i Adam Kamiński, którzy dzięki równej i wysokiej formie w 1992 r., znaleźli się wśród 
kandydatów na najpopularniejszego sportowca województwa. Ostatecznie Kowalski zajął 5. lokatę.
 	 Początek rozgrywek Start miał wymarzony. Remis 1:1 z zawsze niewygodną Narwią (nie wygrał z 
nią od 1983 r., przegrywając pod rząd cztery ostatnie mecze), po precyzyjnym wycofaniu piłki przez 
Kazimierza Puławskiego do nadbiegającego Igora Dańkowa i strzale tego niczym z armaty. Żal, że goście 
wyrównali w 89. min. Potem dwa cenne zwycięstwa – w „świętej” wojnie nad Olimpią w Zambrowie, 
po bezbłędnie wykonanym rzucie wolnym przez „specjalistę” – Zb. Kowalskiego i Warmią Olsztyn. 
Następnie były porażki z Jagiellonią II i bolesna u siebie z liderem – Bugiem. W obu przypadkach łom-
żanie prowadzili, by potem broniąc wyniku, ulec. Po tym meczu do bramki wrócił Janusz Wilczewsk, 
który bawił się w piłkę rekreacyjnie w drużynie zakładowej, gdyż Parzych miał obojczyk w gipsie, a 
Ramotowskiemu brakowało doświadczenia i odporności psychicznej. W meczu z Bugiem w zespole 
zagrał dawno nieoglądany w Łomży weteran boiskowych walk, Zb. Rańczuch, ściągnięty z Suwałk 
przez Zbigniewa Szponarskiego. Miał on wzmocnić skuteczność napadu. To dzięki jego trafieniu w 89. 
min ŁKS uratował remis z 2. w tabeli Polkolorem (goście przez 60 minut grali w dziesięciu). Porażka 
z Gwardią wynikła z wyższości gospodarzy, ale i braku w obronie Jacka Chojnowskiego, Zbigniewa 
Kowalskiego, Dariusza Kossakowskiego, a w ataku Dańkowa. Kolejną porażkę ponieśli z Wigrami. 
Po tym spotkaniu podniosły się głosy o konieczności zmiany trenera. Działacze nie zdecydowali się 
jednak na radykalne pociągnięcie. Przydzielili jedynie do pomocy Hieronima Ładę. Debiut tego duetu 
w meczu z Orlętami okazał się udany. ŁKS ambitnie dążąc do zwycięstwa, cały czas przeważał i dzięki 
celnemu lobowi Śliwickiego, wygrał. Promyk nadziei po tym spotkaniu szybko zgasł i nastąpił powrót 
do codzienności, z bolesnym nokautem w Iławie, i na pożegnanie łomot u siebie od Wasilkowa. Miano 
go grać w Wasilkowie, ale ze względu na remont boiska, MZKS postanowił rozegrać go w Łomży. 
Dzięki temu garstce najwierniejszych fanów drużyny przyszło przeżywać wbijanie gwoździa do trumny 
zdegradowanego już po meczu z Nowakowskim, ŁKS-u. Po spotkaniu jeden z rozgoryczonych kibiców 
zaproponował fakt spadku z III ligi uczcić minutą ciszy.
 	 Po zakończonym sezonie rozpoczęto analizowanie przyczyn degradacji. Jedną z nich upatrywano w 
niskiej skuteczność napadu. Normą było zdobycie gola, o ile w ogóle udało się trafić. Dańkow, który miał 
wzmocnić siłę ofensywną napadu, zdołał tylko raz zrobić użytek z swoich snajperskich umiejętności. 
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Ponadto od początku rozgrywek trener nie mógł skorzystać z usług Andrzeja Ciszewskiego, który 
zaniechał treningów, a próby namówienia go do ich podjęcia nie powiodły się. Może liczył, że w ten 
sposób uzyska podwyżkę? Wcześniej niż opiewała umowa, rozstał się z drużyną Kazimierz Puławski. 
Powodem tego był konflikt z trenerem, który z powodu jego słabszej dyspozycji, w meczu z Legią II 
posadził go na ławce rezerwowych. Ten obrażony demonstracyjnie przebrał się w dres. W ten sposób 
współpraca między nimi została zerwana. Do tego doszła słaba kondycja. Piłkarzom sił starczało ledwie 
na 70 minut. Po ostatnim meczu trener gości Grzegorz Szerszenowicz stwierdził, że wszyscy łomżyńscy 
piłkarze grali gorzej niż w minionym sezonie. Druzgocąca ocena.
 	 Jacek Cholewicki winą za spadek obciążył działaczy. Po prostu pewne decyzje podjęliśmy zbyt póź-
no... Zamiast szukać racjonalnego rozwiązania, podniecaliśmy się incydentalnymi osiągnięciami zespołu 
(remis na wyjeździe z Polkolorem, czy prowadzenie do 60 minuty w meczu z Bugiem). Zamiast się cieszyć 
należało szybko zmienić trenera, który źle przygotował zespół. Może dałoby się wtedy coś uratować. Trener 
przyczynę porażki upatrywał w swoim małym doświadczeniu, młodym wieku zawodników i braku 
pieniędzy na wzmocnienie.
 	 Chociaż łomżanie z ligi spadli, to jednak odnieśli też sukcesy – wygrali bowiem finał wojewódzki 
Pucharu Polski, bijąc w Wysokiem Mazowieckiem miejscowy Ruch 2:0, a tydzień po zakończeniu 
ligi zwyciężyli w zorganizowanym w Piszu turnieju z okazji 40-lecia miejscowego Mazura z udziałem 
czterech drużyn. W I rundzie pokonali Warmię Olsztyn rzutami karnymi 4:3 (w normalnym czasie 
wynik brzmiał 0:0), zaś w finale wysoko zwyciężyli gospodarzy 4:0 po bramkach Mirosława Knecia, 
Mariusza Wawrzyniaka, W. Kowalskiego, Krzysztofa Marca. Grano 2 x 30 minut.

Zwycięska ekipa MŁKS-u w Wysokiem Maz. Od lewej stoją: autor, Zbigniew Szponarski, Waldemar Anto-
lak, Adam Piasecki, Maciej Zieliński, Sławomir Stanisławski, Marcin Zieliński, Wojciech Kowalski, Dariusz 
Kossakowski, Marek Cwalina, Mariusz Połtorzecki, Zbigniew Kowalski. Klęczą: Jacek Cholewicki, Marcin 
Sawko, Sławomir Włodkowski, Artur Śliwecki, Adam Kamiński, Mariusz Parzych, Janusz Sienkiewicz, 
Mariusz Wawrzyniak, Tomasz Piątek. Zbiory autora

1993 – III liga grupa 4. „mazurska” – Mariusz Połtorzecki 
Jesień 1992

  1. (1023) 15.08 Narew Ostrołęka 0:1 (0:0)
  2. (1024) 23.08 Olimpia Zambrów 1:0 (1:0) 11 Z. Kowalski 22 w. ~ 700
  3. (1025) 30.08 Warmia Olsztyn 2:1 (1:0) 5-6 Gawriłow 5 g., Zaorski 80 ~ 1200
  4. (1026)   6.09 Jagiellonia II Białystok 3:1 (1:1) 2 Z. Kowalski 21 k., Piątek 69 Zieliński, Stanisławski 87 ~ 100
  5. (1027) 12.09 Bug Wyszków 1:4 (0:1) 6 Stanisławski 
  6. (1028) 20.09 Legia II Warszawa 0:3 (0:2) 9  ~ 600
  7. (1029) 26.09 Polkolor Piaseczno 1:4 (0:2) 12 Gawriłow 65 ~ 800
  8. (1030)   4.10 Gwardia Warszawa 3:1 (1:1) 8 Z. Kowalski 30, Puławski 68, Gawriłow 87 ~ 50
  9. (1031) 11.10 Wigry Suwałki 0:1 (0:0) 11  ~ 200
10. (1032) 17.10 Orlęta Reszel 1:3 (0:0) 15 Gawriłow 80, Z. Kowalski 
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11. (1033) 25.10 Jeziorak Iława 1:3 (1:2) 14 Z. Kowalski 16
12. (1034) 31.10 Nowakowski N. Dwór 0:0 13  ~ 400
13. (1035)   8.11 Okęcie Warszawa 0:1 (0:1) 15  ~ 200
14. (1036) 14.11 Ursus Warszawa 1:1 (0:1) 15 Z. Kowalski 55 
15. (1037) 22.11 MZKS Wasilków 0:0 15  ~ 200

Puchar Polski

1. (106) 4.11 Superior Łomża 3:1 (1:1) Cwalina, Z. Kowalski, ?

Wiosna 1993

16. (1038) 21.3 Narew Ostrołęka 1:1 (1:0) 14 Dańkow 44 ~ 700
17. (1039) 27.3 Olimpia Zambrów 1:0 (0:0) 14 Z. Kowalski 60 w. ~ 1000
18. (1040)   4.4 Warmia Olsztyn 1:0 (0:0) 14 Z. Kowalski 85 ~ 600
19. (1041)   9.4 Jagiellonia II Białystok 1:2 (1:1) 10 Z. Kowalski 25 w. ~ 100
20. (1042) 18.4 Bug Wyszków 1:4 (1:0) 11 W. Kowalski 25 g. ~ 500
21. (1043) 25.4 Legia II Warszawa 0:2 (0:0) 12
22. (1044) 2.5 Polkolor Piaseczno 1:1 (0:1) 14 Rańczuch 89 ~ 400
23. (1045) 8.5 Gwardia Warszawa 0:4 (0:1) 14  ~ 500
24. (1046) 12.5 Wigry Suwałki 1:2 (0:0) 14 Stanisławski 77 g. ~ 300
25. (1047) 16.5 Orlęta Reszel 1:0 (0:0) 14 Śliwecki 80 ~ 200
26. (1048) 23.5 Jeziorak Iława 1:6 (0:3) 14 Z. Kowalski 56 k. ~ 300
27. (1049) 30.5 Nowakowski N. Dwór 0:2 (0:1) 14  ~ 400
28. (1050)   5.6 Okęcie Warszawa 2:4 (1:0) 14 W. Kowalski 42, Rańczuch 87 W. Kowalski 
29. (1051) 12.6 Ursus Warszawa 1:1 (1:0) 14 Rańczuch 44 ~ 100
30. (1052) 19.6 MZKS Wasilków 0:5 (0:2) 14  ~ 100

Puchar Polski

2. (107) 17.3 Grom Czerwony Bór 2:0 (0:0) Z. Kowalski 50, Stanisławski 75 ~ 100
3. (108) 21.4 Warmia Grajewo 1:0 (0:0) Dańkow ~ 300
4. (109) 19.5 Warmia Grajewo 2:0 (1:0) Z. Kowalski 30 w., Wawrzyniak 80
5. (110) 16.6 Ruch Wysokie Maz. 2:0 (1:0) Włodkowski 8, W. Kowalski 36 ~ 500
6. (111) 28.7 AZS Biała Podlaska 0:5 (0:3)

Jesień – 1992 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 1
Ciszewski 7 7 7 7 7 7 7 775 7 7 4 6 7 4
Cwalina 850 11 10 4 826
Chojnowski 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3
Gawriłow 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9
Guziak 4 4
Kamiński 2 8 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2
Kowalski W. 11 10 978 10 11 10
Kowalski Z. 5 5 5 5 5 5 4 5 5 5 5 5 5 5 5 5
Nerkowski 865 870 6 7 7 7 7
Nowociński 10 11
Parzych 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1
Piasecki 1 1 1
Piątek T. 8 8 8 8 8 8 872 8 887
Puławski 10 10 10 10 10 6 7 10 11 9
Ramotowski 146
Sienkiewicz 10
Stanisławski 11 11 11 11 11 11 11 11 11 11 11 853 11
Śliwecki 4 4 4 4 4 4 4 4
Wawrzyniak 11 11 665 756 4 428 746 8 8 840 680 463 6 7
Włodkowski 8 8 8 860 8
Zaorski 10 10 10 10 10 10 10 9 10 10
Zieliński Mc. 5 4 4
Zieliński Mr. 6 6 6 6 6 6 546 6 6 6 6 6 6

Wiosna – 1993 16 17 18 19 20 21 22 23 24 25 26 27 28 29 30 2 3 4 5
Cwalina 665 639 11 960 660 7 6 5 6 870
Chojnowski 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3
Dańkow Igor 8 8 8 8 8 6 8 8 8
Guziak 4 4
Kamiński 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 6 2 2
Kowalski W. 868 11 11 10 10 9 10 9 8 8 8 10 8 8 655 10 9 8
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Kowalski Z. 5 7 5 7 7 5 5 7 5 5 5 7 5 5 7 9 5 5
Kossakowski 6 5 6 3 6 5 6 3
Nerkowski 762 6 7 6 7 6 675 7 6
Parzych 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1
Piasecki 1
Piątek T. 775 10 6
Puławski 10 10 10 10 11 10 680
Ramatowski 1
Rańczuch 9 9 10 3 10 10 10 10 11 10 10
Sawko 7 10
Sienkiewicz 10 646 575 674 9 10 10 10
Stanisławski 11 11 11 9 11 11 11 11 11 11 11 8 11 11 11 11 11 11
Śliwecki 4 4 5 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 5 5 4 4
Wawrzyniak 9 9 9 6 6 10 855 8 8 9 9 9 6 9 6 9 7 8 9
Wilczewski 1 1 1 1
Włodkowski 9 962 7 7 860 9 978 9 749 6
Zaorski 11 10
Zieliński Mc. 786 4
Zieliński Mr. 7 10 7 4 5 8 670 5 6 3 3 7 2 7 7 4 2 3 7

1. Bug Wyszków 57 59:23    9. Nowakowski N. Dwór Maz. 29 30:28
2. Polkolor Piaseczno 39 55:25 10. Legia II Warszawa 28 46:43
3. Jeziorak Iława 38 45:26 11. Warmia Olsztyn 28 37:41
4. Ursus Warszawa 36 47:39 12. Wigry Suwałki 28 37:42
5. MZKS Wasilków 35 37:26 13. Orlęta Reszel 27 42:52 
6. Narew Ostrołęka 33 48:43 14. ŁKS „Start” Łomża 20 26:58 
7. Okęcie Warszawa 32 44:39 15. Jagiellonia II Białystok 17 36:78 
8. Gwardia Warszawa 30 54:40 16. Olimpia Zambrów 13 28:68 

	 Zmiana prezesa – 1993

	 Ponieważ prezes Mikołaj Kisiel od dłuższego czasu nie poświęcał Klubowi zbyt wiele czasu (m.in. 
wyjechał do Niemiec), zarządem kierował wiceprezes ds. organizacyjnych, Jacek Cholewicki, a spra-
wami piłkarskimi zawiadywał triumwirat: Cholewicki, dyrektor Zbigniew Szponarski i Kazimierz 
Urban, kierownik Sekcji. Dzięki ich operatywności Klub funkcjonował sprawnie, nie mając kłopotów 
z płatnościami dla zawodników. Oprócz dotacji od Miasta w wysokości 600 mln zł, która głównie szła 
na utrzymanie obiektów sportowych, drugie tyle Klub zarabiał dzięki prowadzeniu małej gastronomii 
i hotelu, wypożyczaniu autokaru, który zakupiono z upadającej Bawełny na raty, za 20 mln zł (długo 
służył piłkarzom). Dużo wspomagała też piłkarzy zawiązana w 1991 r. fundacja „Łomsport”, która w 
myśl umowy płaciła im premie w trzy czwarte wysokości. Pozostałą część – Klub. Jego obrót w 1992 
r. zamknął się kwotą 1 mld 300 mln zł, i co ważne, ze wszystkimi płatnościami był na bieżąco. Do 
sukcesów zaliczył też nawiązanie kontaktów z Hansą Berlin, TSV Neumarkt, Rubinem Kazań oraz 
Daugawą i Skonto Ryga. W tej sytuacji, 22 stycznia 1993 r. w sali Miejskiego Domu Kultury przy ul. 
Małachowskiego 4 odbyło się Walne Zebranie Sprawozdawczo-Wyborcze Członków Międzyzakłado-
wego Łomżyńskiego Klubu Sportowego „Start”. Uczestniczyło w nim 46 delegatów oraz zaproszeni 
goście – przewodniczący Rady Miejskiej Henryk Kapuścik i prezydent Henryk Żelechowski. Delegaci 
uchwalili szereg poprawek do Statutu, powracając m.in. do pierwotnej nazwy z 1928 r., czyli Łomżyń-
skiego Klubu Sportowego. Był to kolejny przykład pragmatyzmu działaczy. Państwowych zakładów 
pracy praktycznie już w Łomży nie było, a te, które jeszcze się uchowały, przędły cienko i nie było co 
liczyć na ich kasę. Liczono też nadal na pomocną dłoń Miasta. Ostatecznie przymiotnik „Łomżyński” do 
czegoś zobowiązywał. Tym razem postanowiono wybrać zarząd 11-osobowy (poprzedni liczył 17 osób). 
Kolejnym prezesem został, jak było do przewidzenia, dotychczasowy wiceprezes, prawnik, Jacek Cho-
lewicki. Funkcje wiceprezesów powierzono Wacławowi Kierażyńskiemu (ds. sportowych) i Henrykowi 
Trojanowskiemu (ds. organizacyjnych), Wojciechowi Tarczewskiemu (ds. ekonomicznych). Ponadto 
w jego skład weszli: Zbigniew Szponarski (dyrektor), Jan Leszczewski, Tadeusz Lemański, Tadeusz 
Kucharzewski, Janusz Rydzewski, Hieronim Łada (członkowie), Kazimierz Kaczyński (sekretarz). Klub 
skupiał w swych szeregach 350 osób w trzech sekcjach: piłki nożnej (120), taekwondo i lekkiej atletyki. 
Ze względu na brak dostatecznych środków finansowych w minionym czteroleciu Klub pozbył się sekcji 
brydża, strzelectwa, koszykówki („Gazeta Współczesna”, 1993, III-VI; „Kontakty”, 1993, nr 30).
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Zwycięski powrót Andrzeja Targa – IV liga 1993/94 

	 Jesień bez potknięcia – 1993

	 Po spadku zespół powierzono doświadczonemu Andrzejowi Targowi, dla którego było to trze-
cie wyzwanie podjęte w pracy z biało-czerwonymi. Wytyczony przed nim cel był jasny – powrót do 
utraconej III ligi, już bez Kazimierza Puławskiego i Igora Dańkowa, którzy opuścili Łomżę, Dariusza 
Kossakowskiego, który poświęcił się szkoleniu młodzieży, filara defensywy – Zbigniewa Kowalskie-
go (przeszedł do II-ligowej Jagiellonii). Była to strata trudna do powetowania, gdyż „Boniek” oprócz 
wielu zalet, jako jedyny był mistrzem w wykonywaniu rzutów wolnych i to z dalszych odległości. Jego 
walory docenił selekcjoner Białostockiego OZPN-u, wystawiając go wraz z Zbigniewem Rańczuchem 
w reprezentacji regionu północno-wschodniego przeciwko „Jadze”. 
 	 Ponadto do rezerw przesunięci zostali: Grzegorz Guziak, Dariusz Nerkowski, Adam Piasecki, 
Arnold Ramotowski, Janusz Sienkiewicz i Maciej Zieliński. 
 	 Wznowili zaś treningi: Sławomir Remez, Janusz Wilczewski i Andrzej Ciszewski, do którego prze-
mówiły argumenty Targa, tudzież utalentowani juniorzy – Wojciech Zieliński i Krzysztof Marzec. 
	  Trener przystąpił do budowania formy z dniem 15 lipca. Pierwszym, nieudanym sprawdzianem, był 
pucharowy mecz I rundy szczebla ogólnopolskiego z AZS Biała Podlaska, oblany z kretesem 0:5. Potem 
kadra wyjechała do Augustowa, rozgrywając mecze kontrolne. Wyjazd był możliwy dzięki Januszowi 
Rydzewskiemu, przedsiębiorcy, sponsorowi i członkowi Zarządu w jednej osobie. W przedsezonowych 
prognozach Targ najbardziej obawiał się... złych boisk, których w czwartej lidze było dużo, a za głównych 
rywali do awansu zaliczał Olimpię oraz białostockie jedenastki – Hetmana i rezerwy Jagiellonii. 
 	 Z tą ostatnią przyszło biało-czerwonym zainaugurować rozgrywki. Po wyrównanej grze gospoda-
rze musieli uznać wyższość ŁKS-u. W meczu tym szczególnie wyróżnili się Adam Kamiński i Artur 
Śliwecki, skutecznie eliminując dwa żądła białostockie – Sławomira Głębockiego i Samuela Tomara.
	 W 2. kolejce ŁKS podejmował głównego kontrkandydata do premii sezonu, Hetmana. Wygrali 
chłopcy znad Narwi 2:1. Oba zespoły stworzyły interesując widowisko, grając szybko i ofensywnie, a że 
piłka nie była im przeszkodą, raz po raz dochodziło do obustronnych sytuacji strzeleckich. Prowadzenie 
objęli goście w 40. min. Po przerwie ŁKS przycisnął. W 50. min Jacek Chojnowski posłał głową piłkę 
w poprzeczkę. Ta spadając na ziemię skozłowała. Wyskoczył do niej Zb. Rańczuch i w akrobatycznej 
pozycji nogą posłał ją do siatki.
 	 W kilka minut później Mariusz Wawrzyniak zrehabilitował się za „pudło” z 6 metrów przed prze-
rwą, plasowanym strzałem pokonując bramkarza gości. Jeszcze Chojnowski i Sławomir Stanisławski 
stanęli przed szansą zmiany wyniku, lecz obaj jej nie wykorzystali. W spotkaniu wyróżnili się: Wojciech 
Kowalski, Kamiński, Stanisławski, Chojnowski i dający próbkę swego nieprzeciętnego talentu Marcin 
Sawko, który udanie dryblował, niesygnalizowanie rozdzielał piłki i celnie centrował.
	 Trzeci rywal, Warmia, wydawał się mniej groźny od poprzednich. Tymczasem ŁKS musiał zado-
wolić się remisem w Grajewie. Do przerwy łomżanie stworzyli trzy sytuacje strzeleckie, których nie 
wykorzystali. Po przerwie bliżsi szczęścia byli gospodarze, ale Mariusz Parzych miał swój wielki dzień, 
broniąc bez zarzutu i w dodatku efektownie, za co zbierał oklaski obiektywnej widowni grajewskiej. 
Był to mecz, jakiego nie powstydziłaby się czołówka drużyn trzecioligowych.
	 W Zambrowie, w spotkaniu dwóch do niedawna jeszcze trzecioligowców, padł wynik bezbram-
kowy. Prawie 3000 widownia miała niewiele okazji do uniesień. Linie defensywne obu drużyn grały 
czujnie, likwidując w zarodku po dwie okazje z obu stron. Znakomicie zagrali: Parzych, Chojnowski i 
Kamiński.
	 Po tym spotkaniu ŁKS miał już z „górki”, gdyż pozostałe drużyny praktycznie nie były w stanie mu 
zagrozić. Tak też się stało. „Ełkaesiacy” zaimponowali serią 13 spotkań bez porażki i osiągnęli półmetek 
za Olimpią, z tylko dwoma straconymi punktami, stwarzając sobie mocne podwaliny do ataku wiosną 
na III ligę. Oceniając rundę trener odnotował w swym dzienniku: Wynik sportowy wypełniony w 100%, 
widoczny postęp w taktyce gry, poprawna dyscyplina i chęć do pracy, co tylko może cieszyć.
	 Zawodnicy mieli zapewnione tzw. dożywiane w wysokości od 400 tys. zł do 1 mln zł. Ponadto 
trener nie byłby sobą, gdyby nie wprowadził wewnętrznej klasyfikacji na najlepszego piłkarza, od której 
uzależnione były premie graczy. Zwyciężył w niej Chojnowski przed Kamińskim i Stanisławskim.
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	 Sprzedajna Jagiellonia – wiosna 1994

 	 Treningi rozpoczęto 5 stycznia. Z kadry ubyli: Andrzej Ciszewski, Marek Cwalina, Krzysztof Ma-
rzec i Krzysztof Zaorski. Nową postacią był szybki skrzydłowy Zbigniew Wołyniec Warmia Grajewo, 
który przybył do Łomży niezadowolony z oferowanych mu przez grajewian warunków. Oprócz niego 
szansę gry otrzymali wychowankowie: Tomasz Czyżewski, Winicjusz Wnorowski i „odkurzony” Robert 
Sulewski, mający dziesięcioletnią przerwę w grze. 
	 W marcu zespół wyjechał na obóz do Piotrkowa Tryb., gdzie w spotkaniach kontrolnych uzyskał 
wyniki: Concordia Piotrków 3:2, Pilica Tomaszów Maz. 3:0, Sęp Czarnocin 2:2, Ceramika Opoczno 
1:5, Lechia Tomaszów Maz. 7:1. 
	 Piłkarzom i działaczom przyświecał jeden cel – objąć samodzielnie fotel lidera, dzielony do tej pory z 
Olimpią, z korzystniejszą dla zambrowian czterobramkową różnicą bramek. Jednak podobne plany miały 
jeszcze Ruch i Hetman. Walka zapowiadała się więc pasjonująco. Tymczasem łomżanom przybył nieocze-
kiwanie jeszcze jeden przeciwnik – przyroda. Gwałtowna odwilż sprawiła, że przybrały wody Narwi podta-
piając płytę boiska ok. 10 cm. Zachwiało to rytmem treningów i zmusiło do przełożenia meczu z Warmią.
	 Pierwszym rywalem były nieobliczalne rezerwy Jagiellonii. ŁKS wygrał 3:1, ale co bystrzejsi obser-
watorzy spotkania z uczuciem niesmaku opuszczali stadion. Stało się to za sprawą działaczy łomżyń-
skich i trenera gości, Bohdana Kucharskiego, który nakazał swoim zawodnikom odpuścić mecz (pewnie 
nie bezinteresownie). ŁKS chcąc awansować, musiał spotkanie wygrać, ale do przerwy było 0:0 i nic nie 
wskazywało, że może być lepiej. Tymczasem w antrakcie, zorientowani, co w trawie piszczy, obecni na 
meczu działacze Olimpii Zambrów, poczęli wymieniać kwotę 5 mln zł, jako warunek „zmiękczenia” 
przeciwnika. Kiedy tuż po przerwie napastnik gości w dziecinny sposób ograł defensywę łomżan, 
zmuszając Parzycha do wyjęcia piłki z siatki, działacze rywalizującej o prymat Olimpii przewidzieli, 
że teraz cena zwycięstwa podskoczyła do 10 mln i polecili autorowi zwrócić uwagę na to, co się teraz 
będzie dziać. Faktycznie, po chwili działacz Jagiellonii podszedł do jednego z graczy przekazując mu 
instrukcje dalszej gry. Od tego momentu jej obraz uległ radykalnej zmianie. Będący do tej pory zaporą 
trudną do sforsowania i wykazujący wielki animusz do gry obrońcy „Jagi”, nagle stracili ochotę do walki 
z napastnikami gospodarzy, oddając im bez oporu pole gry, nie utrudniając przejęcia piłki, pozwalając 
się mijać swobodnie. Bramkarz zaczął wypuszczać piłkę z rąk. Napastnicy cofnęli się pod swoją bramkę, 
podając piłkę graczom ŁKS-u. Nieświadomi tego manewru łomżanie zdurnieli, nie potrafiąc wykorzy-
stać nagłej „niemocy” rywala. Ich strzały mijały bramkę, bądź lądowały na poprzeczce. „Pewnie będą 
musieli strzelić samobója, by uratować sytuację” – przeleciało przez myśl autorowi. Na szczęście po kilku 
minutach tej farsy udało się Wawrzyniakowi wepchnąć piłkę do siatki. Mimo wyrównania Jagiellonia 
nie zmieniła oblicza gry, nadal nie przeszkadzając łomżanom w rozwijaniu akcji ofensywnych. Jedna 
z nich skończyła się faulem na Wołyńcu, za który arbiter podyktował jedenastkę wykorzystaną przez 
Rańczucha. W tym momencie wszyscy odetchnęli – goście, że scenariusz przegranej został spełniony 
bezbłędnie i forsa zasłużenie trafi do ich kieszeni, gospodarze, że dwa punkty zostaną w Łomży i kibice, 
że wszystko kończy się happy endem. Dla świętego spokoju, żeby ustrzec się przed ewentualnym wy-
równaniem, Jagiellonia straciła jeszcze jedną bramkę za sprawą Wołyńca, który wypuszczony na czystą 
pozycję, tym razem nie zmarnował jednej z paru sytuacji, które miał. Ocena wydarzeń boiskowych po 
przerwie w dzienniku Andrzeja Targa brzmiała: „Druga część spotkania bez komentarza”. Dwa zdobyte 
punkty przy niespodziewanej porażce Olimpii 1:4 w Grajewie sprawiły, że ŁKS wyszedł na czoło tabeli. 
	 W 14. kolejce ŁKS doznał pierwszej, i jak się później okazało, jedynej porażki. Sprawcą tego był 
Hetman, zwyciężając w Białymstoku 3:2. Według obserwatorów meczu, sędziowie wypaczyli jego wy-
nik, uznając wątpliwego gola dla miejscowych. Mariusz Parzych złapał piłkę przed linią bramkową, a 
arbiter uznał, że była bramka. ŁKS prowadził już 2:1, i dążąc do strzelenia kolejnej, dwukrotnie dał się 
skontrować.
	 Tymczasem Olimpia pokonała na wyjeździe Cresovię 4:0, powracając na pozycję lidera, z tą samą 
ilością 26 punktów, co łomżanie. W tej sytuacji 17 kwietnia doszło do spotkania na szczycie w Zambro-
wie, które ściągnęło na trybuny 1500 widzów. Wygrał ŁKS, chociaż wynik do końca był niepewny. 
Rozpoczął asekurancko, czyhając na kontry. W 35. min w potwornym zamieszaniu Remez wepchnął 
futbolówkę do siatki. Przyprawiło to „ełkaesiakom” skrzydła do ramion, którzy ruszyli do frontalnego 
ataku. W 50. min w polu bramkowym sfaulowany został Rańczuch, który pewnie wykorzystał przy-
znany rzut karny. Olimpia nie mając nic do stracenia, rzuciła się do odrabiania strat. Udało się to jej 
w 63. min po wykonanym rzucie karnym. Potem jeszcze dwukrotnie obrońcy łomżyńscy wykopywali 
piłkę z linii bramkowej, ale do jej utraty nie dopuścili.
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 	 Po meczu ŁKS wyszedł na czoło tabeli, już do końca kontrolując przebieg wydarzeń. Tylko w meczu 
z Unią w Ciechanowie stracił punkt. Pozostałych dziewięć spotkań wygrał. Z czteropunktową przewagą 
nad Olimpią zameldowali się na mecie sezonu, wywalczając pod wodzą Andrzeja Targa oczekiwany awans 
do III ligi.

1994 – IV liga białostocko/łomżyńska – Andrzej Targ
Jesień 1993

  1. (1053) 15.08 Jagiellonia II Białystok 1:0 (0:0) 5 Stanisławski 85 ~ 100
  2. (1054) 21.08 Hetman Białystok 2:1 (0:1) 2 Rańczuch 50, Wawrzyniak 60 ~ 400
  3. (1055) 29.08 Warmia Grajewo 0:0 2
  4. (1056)   4.09 Olimpia Zambrów 0:0 2  ~ 3000

  5. (1057) 12.09 Cresovia Siemiatycze 5:0 (1:0) 2 Chojnowski 75, 83, W. Kowalski 50, Zaorski 55, 
Wawrzyniak

  6. (1058) 18.09 Sokół Sokółka 5:0 (3:0) 2 W. Kowalski 44, Stanisławski, 18, Zaorski 39, Wawrzy-
niak 74, ?

  7. (1059) 25.09 Skra Czarna Biał. 4:0 (2:0) 2 Chojnowski – 2, Wawrzyniak, W. Kowalski
  8. (1060) 3.10 Tur Bielsk Podlaski 2:1 (0:0) 2 Piątek 75, Stanisławski 88
  9. (1061) 9.10 Ruch Wysokie Maz. 4:1 (1:1) 2 Włodkowski, Stanisławski, Wawrzyniak, W. Kowalski
10. (1062) 17.10 Narew Choroszcz 2:1 (1:1) 2 W. Kowalski 13, Rańczuch 60
 –         –     23.10 Unia Ciechanowiec 3:0 wo 2 Unia nie przyjechała
11. (1063) 31.10 Orlęta Czyżew 4:1 (1:1) 2 Zaorski 1, Rańczuch 52, Stanisławski 60, Remez 75
12. (1064)   6.11 Pogoń Łapy 4:0 (2:0) 2 Chojnowski – 2, Stanisławski, Zaorski 

Puchar Polski
1. (111) 28.07 AZS Biała Pdlaska 0:5 (0:3)
2. (112) 22.09 Olimpia II Zambrów 5:0 (1:0) Chojnowski, W. Kowalski – 2, Wawrzyniak
3. (113) 6.10 Jantar Łomża 2:0 (1:0) W. Kowalski – 2

Wiosna 1994
13. (1065) 20.3 Jagiellonia II Białystok 2:3 (1:1) 1 Chojnowski 38, Wołyniec
14. (1066) 27.3 Hetman Białystok 2:1 (1:0) 1 Remez 35, Rańczuch 50 k. ~ 1500
15. (1067) 17.4 Olimpia Zambrów 1:0 (0:0) 1 Chojnowski 90
16. (1068) 24.4 Sokół Sokółka 1:0 (0:0) 1 Stanisławski 62
17. (1069)   3.5 Skra Czarna Biał. 6:0 (2:0) 1 Rańczuch – 2, Chojnowski, Wawrzyniak, Wołyniec, sb.
18. (1070)   8.5 Tur Bielsk Podlaski 1:0 (1:0) 1 Sawko 36
19. (1071) 15.5 Ruch Wysokie Maz. 4:0 (2:0) 1 W. Kowalski 23, 75, Remez, Wawrzyniak
20. (1072) 22.5 Narew Choroszcz 3:1 (0:0) 1 Wawrzyniak 60, Rańczuch 62, Wołyniec 85
 –        –      26.5 Cresovia Siemiatycze 3:0 wo 1 Nie przybyli
21. (1073) 29.5 Unia Ciechanowiec 3:3 (1:3) 1 Chojnowski 44, Rańczuch 46, Remez 64
22. (1074)   1.6 Warmia Grajewo 3:1 (2:0) 1 Wawrzyniak 5, Sawko 18, Rańczuch 71 
23. (1075)   5.6 Orlęta Czyżew 10:0 (3:0) 1 Wołyniec – 4, W. Kowalski, Remez – 3
24. (1076) 12.6 Pogoń Łapy 2:0 (2:0) 1 Wołyniec 20, Stanisławski 37

Puchar Polski

4. (114) 11.5 Olimpia Zambrów 0:1 (0:0)
5. (115) 18.5 Olimpia Zambrów 2:3 (2:1) Rańczuch, Śliwecki

Jesień – 1993 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 1 2 3
Ciszewski 7 6
Cwalina 680 4
Chojnowski 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3
Kamiński 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2
Kowalski W. 9 9 9 9 9 9 11 11 11 11 11 11 10 1146 10
Marzec 960 1071
Parzych 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1
Piątek T. 965 765 4 746 5 11 7
Remez 965 1062 1146 10
Rańczuch 10 10 10 10 10 10 7 7 7 7 7 7 946 7
Sawko 6 6 6 6 6 6 6 6 675 5 6 6 646 9 6
Stanisławski 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8
Śliwecki 4 4 4 4 4 3 4 4 4 4 4 5 4 4 4
Wawrzyniak 11 11 11 11 11 11 9 9 9 9 9 9 9 6 9
Wilczewski 1 1 1 1
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Włodkowski 760 760 7 960 665 6 6 1162 7
Zaorski 946 7 7 7 7 10 10 10 10 10 10 11 11
Zieliński Mr. 5 5 5 5 5 5 5 5 546 5 5 5 5
Zieliński W. 970 8

Wiosna – 1994 13 14 15 16 17 18 19 20 21 22 23 24 4 5
Chojnowski 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3
Czyżewski 6
Kamiński 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2
Kowalski W. 10 1065 7 7 10 7 10 11 7 11 7 11 11 746
Parzych 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 655 1
Piątek 4 4 5 5 5 5 5 5 4 5 4 4 10 9
Remez 1060 10 7 546 11 946 945 10
Rańczuch 7 7 11 11 7 10 7 10 11 7 11 7 11
Sawko 646 6 6 6 6 6 6 746 6 6 8 6
Stanisławski 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8
Sulewski 2
Śliwecki 5 5 4 4 4 4 4 4 5 4 5 5 7 5
Wawrzyniak 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9
Wilczewski 146 1
Włodkowski 6 1046 1046 6 1146 775 6 865 863 6 9 7
Wnorowski 11 1188 5
Wołyniec 11 10 10 11 11 11 10 10 10 10 10
Zieliński Mr. 4 4
Zieliński W. 646

	
1. ŁKS Łomża  47 77:14   8. Warmia Grajewo 22 53:56
2. Olimpia Zambrów  43 83:19   9. Sokół Sokółka 21 80:66
3. Hetman Białystok 39 102:25 10. Skra Czarna Białostocka 17 32:57
4. Jagiellonia II Białystok 36 105:54 11. Unia Ciechanowiec 17 37:74
5. Cresovia Siemiatycze 29 65:55 12. Pogoń Łapy 16 28:64
6. Ruch Wysokie Maz. 29 67:44 13. Tur Bielsk Podlaski 15 38:88 
7. Narew Choroszcz 25 44:55 14. Orlęta Czyżew  8:48:119 

	 Awans: Lampart Dobrzyniewo, Orzeł Kolno, Supraślanka, Włókniarz Białystok (spadek z III ligi)

	 Mecz za 200 milionów

	 Wielkie święto kibiców piłkarskich i ludzi wrażliwego serca miało miejsce na stadionie nad Narwią 
w niedzielne popołudnie 12 czerwca. Rozegrano na nim mecz „Orłów Górskiego” z drużyną oldbojów 
ŁKS-u. Cel spotkania był szczytny, bowiem cały dochód z niego przekazano na konto budowy Ośrodka 
dla Dzieci Niepełnosprawnych. Mimo, iż bilety były w cenie 50 i 30 zł, na stadionie stawiło się 2500 
widzów. Zostawili oni w kasie 200 mln zł!
 	 Przy słonecznej pogodzie legendarny zespół Kazimierza Górskiego pokonał łomżan 6:3 (4:1). 
Przewaga gwiazd nie podlegała dyskusji. „Ełkaesiacy” zagrali bardzo ambitnie, wznosząc się szczyty 
aktualnych możliwości. Wprawdzie „Orły” strzeliły dwa razy więcej goli, to jednak najpiękniejszym 
trafieniem meczu popisał się Aleksander Cwalina, który uderzeniem z woleja z odległości 16 trafił w 
narożnik bramki bronionej przez Zygmunta Kuklę. Pozostałe gole zdobył Jerzy Hapunik. Oprócz nich 
w barwach łomżyńskich wystąpili: Jakub Szerszniew, Zbigniew Skowroński, Kazimierz Tykocki, Zenon 
Wawrzyniak, Stanisław Szwejkowski, Wacław Kierażyński, Hieronim Łada, Stanisław Sawko, Marek Ci-
mochowski, Cezary Lemański, Krzysztof Cwalina, Janusz Lichomski, Arkadiusz Arnista, Marek Galanek, 
wsparci ligowcami – Robertem Sulewskim, Zbigniewem Rańczuchem, 
Januszem Wilczewskim. Dla Orłów gole zdobyli: Kazimierz Kmiecik – 
2, Marek Kusto, Marek Dziuba, Henryk Miłoszewicz i Jan Domarski. 
Ponadto grali: Jan Tomaszewski, Zdzisław Kapka, Lesław Ćmikiewicz, 
Mirosław Bulzacki, Adam Musiał, Jerzy Kraska, Adam Nawałka, Janusz 
Kupcewicz Andrzej Iwan, Albin Wira, Władysław Szaryński, Karol Kor-
dysz. Sędziował Alojzy Jarguz (fot.).
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Posiłki z Jagiellonii – III liga 1994/95
	 Kierownictwo Klubu uczyniło wszystko, by awans nie był jednorocznym wydarzeniem. Andrzej 
Targ w wywiadzie dla „Gazety Współczesnej” powiedział: Jako beniaminek chcemy się przede wszystkim 
utrzymać. Jeżeli chodzi o warunki, to nie możemy narzekać. Zespół znajduje się pod opieką sponsorów: 

Janusza Rydzewskiego (firma Hermes) i Jana Nienałtowskiego (firma Polryb). 
Oni w całości pokrywają wszystkie koszty. Dzięki nim udało się pierwszy raz 
od wielu lat dokonać transferów. Myślę, że nowi gracze wniosą coś do zespołu 
i nie powinien on być słabszy niż w ubiegłym sezonie. Byli to pozyskani z 
Jagiellonii 19-latkowie: obrońca Dariusz Jurczak, pomocnik Andrzej Jakiel 
i 18-letni napastnik Kamil Kucharski, którzy mieli nabierać rutyny, by od 
wiosny stać się pełnowartościowymi piłkarzami drużyny oraz dwaj starsi 
rutyniarze – stoper Dariusz Ostaszewski i napastnik Sławomir Głębocki. 
Szczególnie duże nadzieje wiązano z tym ostatnim, któremu nie obce były 
pierwszoligowe murawy. Nową twarzą był też pozyskany z MKS-u Orzysz, 
20-letni napastnik Zbigniew Mikucki, który do Łomży przybył na nauki. W 
tej sytuacji jego transfer nie uszczuplił klubowej kasy. Do kadry dołączono 
też obiecującego wychowanka, prawego obrońcę Macieja Zielińskiego.

Jeden z najskuteczniejszych strzelców w powojennej historii ŁKS-u, Sławo-
mir Głębocki. Fot. Gabor Lorinczy. 

 	 Po stronie nieobecnych znalazły się nazwiska Tomasza Czyżewskiego, Tomasza Piątka, Roberta 
Sulewskiego, Winicjusza Wnorowskiego, Marcina i Wojciecha Zielińskich, którzy powrócili do re-
zerw, Janusza Wilczewskiego (został asystentem Targa), Zbigniewa Wołyńca (powrócił do macierzystej 
Warmii, ponieważ kluby nie były w stanie porozumieć się co do kwoty odstępnego. Warmia ponoć 
żądała 80 mln zł, co było sumą za dużą jak na możliwości ŁKS-u) i Jacka Chojnowskiego. Szczególnie 
dotkliwa była strata tego ostatniego, gdyż był on podstawowym defensorem, do tego bramkostrzelnym. 
Postanowił jednak zakończyć występy. Kierowanie zespołem powierzono Stanisławowi Sawce.
	 Tradycyjnie już pod batutą Andrzeja Targa łomżanie przygotowywali się do rozgrywek w Piotrkowie 
Trybunalskim. Rozegrali tam gry kontrolne – z Orłem Łódź 2:2, Mazovią Rawa Mazowiecka 2:3 i Pilicą 
Tomaszów 2:1. Już po powrocie przegrali z Hetmanem Białystok 1:2 i zremisowali z KP Wasilków 1:1. 
	 Powitanie III ligi ŁKS rozpoczął meczem z Narwią Ostrołęka na odnowionym stadionie. Staraniem 
kierownictwa Klubu, za pieniądze miasta, na głównej trybunie zastąpiono drewniane ławki plasti-
kowymi siedzeniami w klubowych barwach: białych i czerwonych. Samo spotkanie stało na słabym 
poziomie, głównie za sprawą gospodarzy. Goście raz po raz inicjowali niebezpieczne kontry, poddając 
sprawdzianom Parzycha. Wreszcie w 19. min po błędzie obrony osiągnęli cel. Wypuszczony z lewej 
strony w „uliczkę” napastnik gości ubiegł wybiegającego Mariusza i było 0:1. Na szczęście w ŁKS-ie 
był oddelegowany do obrony Sławomir Remez, chociaż jego ciało rwało się do ataku. Po jednym z jego 
wypadów otrzymał piłkę przy bocznej linii bramkowej, sprytnie uwolnił się spod opieki i dośrodkował 
futbolówkę na pole karne. Obrońca ostrołęcki rzucił się do płaskiej piłki dotykając ją ręką, za co arbiter 
zarządził rzut karny, wykorzystany przez Rańczucha. 
	 Wyjazd do Olsztyna przyniósł ŁKS-owi cenny punkt w bezbramkowym spotkaniu z Warmią. Obie 
strony stworzyły kilka sytuacji strzeleckich. Bliżsi szczęścia byli jednak gospodarze, którym sędzia nie 
uznał bramki, dopatrując się spalonego. W 86. min Adam Kamiński wybił piłkę z linii bramkowej. Po 
spotkaniu trener Targ nie krył zadowolenia, mówiąc: Naszym celem jest utrzymanie się w lidze, więc 
musimy ciułać punkty gdzie się da.
	 Kolejny mecz z Bugiem w Łomży, i kolejny remis. ŁKS obawiał się tego spotkania, co potwier-
dził Artur Śliwecki mówiąc, że z emocji nie mógł spać. Nic też dziwnego, że z takim nastawieniem 
psychicznym zespół od pierwszej minuty oddał inicjatywę „bużanom”, którzy w 5. min cieszyli się z 
objęcia prowadzenia. Co prawda Parzych sparował pierwszy strzał, ale przy dobitce był już bezradny. 
O dziwo utracony gol uspokoił rozdygotane nerwy łomżan, którzy nie mając nic do stracenia przejęli 
inicjatywę. I znów jak w meczu z Narwią obrońca gości zagrał ręką piłkę i ponownie Rańczuch zdobył 
wyrównującego gola. 
 	 W 4. kolejce meczu przyszło pierwsze zwycięstwo, tym cenniejsze, że odniesione nad Olimpią, i 
to w Zambrowie. Biało-niebieskich pognębił ich wychowanek, niezawodny Głębocki, który odrzucił 
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sentymenty wobec klubu, w którym pobierał pierwsze lekcje edukacji futbolowej, i skąd wyruszył w 
piłkarski świat.
	 Cztery białe gołębie wypuszczone przed rozpoczęciem spotkania uśpiły czujność „traktorzystów” 
ze stolicy, którzy spodziewali się ze strony łomżan pokojowego wobec nich nastawienia. Tymczasem 
już w pierwszej akcji Stanisławski popisał się majstersztykiem godnym filmowej kamery. Otrzymawszy 
piłkę, pognał z nią w poprzek boiska, zmylił czujność defensywy gości, której wydawało się, że już jest po 
alarmie, zmienił nagle kierunek na bramkę i zaskakującym uderzeniem posłał piłkę do siatki! Akcja ta 
dała sygnał do frontalnego ataku gospodarzy, czego efektem był strzał w poprzeczkę gości. Po przerwie 
przewagę uzyskali goście i to mimo przystąpienia do gry brakiem jednego gracza, ukaranego w 42. 
min drugą żółtą kartką. O losach spotkania zadecydował faul Sawki przy samej linii pola karnego, po 
którym Ursus wyrównał z przyznanego karnego.
	 W 6. kolejce ŁKS kontynuował serię kolejnych 16 spotkań ligowych bez porażki, zapoczątkowaną 
10 kwietnia, remisując 0:0 z Marcovią. Trwała ona do meczu w Mławie, gdzie uległ Mławiance 0:1. 
Łomżanie rozpoczęli mecz z respektem wobec beniaminka, co zemściło się utratą gola w 25. min w 
zamieszaniu podbramkowym. Wcześniej, w 20. min, Parzych obronił rzut karny. W drugiej połowie 
już przeważał zdecydowaną, ale nie potrafił jej sfinalizować golem. 
	 Za porażkę odkuł się tydzień później na Orlętach w Reszlu, wygrywając szczęśliwie 2:1. Była to 
pierwsza porażka gospodarzy na własnym boisku. Grający do przerwy z silnym wiatrem ŁKS przeważał. 
W 8. min słupek uratował Orlęta od utraty gola. W 31. min Rańczuch zaskoczył wysuniętego przed 
bramkę jego stróża uderzeniem z 25 m, po którym piłka wpadła mu „za kołnierz”. Orlęta wyrównały w 
pięć minut później po pięknym golu zdobytym „szczupakiem”. Wynik spotkania ustalił Głębocki. Już do 
końca spotkania przeważały Orlęta, lecz w sukurs łomżanom przyszedł słupek i dwa razy poprzeczka. 
	 Po tym meczu kolejne dwa u siebie z warszawskimi drużynami, zakończyły się porażkami – przy-
padkowa z Okęciem (strzał Głębockiego w słupek i wybicie głową piłki z bramki po jego kopnięciu) i 
zasłużona z Gwardią (fatalna postawa Ostaszewskiego, który zawinił dwa gole, na dodatek poprzeczka i 
słupek uratowały łomżan przed wyższą przegraną) oraz wkalkulowana w przedstartowych prognozach 
w meczu z liderującym Świtem w Nowym Dworze, tudzież dwa remisy – z Wigrami w Łomży i cenne 
2:2 w Warszawie z Legią II, co spowodowało „zjazd” łomżan w dolne rejony tabeli. 
	 Przed spotkaniem z legionistami nad Klubem zawisły czarne chmury. Jak pisał Wawrzyniec Kłosiń-
ski w „Kurierze Porannym” (nr 224, s. 11), w kasie klubu nie ma już niczego poza półkami a i te zarząd 
pewnie by sprzedał, gdyby tylko było komu kupić. Tak dramatycznej sytuacji jeszcze nie przeżywaliśmy, 
mówił wiceprezes, Henryk Trojanowski. Nie mamy ani złotówki. Do końca roku – tak by można go 
spokojnie zamknąć, potrzebujemy natychmiast 700 milionów. Cały nasz majątek to w tej chwili autokar, 
zdezelowana nysa, dwa biura, stadion. Ostatecznie katastrofa w postaci upadłości Klubu została za-
żegnana, głównie dzięki hojności sponsorów prywatnych i wsparciu Urzędu Miasta, i piłkarze mogli 
kontynuować rozgrywki. 
	 Dopiero na pożegnanie jesieni ŁKS odniósł pierwsze zwycięstwo, u siebie, nad KP Wasilków. Ze-
spół zagrał bojowo, szybko, będąc o tempo szybszy od rywala w walce o piłkę, czego efektem były aż 
trzy gole. A mógł paść, co najmniej czwarty, gdyby Mikucki nie przegrał pojedynku z bramkarzem. 
Podobał się cały zespół, w którym błyszczeli boczni obrońcy – Kamiński i Remez, wspomagani świetnie 
dysponowanym od początku rozgrywek Śliweckim, nie dając pograć napadowi gości oraz Rańczuch, 
który co raz długimi podaniami uruchamiał napastników, których szarże skrzydłami siały trwogę pod 
bramką gości.
	 Rundą zakończyli wysoką porażką z Jeziorakiem w Iławie. Kandydat na mistrza miał zdecydowaną 
przewagę przez cały mecz. ŁKS stworzył tylko jedną sytuację w 83. min, jednak strzał Rańczucha obronił 
bramkarz.

	 Filmowe mecze – wiosna 1995 

	 Ze względów finansowych i po krytyce ze strony Zarządu, z prowadzenia drużyny zrezygnował 
Andrzej Targ, którego z dniem 5 stycznia zastąpił ambitny i sympatyczny Hieronim Łada, dla którego 
był to czwarty mariaż z ŁKS-em. Sytuację miał nieciekawą, bo zespół po rundzie jesiennej zajmował 
10. pozycję z 13 punktami, co oznaczało twardą walkę o byt, gdyż 14. w tabeli KP Wasilków miał ich 12. 
Trudności spotęgował też fakt, że drużynę opuściła jagiellońska młodzieży (Kamil Kucharski, Andrzej 
Jakiel, Dariusz Jurczak), gdyż Klub nie był w stanie sprostać wymaganiom finansowym ich menadżerów. 
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Inna sprawa, że ściągnięcie ich do Łomży nie spotkało się z jednoznaczną oceną. Krytycy wysuwali 
argument, że nie wnieśli do drużyny nic specjalnego, a Klub kosztowali grube miliony (dojazdy, premie 
itp.). Ponadto blokowali drogę do zespołu wychowankom. Ich miejsce trener uzupełnił wziętym z rezerw 
Tomaszem Piątkiem oraz nakłonił do gry brata Adama i Krzysztofa Zaorskiego. Nadto pozyskano z 
Wissy Arkadiusza Piwkę, jednego z najlepszych pomocników Okręgu, mającego za sobą szczególnie 
udany okres gry w barwach Gromu. 
	 Łada nie ukrywał, że podjął się trudnego zadania, jakim była gra o środek tabeli. Potwierdziły to 
wiosenne mecze, w których ŁKS odniósł tylko 3 zwycięstwa, balansując na krawędzi spadku. Ostatecz-
nie zajął 13. miejsce, o punkt więcej od spadającej Warmii Olsztyn. W prestiżowym meczu z Olimpią 
(zakończył się zasłużonym zwycięstwem gości 2:1), Łada miał jedenastu zawodników, ale nie miał 
drużyny. Każdy sobie rzepkę skrobał. Jak otrzymał piłkę, to gnał do przodu, aż został zastopowany. 
	 Trzecioligową formę drużyna osiągnęła w trzech zwycięskich, widowiskowych i porywających 
meczach na swoim boisku z Mławianką, Orlętami i Legią II. Mławianka to solidna firma, ale w spo-
tkaniu z łomżanami nie miała nic do powiedzenia. ŁKS grał jak natchniony. Szybkie i płynne akcje 
kończone były strzałami, z których pięć znalazło drogę do siatki. Według zgodnej oceny długoletnich 
obserwatorów poczynań biało-czerwonych, był to chyba ich najlepszy mecz w historii występów w III 
lidze.
	 W meczu z 3. drużyną ligi, Legią II, ŁKS stworzył widowisko, które nie mogło pozostawić obojętnym 
żadnego kibica. Było w nim bowiem to wszystko, co stanowi o urodzie piłkarskiego spektaklu – parady 
bramkarzy, multum sytuacji podbramkowych, dużo strzałów, szybka gra i walka do końcowego gwizdka. 
Pierwszoplanową postacią w drużynie był zdobywca dwóch goli, Głębocki, który rozegrał chyba najlepszy 
mecz nad Narwią. Piłkę dośrodkowaną przez Rańczucha spod bocznej linii boiska na wysokości około 
metra nad ziemią, w przyklęku głową posłał w długi róg bramki. Asysta przy golu Kamińskiego też godna 
była kamery. W lewym narożniku boiska w sobie wiadomy sposób uwolnił się spod opieki obrońcy, 
ruszył z piłką wzdłuż linii końcowej, w biegu dośrodkowując idealnie do kolegi. Wreszcie w 88. min 
po solowej akcji ustalił wynik meczu. 

1995 – III liga „mazurska” grupa 3. – Andrzej Targ (1-15), Hieronim Łada
Jesień 1994

  1. (1077) 14.08 Narew Ostrołęka 1:1 (1:1) 7
  2. (1078) 20.08 Warmia Olsztyn 0:0 10-11
  3. (1079) 28.08 Bug Wyszków 1:1 (1:1) 10
  4. (1080) 31.08 Olimpia Zambrów 1:0 (0:0) 6-7
  5. (1081)   4.09 Ursus Warszawa 1:1 (1:0) 6-7
  6. (1082) 11.09 Marcovia Marki 0:0 7
  7. (1083) 17.09 Mławianka Mława 0:1 (0:1) 9 
  8. (1084) 25.09 Orlęta Reszel 2:1 (1:1) 9
 9. (1085)    2.10 Okęcie Warszawa 0:1 (0:0) 6
10. (1086)   9.10 Wigry Suwałki 0:0 7
11. (1087) 16.10 Legia II Warszawa 2:2 (2:1) 8
12. (1088) 23.10 Gwardia Warszawa 1:3 (1:2) 8
13. (1089) 29.10 Nowakowski N. Dwór 0:3 (?) 9
14. (1090)   6.11 KP Wasilków 3:1 (1:0) 9
15. (1091) 13.11 Jeziorak Iława 0:4 (0:3) 10

Puchar Polski

1. (116) 24.08 Warmia Grajewo 3:1 (1:0) Głębocki – 2, Stanisławski ~ 200

Wiosna 1995

16. (1092) 18.3 Narew Ostrołęka 0:1 (0:0) 13 ~ 200
17. (1093) 26.3 Warmia Olsztyn 0:1 (0:0) 12  ~ 200
18. (1094)   2.4 Bug Wyszków 1:1 (1:1) 11 Stanisławski 7 ~ 300
19. (1095)   9.4 Olimpia Zambrów 1:2 (1:1) 12 Stanisławski 45 ~ 700
20. (1096) 13.4 Ursus Warszawa 1:4 (0:1) 14 Głębocki 70 
21. (1097) 23.4 Marcovia Marki 2:2 (1:1) 14 Remez 13, Mikucki 90
22. (1098) 30.4 Mławianka Mława 5:0 (1:0) 13 Remez 15, 65, 70, Głębocki 48, Rańczuch 79 ~ 700
23. (1099)   3.5 Wigry Suwałki 0:1 (0:1) 13  ~ 400
24. (1100)   7.5 Orlęta Reszel 2:0 (0:0) Stanisławski 50, Remez Wawrzyniak 68 ~ 300
25. (1101) 14.5 Okęcie Warszawa 0:1 (0:1) 13  ~ 53
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26. (1102) 20.5 Legia II Warszawa 3:2 (2:1) 13 Głębocki 36 g., 88, Kamiński 40
27. (1103) 28.5 Gwardia Warszawa 1:3 (1:3) 13 Głębocki 66 ~ 300
28. (1104)   4.6 Świt N. Dwór Maz. 1:1 (1:1) 12 Stanisławski 50 g. ~ 700
29. (1105) 11.6 KP Wasilków 2:2 (1:2) 12 Głębocki 75, sb. 42
30. (1106) 17.6 Jeziorak Iława 0:1 (o:1) 13

Jesień – 1994 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 1
Głębocki 11 11 11 11 11 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 11
Jakiel 9 946 9 11 10 11 9
Jurczak 9 9 946 9 4 11 11 11
Kamiński 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2
Kowalski W. 10 971 10 10 10 10 11 10 10 10 10
Kucharski 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10
Mikucki 10 10 10 11 3
Ostaszewski 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 346
Parzych 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1
Rańczuch 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7
Remez 4 4 4 5 11 11 11 4 4 4 4 4
Sawko M. 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6
Stanisławski 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8
Śliwecki 5 5 5 5 5 5 5 5 5 5 5 5 5 5
Wawrzyniak 946 423 4 4 4 11 4 4 4 11 11 11 10 4
Włodkowski 675 674 662
Zieliński Mc. 4

Wiosna – 1995 16 17 18 19 20 21 22 23 24 25 26 27 28 29 30
Głębocki 9 9 9 9 9 9 11 9 10 10 9 9 9 9
Kamiński 2 2 2 2 10 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2
Kowalski W. 11 11 11 11 970
Mikucki 11 975 785 675 11 675 665 670 980
Ostaszewski 3 7 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3
Parzych 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1
Piątek A. 675 6 665
Piątek T. 4 5 6 5 10
Piwko 5 4 3 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4
Rańczuch 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7
Remez 3 8 2 10 10 10 11 11 10 10 10 10 11
Sawko 6 385 765 6 6 9 6 9 9 6 6 9 6 10
Stanisławski 8 8 8 6 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8
Śliwecki 3 4 5 4 5 5 5 5 5 5 5 5 5 5 5
Wawrzyniak 11 10 11 6 11 6 6 11 11 6 6
Wilczewski 1 1
Włodkowski 11 10
Wołyniec 646 11 10 665 11 10 665
Zaorski 10 10 10 11 11 660 970 975 960 11 11 11 11

1. Świt Nowy Dwór Maz.  49 68:16   9. Gwardia Warszawa 29 43:40
2. Jeziorak Iława 49 80:17 10. Mławianka Mława 29 32:36
3. Legia II Warszawa 36 48:25 11. KP Wasików 26 27:38
4. Okęcie Warszawa 33 24:25 12. Wigry Suwałki 25 26:35
5. Marcovia Marki 31 40:40 13. Łomżyński KS Łomża 24 31:40
6. Bug Wyszków 30 26:34 14. Warmia Olsztyn 23 23:40 
7. Ursus Warszawa 29 46:45 15. Narew Ostrołęka 20 25:56 
8. Orlęta Reszel 29 26:37 16. Olimpia Zambrów 18 26:27 

Awans: Hetman Białystok, Jagiellonia II Białystok, Wodan Ząbki, Legionovia Legionowo



   

218

Trzy punkty za zwycięstwo – III liga 1995/96

	 Rewelacyjny początek – jesień 1995

	 W niedzielę 30 lipca 1997 r. odbyło się Walne Zebranie Łomżyńskiego KS. Ponieważ, dotychcza-
sowe władze zrezygnowały z dalszej działalności, wybrano nowy czternastoosobowy Zarząd. Na czele 
Klubu stanął dyrektor łomżyńskiego MPK, Bogusław Szczech. Na pytanie, dlaczego on?, odpowiedział 
dziennikarce „Kontaktów”: Kibicem klubu jestem od dzieciństwa i jego losy zawsze były mi bliskie. Dener-
wowało mnie, że nikt naprawdę nie wiedział, co tu się dzieje. Nowe czasy uświadamiają, że klub sportowy, 
to także pewne przedsiębiorstwo, gdzie organizacja, planowanie i zarządzanie maja swoje konsekwencje 
na boisku. Tych zależności nie da się oszukać. Wiedza i odpowiedzialność muszą iść w parze. Wydaje mi 
się, że pewne doświadczenie w kierowaniu przedsiębiorstwem mam. Być może to właśnie zadecydowało, 
że Zarząd ŁKS-u i Fundacja „Łomsport” wysunęły moją kandydaturę. Zgodziłem się. 
	 Nowy sternik jawił się niczym Herkules, któremu przyszło czyścić stajnię Augiasza, bowiem sy-
tuację finansową i kadrową, jaką zastał w Klubie, była gorsza niż się spodziewał. Zadłużenie ŁKS-u 
wynosiło około 400 milionów starych złotych, a nie była dokonana jeszcze inwentaryzacja majątku i 
mógł on wzrosnąć. Za główny cel postawił przed władzami i sobą wyprowadzenie Klubu na prostą pod 
względem finansowym i organizacyjnym. Postanowił postawić na szkolenie specjalistyczne młodzieży 
i dać jej dobre warunki treningowe. W tym celu zaplanowano stworzyć nowe boisko wielofunkcyjne, 
które powstać miało na istniejącym już dolnym treningowym, jednak poszerzone o teren po byłej 
strzelnicy przylegającej do stadionu. Prezes widział też potrzebę znalezienia sponsora strategicznego 
dla potrzeb pierwszej drużyny, uświadomienie władzom miejskim, że są również odpowiedzialni za 
stan łomżyńskiej piłki oraz pozyskać nowych członków i kibiców („Kontakty”, 1995, nr 37, s. 19).
	 Tymczasem piłkarze przygotowywali się do jesiennych gier. W meczach kontrolnych zespół uzyskał 
wyniki: Narew Choroszcz 3:0 (wszystkie gole zdobył występujący w roli napastnika Parzych, który 
ogółem zdobył ich sześć), Narew Ostrołęka 2:3, KP Wasilków 1:2, Makowianka 1:0.
	 Z drużyną pożegnali się: Wojciech Kowalski, który znalazł mocodawców w piątoligowym Zniczu 
Radziłów i Krzysztof Zaorski, gnany zewem serca do wybranki w Szczuczynie. Do Wissy powrócił Arka-
diusz Piwko a do Warmii Zbigniew Wołyniec. W zamian Klub pozyskał z Olimpii Zambrów najlepszego 
bez wątpienia, obok Zbigniewa Skowrońskiego, stopera w historii Okręgu, Sławomira Sasinowskiego, 
którego gwiazda powoli gasła, ale nadal imponował ustawianiem się, przeglądem sytuacji i stanowił 
istotne wzmocnienie. Oprócz niego z Olimpii przybył niekonwencjonalnie grający pomocnik Robert 
Jastrzębski i zwrócony z wypożyczenia, młody i obiecujący kandydat na stopera, Grzegorz Guziak. 
Pozyskano też z Ruchu Wysokie Maz. Dariusza Jezierskiego i Sławomira Tkacza, z Orła Kolno bramko-
strzelnego napastnika Jarosława Góralczyka, z Ziemowita Nowogród szybkiego i umiejącego strzelać 
bramki Andrzeja Zwierciadłowskiego oraz z Granicy Kętrzyn Dariusza Dolewskiego. Do tego z rezerw 
dokooptowani zostali: bramkarz Zenon Dąbrowski, Konrad Kossakowski, Janusz Sienkiewicz i Piotr 
Szuba. Ogółem jesienią do drużyny dołączyło 14 zawodników, a w sumie Hieronim Łada miał do 
dyspozycji aż 25 piłkarzy! Na to bogactwo cieniem kładło zadłużenie finansowe Klubu. W tej sytuacji 
trener wolał nie deklarować konkretnej pozycji drużyny w rozgrywkach: Zrobimy, co się da. Może uda 
się utrzymać, powiedział asekuracyjnie. 
	 Od sezonu 1995/96 PZPN wprowadził innowację polegającą na tym, że za zwycięstwo zespół za-
miast jak dotychczas dwóch punktów, dopisywał sobie trzy. Miało to preferować ofensywny styl gry i 
zwiększyć widowiskowość meczów. W tej sytuacji opłacało się wygrywać, a nie ciułać punkty remisami.
	 Drużyna zaczęła rozgrywki od planowej porażki 0:3 z Dolcanem w Piasecznie, starając się jednak 
„odgryzać” przeciwnikowi (Rańczuch przestrzelił rzut karny, Remez trafił w poprzeczkę). Potem jednak 
niespodziewanie złapali wiatr w żagle, stając się do połowy rundy rewelacją. Wygrali pod rząd kolejno 
po 1:0 z Bugiem, Hetmanem w Białymstoku i z KP Wasilków. Rezerwom Jagiellonii na Jurowieckiej 
po świetnej grze dołożyli 3:1. Po meczu zadowolony Łada powiedział: Drużyna rozegrała bardzo dobry 
mecz. Zawodnicy zrealizowali wszystkie założenia przedmeczowe. Życzyłbym sobie, aby moi podopieczni 
grali tak samo w kolejnych spotkaniach. 
	 Piłkarze jakby wzięli sobie życzenia trenera do serca. Po remisie 0:0 z Marcovią, wyszli na szóstą 
pozycję w tabeli. Po kolejnym remisie w Mławie wspięli się na czwarte miejsce, wreszcie po wygranej 
w Łomży z Ursusem 2:1, awansowali na pozycję wicelidera! Czegoś takiego nie pamiętali kibice od 
1966 r.!, którzy coraz liczniej zaczęli odwiedzać stadion. Widmo bankructwa musiało zajrzeć w oczy 
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klubowemu skarbnikowi na myśl, co będzie dalej, gdy drużyna nie spocznie na laurach. A piłkarze nadal 
punktowali. Dopiero w 11. kolejce zawsze niewygodne łomżanom Wigry zastopowały ich błyskotliwy 
marsz. W spotkaniu tym ŁKS miał optyczną przewagę, grając szybko i nowocześnie, lecz Głębocki, Do-
lewski i Mikucki strzelali niecelnie, bądź za słabo. Raz po strzale Mikuckiego Wigrom w sukurs przyszła 
poprzeczka. Tydzień później urwali jeszcze punkt silnej Warmii, by trzy ostatnie mecze przegrać. Warto 
jednak zaznaczyć, że wystąpili w nich osłabieni brakiem kontuzjowanego Remeza i Stanisławskiego. 
Ponadto z urazami grali Rańczuch i Mikucki.
	 Pierwszą rundę MŁKS ukończył na 11. miejscu, mając na koncie 21 punktów i ujemny bilans 
bramkowy 14:17, ale tylko pięć punktów mniej od czwartych w tabeli Orląt, lecz też tylko trzy więcej 
od znajdującego się na pierwszej (13.) pozycji spadkowej Hetmana. Po świetnej pierwszej części roz-
grywek wzrosły apetyty działaczy, piłkarzy i kibiców na bardzo wysoką lokatę. Potem wszystko wróciło 
na swoje tory. Oceniając zespół trzeba podkreślić, że wbrew trudnościom, w jakich znalazł się Klub, 
grał on naprawdę dobrze. Stosował elastyczną taktykę, w zależności od klasy rywala, dobrze realizując 
założenia przedmeczowe trenera. W spotkaniu z silnymi przeciwnikami koncentrowali się na mądrej i 
konsekwentnej grze obronnej, inicjując przy nadarzającej się sposobności groźne i szybkie kontrataki. 
W spotkaniach ze słabszymi, śmiało atakowali. Wyróżniającą się formacją była obrona z Wilczewskim 
i Sasinowski w pierwszoplanowych rolach. Straciła ona 17 bramek, co plasowało ją w ścisłej czołówce 
jedenastek ligi. Nadto na uznanie zasłużyli rutyniarze: Sławomir Głębocki, najskuteczniejszy strzelec 
biało-czerwonych, wielokrotnie indywidualnymi akcjami potrafiący przechylić szalę zwycięstwa na 
korzyść łomżan, oraz Rańczuch i Stanisławski.

	 Dramatyczny finisz – wiosna 1996 

	 Piłkarze ciężko przepracowali okres przygotowawczy do spotkań rewanżowych. Zajęcia rozpoczęli 
na początku stycznia. Mimo mroźnej i wyjątkowo śnieżnej zimy często rozgrywali kontrolne spotkania. 
Zespół prezentował w nich dobrą formę i poza niespodziewaną porażką ze Skrą Wizna 3:4, pozostałe 
rozstrzygał na swoją korzyść. I tak m.in. wygrał z trzecioligowcami: Wigrami Suwałki 1:0, Hetmanem 
w Białymstoku 3:2 i pokonał w Wyszkowie Bug 1:0.
 	 Hieronima Ładę szczególnie cieszył fakt, że w drużynie widać było konkurencję o miejsce w pod-
stawowej jedenastce. 
 	 Do zespołu powrócił Kazimierz Puławski Bartnik Myszyniec, który już bronił barw ŁKS-u jesienią 
1992 r., Mariusz Uszakiewicz Olimpia Zambrów, mający za sobą występy w drugoligowym Okocimskim 
Brzesko oraz kolejna gwiazdka Ziemowita – Robert Lipiński. Trener dodatkowo wcielił do drużyny 
wychowanka Kazimierza Kaczyńskiego, rosłego obrońcę Jacka Lisa. Pozwalało to z nadzieją oczekiwać 
na zbliżające się rozgrywki.
 	 Z drużyną rozstali się wypożyczeni w końcówce jesiennego sezonu Dariusz Jezierski (1 mecz) 
i Sławomir Tkacz (2), którzy powrócili do Ruchu, Zbigniew Mikucki sprzedany do Wigier, Dariusz 
Dolewski, stawiający zbyt wysokie wymagania, m.in. mieszkanie, a który według trenera najlepsze lata 
miał już za sobą i nie warto było w niego inwestować. Wrócił do Świtu Nowy Dwór. Ubył także wycho-
wanek biało-czerwonych, Janusz Sienkiewicz, powołany do odbycia służby wojskowej w Marynarce 
Wojennej w Ustce, Dariusz Kossakowski (powrót do rezerw), Piotr Szuba Ziemowit Nowogród, Robert 
Jastrzębski (wrócił do Zambrowa). Trener nie mógł również skorzystać przez 10 kolejek z Sławomira 
Stanisławskiego (rekonwalescencja po operacji złamanej nogi) i Sławomira Głębockiego (po operacji 
wyrostka).
	 Przed podopiecznymi Łady stało trudne zadanie, bowiem w związku z realną degradacją Jagiellonii 
i Hutnika Warszawa z II ligi (co też się stało) oraz wcześniejszym „zaklepaniem” przez Radę Makrore-
gionu miejsca dla Dominetu Piaseczno, który jako mistrz w 1994 r. zrezygnował z awansu do II ligi na 
rzecz Jezioraka Iława, z ligi spadało sześć drużyn. Stawką minimum dla łomżan była więc w najgorszym 
wypadku gra o dziesiątą lokatę. 
	 Od wygranej 1:0 nad liderem Dolcanem zainaugurował ŁKS rundę rewanżową. Zwycięska bramka 
padła już w 12. min po rzucie wolnym wykonanym przez Rańczucha. Piłka trafiła do zamykającego akcję 
Góralczyka, który dośrodkował ją na pole bramkowe, gdzie dobrze ustawiony Piwko silnym uderzeniem 
głową umieścił ją w siatce. Przed szansą podwyższenia wyniku stanął Góralczyk i dwukrotnie Remez. 
Pod koniec spotkania wystartował on ze środka boiska do długiej piłki. Kiedy już mijał bramkarza, ten 
brutalnie sfaulował go, za co musiał opuścić boisko. Na podkreślenie zasługiwała dobrze przygotowana 
płyta, w czym zasługa kierownictwa Klubu i kibiców nieżałujących swych sił przy jej odśnieżaniu.
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	 W kolejnym spotkaniu piłkarze sprawili swym sympatykom świąteczny prezent, odnosząc w Wielki 
Piątek w Wyszkowie sukces nad Bugiem 1:0. Jechali tam w nie najlepszych nastrojach, bowiem do 
grona kontuzjowanych dołączył Jarosław Góralczyk. Mimo tego osłabienia inicjatywa należała do nich, 
co wynikało głównie z zachowawczej postawy Bugu. Stworzył on jedną groźna sytuację pod bramką 
Wilczewskiego w 5. min, kiedy to Kamiński wybił piłkę głową z linii bramkowej. Dwie minuty przed 
przerwą Remez wykorzystał błąd obrony gospodarzy, lokując z odległości 14 metrów głową piłkę w 
bramce. Niestety, radość zwycięstwa mąciła 6. żółta kartka otrzymana przez Sasinowskiego, a to ozna-
czało kolejne osłabienie jedenastki przez dwa mecze.
	 Przed spotkaniem z Hetmanem obfite opady śniegu pokryły boisko grubą warstwą białego pu-
chu, ale szybka akcja operatora równiarki i ekipy mężczyzn z łopatami usuwającymi resztki śniegu 
po niej sprawiły, że boisko w pełni nadawało się do gry. Początek spotkania zaszokował widzów. Dwie 
akcje gości i dwa gole. ŁKS doszedł do siebie dopiero po przerwie i po kilku minutach zmniejszył 
rozmiary porażki, dzięki celnie wykonanemu rzutowi karnemu przez Rańczucha. Nadal szturmując 
ŁKS zapomniał całkowicie o asekuracji tyłów. Tym – czasem z pola hetmańskiego poszła długa piłka na 
prawą połowę strony gospodarzy, gdzie dwóch niepilnowanych napastników białostockich pognało bez 
przeszkód na bramkę Wilczewskiego, strzelając trzeciego gola. W tej sytuacji dwie zmiany dokonane 
pod koniec meczu niewiele już wniosły, choć obaj debiutanci – Lipiński i Zwierciadłowski, wypracowali 
dwie sytuacje strzeleckie, które starał się wykorzystać ten ostatni.
	 W spotkaniu z Wasilkowem padł wynik bezbramkowy. Stroną atakującą byli gospodarze. Po jednym 
z nich piłka uderzona z 10 metrów trafiła w poprzeczkę bramki łomżan i wyszła w pole.
	 20. kolejka była znów pomyślna dla ŁKS-u. Zwyciężył on wysoko, bo 5:1, rezerwy Jagiellonii, po-
prawiając tym samym swe skromne konto bramkowe. Już do przerwy łomżanie prowadzili 4:0. W 
drugiej połowie boisko przypominało arenę, na której odbywa się corrida. Kibice widząc słabość rywala 
zachęcali „ełkaesiaków” do zadania kolejnych uderzeń bramkowych, niczym torreador do zadania 
ostatecznego ciosu. Tymczasem mimo wielu wybornych okazji, tylko Andrzejowi Zwierciadłowkiemu 
udała się ta sztuka, który zdobył swą pierwszą trzecioligową bramkę.
	 Z Marcovią był bezbramkowy remis, którynie krzywdzil nikogo. Obie jedenastki wypracowały sobie 
po jednej okazji. W 70. min po dośrodkowaniu Rańczucha Piwko strzałem z woleja z ośmiu metrów 
trafił w słupek.
	 Zwycięstwo nad Mławianką ŁKS odniósł dzięki skuteczności „piątoligowca” Zwierciadłowskiego. 
W 57. min w ogromnym zamieszaniu pod bramką mławian piłkę do ich świątyni starali się skierować 
po kolei Wawrzyniak, Lis, Włodkowski i Puławski. Najsprytniej zachował się jednak nowogrodzianin, 
który otrzymawszy piłkę po prawej stronie pola bramkowego, mocno i celnie uderzył ją, posyłając tuż 
koło słupka.
	 Dwa kolejne pojedynki – z Ursusem w Warszawie i Gwardią nad Narwią, zakończyły się identycz-
nymi porażkami ŁKS-u 1:2 (0:1). W obu honorowe bramki dla łomżan padły w ostatnich dziesięciu 
minutach. Szczególnie bolała porażka z gwardzistami, którzy prezentowali się jako zespół ligowych 
„drwali”, z którymi gospodarze bez kłopotów powinni zainkasować trzy punkty. Niestety, mimo przy-
gniatającej przewagi, punkty pojechały do stolicy.
	 Po spotkaniu z Gwardią ŁKS osunął się niebezpiecznie w dół ligowej tabeli. Na szczęście w meczu 
z Okęciem z Warszawy przywiózł remis, tym bardziej cenny, że osiągnięty w dwunastkę, gdyż tylko 
tylu zawodników było zdolnych do gry.
	 Mecz z Wigrami w Łomży, przyniósł trzy punkty gospodarzom. Chociaż stawka jego była wysoka, 
gdyż oba zespoły łaknęły punktów niczym bankrut pieniędzy, spotkanie nie dostarczyło większych 
emocji. Przez długie minuty z boiska wiało nudą, a grą rządził przypadek. Dość powiedzieć, że do 
przerwy oba zespoły oddały po jednym strzale. Wpierw po uderzeniu Wigier piłka „kontrolowana” 
przez Wilczewskiego rąbnęła w poprzeczkę. Drugi strzał, to zasługa rekonwalescenta Głębockiego, 
który w swoim stylu zakręcił obrońcą, lecz piłka po jego kopnięciu przemknęła koło słupka. Po przerwie 
za faul na Rańczuchu, Głębocki pewnie wykorzystał rzut karny. W osiem minut później Wawrzyniak 
dynamicznym przebojem po skrzydle zacentrował do Piwki, który tym razem nie zmarnował okazji.
	 Wyjazd do Olsztyna zakończył się porażką 0:3. Był to najsłabszy występ ŁKS-u i tylko świetnej 
postawie Wilczewskiego mógł zawdzięczać, że nie powrócił z większym ładunkiem goli.
	 W 38. min sędzia przerwał grę z Legionovią, bo z nieba lało niemiłosiernie. Dopiero po przeszło 
półgodzin-nej przerwie można było wznowić mecz. Przed wykonaniem przez Głębockiego rzutu kar-
nego, z którego zdobył bramkę, kilku kolegów pomagało mu rękami usunąć wodę, by piłka stanęła na 
ziemi. Mecz z wiceliderem był dla ŁKS-u grą o wszystko. Zwycięstwo dawało nadzieję na przedłużenie 
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trzecioligowej egzystencji. Tymczasem w 85. min goście wyrównali stawiając łomżan w niezwykle trudnej 
sytuacji przed dwoma ostatnimi meczami.
	 W przedmeczowych rozważaniach, mało kto dawał łomżanom szanse w Warszawie, w meczu z 
rezerwami pierwszoligowej Legii. Na szczęście biało-czerwoni stanęli na wysokości zadania, wznosząc 
się na szczyt swoich możliwości, pewnie wygrywając 3:1. Autorem wszystkich goli był powracający do 
wysokiej formy strzeleckiej Głębocki. Szczególnie dwie ostatnie bramki zdobyte po świetnych uderze-
niach warte były sfilmowania. Po meczu działacze Legii proponowali mu i Piwce przyjazd na testy.
	 Podobny wynik podopieczni Hieronima Łady zanotowali w ostatnim spotkaniu sezonu, zwyciężając 
Orlęta. Zwycięstwo pozwoliło im ostatecznie zająć wysoką, jak na dotychczasowe starty, 9. pozycję. Od 
spadku dzielił ich jeden punkt i od szóstego miejsca też punkt. Teoretycznie mogli być nawet trzeci, 
gdyż tylko czołowa dwójka była poza ich zasięgiem, o czym świadczył wynik uzyskany z brązowym 
medalistą, Warmią. System trzech punktów preferujący zwycięstwa wobec remisów, a tych łomżanie 
mieli aż dziewięć, okazał się dla nich niekorzystny. Wystarczyło wygrać u siebie z olsztynianami, by 
zawędrować na niedostępne dotąd wyżyny trzecioligowe. Jak widać walka o byt była bardzo zacięta. 
Dominowała w niej koalicja jedenastek warszawskich. W tabeli strzelców Głębocki zajął 4-7. miejsce z 11 
trafieniami w 16 spotkaniach. Można zadać pytanie:, co by było, gdyby grał we wszystkich meczach? 
	 Sukcesem zakończył się start biało-czerwonych w rozgrywkach o Puchar Polski, w którym dotarli 
oni do finału wojewódzkiego, w którym ponownie pokonali Ruch Wysokie Maz.

1996 – III liga „warszawska” grupa 1. – Hieronim Łada
Jesień 1995

  1. (1107) 12.08 Dolcan Ząbki 0:3 (0:2) 11-13  ~ 500
  2. (1108) 20.08 Bug Wyszków 1:0 (0:0) 10 Rańczuch 70 w. ~ 700
  3. (1109) 26.08 Hetman Białystok 1:0 (1:0) 7 Mikucki 40 ~ 600
  4. (1110) 30.08 KP Wasilków 1:0 (0:0) 7 Głębocki 60 Rańczuch ~ 700
  5. (1111)   3.09 Jagiellonia II Białystok 3:1 (0:0) 4 Rańczuch 50, Głębocki 75, Remez 89 ~ 100
  6. (1112) 10.09 Marcovia Marki 0:0 7  ~ 1000
  7. (1113) 16.09 Mławianka Mława 1:1 (1:0) 4  ~ 600
  8. (1114) 24.09 Ursus Warszawa 2:1 (0:1) 2 Głębocki 50, Remez 90 Głębocki ~ 1000
  9. (1115) 30.09 Gwardia Warszawa 1:1 (0:1) 2 Głębocki 24 ~ 100
10. (1116)   8.10 Okęcie Warszawa 0:0 3 ~ 1000
11. (1117) 14.10 Wigry Suwałki 1:2 (0:1) 4 Dolewski 69 ~ 300
12. (1118) 22.10 Warmia Olsztyn 1:1 (1:0) 4 Głębocki 12 ~ 1000
13. (1119) 29.10 Legionovia Legionowo 1:3 (0:1) 5 Głębocki 62 ~ 1500
14. (1120)   5.11 Legia II Warszawa 0:2 (0:2) 9 ~ 500
15. (1121) 12.11 Orlęta Reszel 1:2 (0:1) 11 Jastrzębski 64 ~ 500

Puchar Polski

1. (117) 13.09 Fortuna Andrzejewo 11:1 (9:0) Głębocki – 3, Jastrzębski – 2, Mikucki, Włodkowski, 
Remez, Szuba, Wilczewski, Rańczuch ~ 100

2. (118) 27.09 Znicz Radziłów  7:3 (2:1) Głębocki – 3, Sawko, Rańczuch, Szuba, Jastrzębski ~ 100

Wiosna 1996

16. (1122) 31.3 Dolcan Ząbki 1:0 (1:0) 6 Piwko 12 g ~ 1000
17. (1123)   5.4 Bug Wyszków 1:0 (1:0) 6 Remez 47 ~ 500
18. (1124) 14.4 Hetman Białystok 1:3 (0:2) 8 Rańczuch 53 k. ~ 600
19. (1125) 20.4 KP Wasilków 0:0 8 Głębocki 60 Rańczuch ~ 700

20. (1126) 28.4 Jagiellonia II Białystok 5:0 (4:0) 7 Stanisławski 5, Remez 30, Puławski 38, Piwko 40,
Zwierciadłowski 75 ~ 700 

21. (1127)   1.5 Marcovia Marki 0:0 7  
22. (1128)   5.5 Mławianka Mława 1:0 (0:0) 6 Zwierciadłowski 75 ~ 700
23. (1129) 11.5 Ursus Warszawa 1:2 (0:1) 7 Piątek 80 ~ 200
24. (1130) 15.5 Gwardia Warszawa 1:2 (0:1) 9 Śliwecki 89 ~ 100
25. (1131) 18.5 Okęcie Warszawa 0:0 9  ~ 30
26. (1132) 26.5 Wigry Suwałki 2:0 (2:0) 10 Głębocki 55 k., Piwko 63 ~ 800
27. (1133)   2.6 Warmia Olsztyn 0:3 (0:2) 12  ~ 400
28. (1134)   9.6 Legionovia Legionowo 1:1 (1:0) 12 Głębocki 45 k.
29. (1135) 15.6 Legia II Warszawa 3:1 (1:1) 11 Głębocki 40, 65 w., 73 w.
30. (1136) 22.6 Orlęta Reszel 3:1 (1:0) 9 Piwko 4, Sasinowski 48, Góralczyk 70 ~ 500 
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Puchar Polski

3. (119) 24.4 Grot Zambrów 4:2 (2:0) Remez 43, 55, Puławski 10, Piwko 87 ~ 150
4. (120) 29.5 Grot Zambrów 6:1 (3:0) Głębocki 37, 75, 90, Rańczuch 27, Wawrzyniak 32, Piątek 72 ~ 100
5. (121) 30.6 Ruch Wysokie M. 5:1 (2:0) Puławski 48, 55, Rańczuch 16, Włodkowski 22, Sawko 80 ~ 700
6. (122) 17.7 Pogoń Siedlce 1:3 (0:1) Głębocki

Jesień – 1995 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15
Dąbrowski 11
Dolewski 9 10 10 10 10
Głębocki 11 9 11 10 11 11 9 9 11 9 9 9
Góralczyk 11
Guziak 465 4 8
Jastrzębski 7 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 11 6
Jezierski 6
Kamiński 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2
Kossakowski 685
Mikucki 11 475 11 11 10 670 960 9 10 670 8 630 11
Piątek T. 670 970 475 675 878 9 746 846 5
Piwko A. 7
Rańczuch 8 9 10 10 8 8 8 8 7 11 11 946 11 10 10
Remez 10 10 10 10 11 10 9 7
Sasinowski 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3
Sawko 875 886 778 7 8 8 8
Sienkiewicz 780 11
Stanisławski 9 8 7 8 7 7 7 7 5 8
Śliwecki 5 5 5 5 5 5 5 5 3 5 5 5 5 5 3
Szuba 10
Tkacz 3 4
Wawrzyniak 4 745 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 646
Wilczewski 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1
Włodkowski 6 7 8 7 9 9 9 975 8 775 7 6 7 7 860
Zwierciadłowski 10 465

Wiosna 1996 16 17 18 19 20 21 22 23 24 25 26 27 28 29 30
Dąbrowski 175 1
Głębocki 10 11 11 11 11
Góralczyk 11 10 975 646
Guziak 770
Kamiński 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2
Lipiński 970 11 674 860
Lis 4 8 8 8
Piątek 9 8 5 5 8 9 9 9 8 8 8
Piwko A. 5 5 4 4 9 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4
Puławski 8 11 8 9 11 11 11 6 6 860
Rańczuch 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7
Remez 10 10 11 11 10 10 10 10 10 10 10 10 10
Sasinowski 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3
Sawko 11 970 9 571 860 780 770 840 8 8 865 965
Stanisławski 8 7 11 9 8 8
Śliwecki 4 4 3 3 5 5 5 5 5 5 5 5 5 5
Uszakiewicz 6 10 6 746 11 11 11 875
Wawrzyniak 6 575 7 7 6 6 6 6 765 6
Wilczewski 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1
Włodkowski 875 9 6 746 6 6 6 6 9 9 9 5 9 9 9
Zwierciadłowski 870 10 465 965 865 10 11 11 775 665 865 760

Puchar Polski

Wiosna 1996 1 2 3 4 5 6
Dąbrowski 146 146 246 163
Głębocki 9 9 11 11 9
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Góralczyk 10
Jastrzębski 6 6
Kamiński 2 2 2 2 2 2
Kossakowski 446 3
Lis 5
Mikucki 11 10
Piątek T. 10 9 546
Piwko A. 10 4 10
Puławski 6 746 6 6
Rańczuch 10 8 11 7 7 7
Remez 8 10 10 5
Sasinowski 3 3 3 3 3
Sawko 10 9 9 260
Stanisławski 8 8 8 8
Szuba 946 10
Śliwecki 5 5 5 5 4
Uszakiewicz 
Wawrzyniak 4 4 946 6 460 10
Wilczewski 1 1 1 1 1
Włodkowski 7 7 4 4 961 11
Zwierciadłowski 761

  1. Dolcan Ząbki 63 65:19 
  2. Legionovia Legionowo 55 51:26
  3. Warmia Olsztyn 49 37:30
  4. Gwardia Warszawa 48 55:48
  5. Ursus Warszawa 47 57:20
  6. Okęcie Warszawa 46 38:21
  7. Bug Wyszków 46 31:37
  8. Legia II Warszawa 45 46:27
  9. Łomżyński KS Łomża 45 34:30
10. Hetman Białystok 45 39: 42
11. Wigry Suwałki 44 45: 37 
12. Marcovia Marki 43 38: 31 
13. Orlęta Reszel 39 34: 42 
14. KP Wasilków 26 31: 54 
15. Mławianka Mława 18 21: 59 
16. Jagiellonia II Białystok  7 21:120 

		   Awans: Mazur Karczew, Olimpia Warszawa, Olimpia Zambrów, Victoria Bartoszyce oraz spadkowi-
cze z II ligi – Jagiellonia Białystok i Hutnik Warszawa 
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Trzeci sezon w III lidze – 1996/97 

	 Łada „urlopowany” * mecze pod specjalnym nadzorem – jesień 1996

	 Przygotowania do trzeciego z rzędu sezonu gry w III lidze, drużyna rozpoczęła prawie w nie-
zmienionym składzie, nie licząc powrotu do Łomży Dariusza Dolewskiego Świt Nowy Dwór Maz., 
nowicjusza nad Narwią – „jagiellończyka” – Bartłomieja Ostaszewskiego, brata Dariusza i wychowanka 
Orła Kolno – bramkarza Roberta Świderskiego. Z drużyny ubyli: Zenon Dąbrowskiego, Grzegorz Gu-
ziak, Robert Lipiński, Jacek Lis i Mariusz Uszakiewicz. Korzystając z gościnności właściciela Hotelu 
„Zbyszko”, który pokrył część kosztów pobytu ekipy, kadra od 18 do 27 lipca przebywała na obozie 
w Nowogrodzie, rozgrywając dwa mecze kontrolne, przegrane z Narwią Ostrołęka 0:3 i Jagiellonią 
Białystok 2:5. Prezes Bogusław Szczech nie krył niezadowolenia. – Mecze pokazały w całej okazałości, 
że obecny skład jest za słaby na trzecią ligę. Część zawodników jest za stara, część nie przejawia ochoty do 
gry i woli walki. Potrzebny jest zastrzyk świeżej krwi, a na wzmocnienia z zewnątrz nie mamy pieniędzy.
	 W następnych grach było już lepiej. Drużyna zmierzyła się z Olimpią Zambrów 1:1, Hetmanem 
Białystok 3:2 i 4:2, Ruchem 3:2, Mazovią Ciechanów 2:3 i Wigrami 0:1. Nic więc dziwnego, że Hieronim 
Łada znając wartość zespołu i wysiłek włożony w przygotowania, bardziej optymistycznie patrzył w 
przyszłość, twierdząc: Uważam, że jesteśmy dobrze przygotowani do sezonu. Zespół prezentuje się bardzo 
dobrze. Co do oczekiwań, to marzenia zawsze są piękne, lecz naszym głównym zadaniem jest zajęcie 
miejsca w środku tabeli. Chcemy być trzecioligowym pewniakiem. Klub dba o to, by wszystko było na 
czas. Tak więc w spokoju przygotowujemy się do I rundy („Kurier Poranny”, 1996, nr 63, s. 15).
	 Pozytywnym wydarzeniem dla Klubu było zawiązanie się Rady Sponsorów. Jej prezesem został Jan 
Nienałtowski, a sekretarzem Mieczysław Gierłowski. W jej skład weszli też przedstawiciele takich firm, 
jak „Pepees” S. A., Terrazyt, „Prefbet” S. A. czy Holding Murawski. To gwarantowało, że pieniądze na 
zespół będą.
	 Początek rozgrywek był udany. Po przeciętnym spotkaniu ŁKS zasłużenie pokonał w Zambrowie 
Olimpię 2:1. Pierwsze skrzypce wśród zwycięzców zagrali Kamiński i Piwko. Dwa kolejne mecze przy-
niosły porażki. W spotkaniu z Warmią (1:2) frajerską bramkę po strzale z 30 m. puścił Wilczewski. 
W Warszawie z Ursusem było 0:3. Próby zdobycia honorowego gola nie dały efektu, tym bardziej, że 
zespół grał w dziesiątkę po usunięciu z boiska za drugą żółtą kartkę Mariusza Wawrzyniaka.
	 Przebudzenie nastąpiło w meczu z Gwardią, do którego ŁKS przystąpił bez „trenera roku”, Hiero-
nima Łady, który jednomyślną decyzją Zarządu został „urlopowany”. Ruchu tego można się było spo-
dziewać, szczególnie po wcześniejszej wypowiedzi prezesa, zarzucającego wszystkim szkoleniowcom 
brak zainteresowania i zaangażowania w pracy oraz dotychczasowych miernych występach futbolistów. 
Jego miejsce zajął szkoleniowiec juniorów do lat 18, Dariusz Kossakowski. Po przyjściu na trening 
usłyszał zaskakujące polecenie: – Trener Łada jest na urlopie, bierze pan zespół i prowadzi na razie za 
niego. Ponieważ pan Dariusz też podchodził pod wyrażoną wcześniej ocenę Szczecha, więc poczuł się 
„pierwszym po Bogu” tylko do czasu znalezienia trenera spoza Łomży. Jednak do postawionego zadania 
podszedł odpowiedzialnie i niespodziewanie daną mu szansę (przy pomocy piłkarzy) wykorzystał. 
Groźna Gwardia uległa zdecydowanie 0:3, ale gdyby straciła jeszcze drugie tyle bramek, też by nie 
mogła wybrzydzać. Dwukrotnie pojedynki solo z bramkarzem przegrywali Puławski i Góralczyk. Po 
strzale tego ostatniego piłka trafiła w poprzeczkę, a Głębocki w wybornej sytuacji huknął futbolówkę 
koło słupka. Ponadto dla dodatkowego rozgrzania publiczności po mocnych uderzeniach Zwierciadło-
-wskiego bramkarz warszawski z najwyższym wysiłkiem parował piłkę na róg. Cały zespół zasłużył na 
uznanie za udane akcje kończone strzałami. Doceniła to publiczność, co chwila nagradzając graczy 
burzliwymi oklaskami i ich zwycięskie zejście z murawy.
	 Po tym sukcesie nowy duch wstąpił w szeregi biało-czerwonych. Dowiedli oni tego w Bartoszycach, 
wygrywając z Victorią 2:1. Pierwsza bramka tego emocjonującego spotkania padła w niecodziennych 
okolicznościach. Jeden z łomżan wybił mocno piłkę, która swój lot zakończyła w okolicy pola bramkowe-
go. Bramkarz Victorii wybiegł do niej z okrzykiem: – „moja!”. Jego głosu nie usłyszeli jednak obrońcy, 
którzy w chwilę później zderzając się z bramkarzem upadli na murawę. Mimo, iż cała trójka żwawo z 
niej się podnosiła, nie zdołała dogonić toczącej się do bramki futbolówki, bowiem najszybciej uczynił 
to Głębocki, spokojnie kierując ją do siatki. W pięć minut później Głębocki ograł dwóch obrońców i 
podał piłkę na 16 metr do nadbiegającego Piątka, który potężną „bombą” ustalił wynik meczu. Czer-
woną kartkę ujrzał Remez zmieniając Wawrzyniaka na liście pauzujących. W spotkaniu tym ponownie 



 

225

zadebiutował Dariusz Ostaszewski, który po rozbracie z Jagiellonią grał w czwartoligowych Wigrach. 
Zwycięstwo nad Victorią awansowało ŁKS na 5. pozycję w tabeli. 
	 Kolejny rywal, rezerwy Legii, ostudził rozbudzone nagle apetyty kibiców na kolejne trzy punkty, 
bowiem ŁKS bezbramkowo zremisował. Gdyby to był pojedynek bokserski, to przy takim rezultacie 
sędziowie musieliby ogłosić wygraną gości, którzy szczególnie do przerwy, byli zespołem lepszym. Grali 
szybko, składnie i płynnie. Że nie zdobyli bramki, to zasługa Wilczewskiego, który obronił dużo piłek, 
w tym jedną „odpaloną” niczym rakietę, zmierzającą w „okienko”, którą już większość widzów widziała 
w siatce. Raz z pustej bramki futbolówkę wybił Kamiński. Białoczerwoni zmuszeni do gry obronnej, 
z rzadka inicjowali nieskładne akcje ofensywne, trzykrotnie zagrażając bramce warszawiaków, lecz 
ich soczyste strzały były blokowane przez rosłych legionistów. Oprócz wymienionych już graczy na 
wyróżnienie zasłużył też Wawrzyniak.
	 O rosnącej formie łomżan świadczył, mimo przegranej 3:4, pojedynek z Hetmanem w Białymstoku. 
ŁKS nie uląkł się lidera. Na każdą jego bramkę odpowiadał własną, stale utrzymując remis. Przy stanie 
3:3 kapitalną sytuację miał Głębocki, lecz trafił piłką w słupek, zaś odbitą posłał w nogi bramkarza 
Ostaszewski. Tylko trzech minut brakowało do końca gry, gdy „hetmańscy” pogrążyli w rozpaczy 
łomżan.
	 Odwet za tę niefortunną porażkę zespół wziął na Hutniku, zwyciężając 2:1. Mecz toczył się pod 
dyktando ŁKS-u, który kolejny raz udowodnił, że gra przeciwko osłabionemu liczebnie przeciwnikowi 
nie jest jego mocną stroną. Prowadząc w 65. min 2:0, zamiast dobić osłabionego rywala, pozwolił sobie 
strzelić kontaktową bramkę i trzymać kibiców w niepewności do końca. Sam stworzył sobie jeszcze 
trzy okazję do zdobycia gola, ale Piwko zagrał kunktatorsko, zamiast podawać piłkę lepiej ustawionym 
partnerom. Ponadto po razie po uderzeniach gospodarzy piłka trafiała w słupek i poprzeczkę.
 	 Na uwagę zasłużył gol zdobyty przez bojowego Wawrzyniaka, który padł po mistrzowsko rozegra-
nym stałym fragmencie gry. W tym przypadku, i jak to przeważnie bywa w takich sytuacjach, piłkarze 
obu jedenastek ustawili się pod bramką, czekając na wrzutkę, zostawiając pustą prawą stronę boiska, 
gdzie stał Wawrzyniak. Podaną nieoczekiwanie dla pozostałych graczy do siebie po ziemi piłkę przejął 
i z ostrego kąta wpakował do bramki.
	 Udana była wyprawa łomżan do Karczewa. Prowadzenie w 16. min objął Mazur, ale swoje dwie 
minuty miał Głębocki, który niby kat, w 89. i 90. min wykonał wyrok na miejscowych, który dał 
łomżanom trzy cenne punkty.
	 Korzystając z przychylności aury postanowiono przedłużyć rozgrywki o dwie kolejki rundy wio-
sennej. Wiodło się w nich ŁKS-owi w myśl przysłowia: „raz na wozie, raz pod wozem”, czyli porażki 
(4) przeplatane były zwycięstwami (3) i dwukrotnie zespół remisował. 
	 Szczególnie do gustu przypadł publiczności pożegnalny mecz jesieni z sąsiadami z Zambrowa, 
w czym była duża zasługa gości nastawionych na ofensywny futbol. ŁKS zastosował taktykę bokser-
ską. Schowany za gardą rozbijał ataki dobrze dysponowanego rywala, starając się wykorzystać każdą 
nadarzającą się do zadania ciosu okazję. Pierwsza bramka padła jednak ze stałego fragmentu gry. W 
40. min po rzucie rożnym pod bramką gości powstało solidne zamieszanie. W tej sytuacji najwięcej 
rozwagi wykazał Sawko, wycofując piłkę do Remeza, który uderzeniem z 2 metrów musiał ulokować 
ją w siatce. Goście kontaktowego gola zdobyli w 53. min po składnej akcji całego napadu. Odpowiedź 
ŁKS-u nastąpiła siedem minut później. Ponownie Sawko dokładnie dograł futbolówkę do Wawrzyniaka, 
który nie zmarnował sytuacji oko w oko z bramkarzem. W 65. min na stadionie zapachniało wielkim 
futbolem. Dośrodkowaną przez Wawrzyniaka piłkę Zwierciadłowski przepięknym wolejem umieścił w 
samym „okienku” bramki zambrowian. Nie załamało to Olimpii, która nadal dążyła do zniwelowania 
niekorzystnego rezultatu, stwarzając wiele znakomitych sytuacji, po których piłka uderzała w słupek 
lub poprzeczkę, lub stawała się łupem świetnie dysponowanego Wilczewskiego. Ostatecznie łomża-
nie wygrali wysoko 4:1, zdobywając ostatnią bramkę w 89. min po przytomnym strzale Głębockiego. 
Schodzących z murawy zwycięzców i pokonanych żegnały gromkie brawa za stworzenie naprawdę 
wielkiego widowiska.
	 Nie mieli też kłopotów łomżanie z udowodnieniem swej wyższości w Piasecznie. Gospodarze nie 
stawiali większego oporu. Łomżanie powinni wygrać wyżej, niż 3:0, lecz Remez nie trafił do pustej 
bramki, a Głębocki nie wykorzystał sytuacji „sam na sam”.
	 W spotkaniu z Bugiem zadebiutował pozyskany w październiku ofensywny pomocnik Bartłomiej 
Ostaszewski, który pokazał się z dobrej strony, zdobywając bramkę w przegranym 1:2 meczu z Warmią 
w Olsztynie.
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„Popis” kiboli Jagiellonii

 	 Mecze z Jagiellonią Białystok, obok spotkań z „olimpijczykami” z Zambrowa, zawsze rozpalały 
emocje kibiców, a niespodziewane sukcesy cieszyły podwójnie – raz ze zwycięstwa nad renomowanym 
rywalem, który poznał już smak wielkiej piłki w pierwszo i drugoligowym wydaniu, po wtóre, że 
„dokopali” zespołowi z metropolii. 
 	 6 października czekał łomżan kolejny taki pojedynek, tym razem z liderującą Jagiellonią, na który 
kibice już zawczasu ostrzyli sobie zęby, ale w po kwadransie gry arbiter został zmuszony do odgwizdania 
końca meczu, a to za sprawą pseudokibiców białostockich. Szczegółowy opis wydarzeń relacji autora 
zamieściły „Kontakty”.
 	 Gdy kwadrans przed meczem wpuszczono na stadion przybyłą specjalnym autobusem grupę około 
setki podchmielonych szalikowców Jagiellonii czułem, że będzie gorąco nie tylko na murawie, ale i na 
trybunach. Podprawieni piwem, jakby nigdy nic od razu wtargnęli na płytę boiska, gdzie rozgrzewały się 
oba zespoły. Gdy zakończyli swój popis na murawie, przenieśli się na obrzeże trybuny głównej, wysyłając 
na drugą stronę stadionu małoletnich prowokatorów z zadaniem wszczęcia burdy. Kiedy rozpoczął się 
mecz główne siły rozpoczęły koncert petardowo-świecowy i niecenzuralnych zaśpiewek.
 	 Po paru minutach gry pada sędzia liniowy. Spiker informuje, że został trafiony kamieniem, praw-
dopodobnie przez któregoś białostockich małolatów. Kiedy okazuje się, że nie jest w stanie pełnić swej 
roli, rozpoczynają się poszukiwania arbitra zastępczego. Na szczęście na stadionie jest łomżyński sędzia, 
Jarosław Baranowski, który godzi się zastąpić ranionego. Rozpoczyna się spotkanie, ale przecież nie po 
to przyjechali młodociani bandyci, by delektować się grą. Jakby im kto posmarował siedzenia jodyną, 
rzucają się na przeciwległą trybunę, uzbrojeni w pałki i powyrywane żerdzie z ławek. Setka łomżyńskich 
kibiców widząc co się święci, ucieka w popłochu pociągając za sobą kibiców stojących od strony szatni. Po 
kilku minutach bezkarna gromada oczyszcza prawie cały stadion z widzów. Sędzia główny przerwał mecz 
salwując się ucieczką do szatni. Autor wraz z kilkoma osobami został na trybunie. Jedynie przy wyjściu 
zebrał się zszokowany tłum około setki osób, do których świadomości dociera fakt, że zostali wygnani ze 
swego stadionu. Rodzi się chęć odwetu. Skrzyknąwszy się ruszają z gołymi rękami na zgrupowanych na 
bocznym boisku „gości”. Ci rzucają w nich kamieniami i butelkami, po piwie, ale widząc determinację 
atakujących, rzucają się do ucieczki przez żelazne ogrodzenie od strony Piątnicy. Pod nim zostaje jeden z 
bardziej nabuzowanych szalikowców, do którego dopadają i gdyby nie perswazje bardziej opanowanych 
kibiców, los jego byłby opłakany. Przyjeżdża karetka i zabiera go do szpitala. Tymczasem wygonieni 
chuligani wracają widząc, że niewielu już kibiców zostało przy szatni. Na szczęście nadjeżdżają samochody 
z policją, która opanowuje sytuację.
	 Ostatecznie zatrzymano 64 szalikowców znad Białki, w tym 20 nieletnich. U 30 (6 nieletnich) 
badanie ilości alkoholu we krwi wykazało od 0,2 do 3,0 promila. Zatrzymano 16 osób, wśród nich 
poszukiwanego przez policję listem gończym oraz uciekiniera z domu poprawczego. Pozostali po 
przesłuchaniu zostali zwolnieni. 
 	 Dalszy bilans bójki na stadionie: obrażeń ciała doznało 3 kibiców (w ciągu kilku dni po pomoc 
lekarską zgłosiło się jeszcze 17) i 4 interweniujących policjantów; uszkodzony został polonez Caro, fiat 
Tipo, autobus Ikarus i radiowóz. Podczas penetracji stadionu policjanci znaleźli pokaźnych rozmia-
rów drewnianą pałkę z metalowymi okuciami i wypalonym napisem; „6-10”, co oznacza datę meczu i 
świadczy o przygotowaniach białostockich hunwejbinów do rozróby w Łomży.
 	 Dopiero w kwietniu 1998 r. Sąd Rejonowy w Łomży rozliczył 10 sprawców zamieszek, karząc ich od 
12 do 16 miesięcy pozbawienia wolności w zawieszeniu na 2 i 3 lata. Karę, i to natychmiastową otrzymał 
Klub. Wydział Dyscypliny Makroregionu Warszawsko-Mazurskiego zobowiązał ŁKS do zapłacenia 200 
zł, rozgrywania meczy bez udziału publiczności przez miesiąc oraz do przedstawienia w tym czasie 
programu sanacji.
	 W tej sytuacji kolejne spotkania u siebie łomżanie grali pod specjalnym nadzorem obserwatorów, 
którzy baczyli, czy ŁKS przestrzega nałożonej sankcji. Przy pustych trybunach odbył się 20 października 
mecz z Okęciem, przegrany 0:3. Już w 5. min Zwierciadłowski powinien wpisać się na listę strzelców, ale 
po jego uderzeniu z 2 metrów piłka zamiast znaleźć się w siatce, przeleciała koło słupka. Potem było już 
coraz gorzej, a zespół nie miał żadnej koncepcji na oddanie strzału. Goście natomiast z czterech sytuacji 
wykorzystali trzy, w tym dwie strzałami przedniej bramki z dystansu. Mimo zakazu wstępu prawie 80 
najwierniejszych fanów Klubu zza ogrodzenia obserwowało mecz, gromko dopingując „ełkaesiaków”. 
Kiedy jednak ŁKS począł tracić bramki, zdenerwowani i rozżaleni zaczęli dopingować gości, krzycząc 
im po spotkaniu: „Dziękujemy?”. 
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 	 30 października powtórzono mecz z Jagiellonią. Mimo, że toczył się on w złych warunkach pogo-
dowych, dostarczył licznym porządkowym (kibice zgłaszali się na ochotnika, by obejrzeć spotkanie) 
i policjantom dużo emocji. Przyniósł on po wyrównanej grze satysfakcjonujący przeciwników wynik 
remisowy 1:1, chociaż bliscy szczęścia byli biało-czerwoni. Prowadzenie dla nich zdobył w 86. min 
głową Dolewski, po celnym dograniu Głębockiego. Kiedy wydawało się, że trzy punkty są już w Łomży, 
w potwornym zamieszaniu na polu karnym sędzia dopatrzył się zagrania piłki ręką przez jednego z 
łomżyńskich piłkarzy. Podyktowany w 90. min rzut karny został pewnie wykonany.
	 Po I rundzie ŁKS uplasował się na 9. miejscu, mając na koncie 24 punkty i stosunek bramek 25:26. 
Najwięcej zdobył ich Sławomir Głębocki – 10.

	 Będzie lepiej! – wiosna 1997

 	 Nadzieję na lepsze dni dały ustalenia odbytego w dniu 23 lutego w świetlicy MPK na ulicy Spokojnej 
9, Walnego Zgromadzenia członków ŁKS „Start”. Zebranie udzieliło ustępującemu Zarządowi absoluto-
rium i wybrało władze na kolejną kadencję. Udało się przekonać do dalszej pracy Bogusława Szczecha, 
który z kolei „wciągnął” do Zarządu przedstawicieli łomżyńskiego biznesu. Jego nowy skład stanowili: 
Artur Bałdowski (dyrektor PPS), Jacek Cholewicki, Arkadiusz Harmułowicz, Wacław Kierażyński, Jan 
Kurpiewski (właściciel stacji paliw), Tadeusz Lemański, Jan Leszczewski, Jan Nienałtowski, Andrzej 
Podsiadło, Zygmunt Sekmistrz, Andrzej Targ, Henryk Trojanowski, Leon Wiedeński, Jerzy Witkowski. 
 Optymizmem powiało po podsumowaniu półtorarocznej kadencji ustępującego gremium. Klub nie 
miał większych zaległości płatniczych, regulując praktycznie wszystkie zobowiązania na bieżąco. Naj-
większe wydatki – 303 tys. zł, związane były z utrzymaniem hotelu, stadionu i biura. Dochody wyniosły 
307 tys. zł. Złożyły się na nie dotacje z Urzędu Miasta i Wojewódzkiego oraz wpływy z hotelu, reklam 
i kortów, sprzedaży biletów, wynajmowania boiska i transportu, dochody z sklepu monopolowego, 
wsparcie sponsorów. 
 	 Po wystąpieniu prezesa, który praktycznie wyczerpał wszystkie najistotniejsze sprawy, w zasadzie 
nie było nad czym dyskutować. Henryk Trojanowski i Henryk Pestka stwierdzili, że aktualny system 
funkcjonowania ŁKS-u na zasadzie organizacji społecznej jest archaiczny. Klub powinien funkcjonować 
profesjonalnie, w sposób menedżerski, w formie spółki akcyjnej. Podjęto decyzję o rozpoczęciu wiosną 
budowy szatni, którą partycypować miało miasto. Podsumowując obrady prezes Szczech powiedział: – 
Przed nami dużo problemów. Ich rozwiązanie w dużej mierze będzie zależało od zaangażowania w nasze 
sprawy władz społeczno-politycznych, samorządowych i sponsorów. Jestem optymistą i wierzę, że także i w 
tej kadencji nie zostaniemy z kłopotami sami.

	 Ostrożny pesymizm 

 	 Tak zatytułowały „Kontakty” artykuł poświęcony szansom ŁKS-u w grach wiosennych. Trener Da-
riusz Kossakowski stwierdził: Przygotowania do rundy rewanżowej rozpoczęliśmy na początku stycznia. 
Do piątego lutego trenowaliśmy w sali, później na własnych obiektach, już na powietrzu, rozgrywając m.in. 
trzy gry kontrolne z: Wigrami Suwałki 1:3, Olimpią Zambrów 4:4 i Podlasiem Sokołów Podlaski 1:2. 27 
lutego wyjechaliśmy na dziesięciodniowy obóz do Kluczborka, podczas którego rozegraliśmy spotkania 
kontrolne z: WKS Wieluń 4:2, Orłem Łubniany 3:3, Unią Krapkowice 1:4, Metalem Kluczbork 2:2, KKS 
Kluczbork 5:1. Po powrocie zespół stoczył jeszcze dwa spotkania towarzyskie: z KP Wasilków 1:1 i Het-
manem Białystok. 1:3. 
	 W porównaniu do jesieni z drużyny ubyli podstawowi piłkarze: Zbigniew Rańczuch (zakończył 
występy w macierzystym klubie, kopiąc jeszcze jakiś czas rekreacyjnie w Wissie), Janusz Wilczewski 
(przeniósł się do Zambrowa, ponieważ Klub nie chciał spełnić jego wymogów finansowych), Kazi-
mierz Puławski (przeszedł do Kolna, trenując Orła i grając w nim), Sławomir Stanisławski (posta-
nowił stopniowo odchodzić od męczącego wyczynu, grając w czwartoligowym Ruchu). Powrócili do 
Białegostoku bracia Ostaszewscy oraz Robert Świ-derski Orzeł Kolno. W zamian udało się pozyskać z 
Wissy utalentowanego brata Arkadiusza Piwki, Ireneusza, za kwotę 5000 zł, płatnych w dwóch ratach 
oraz z Zambrowa na zasadzie wymiany za Wilczewskiego, bramkarza Marka Stepczyńskiego. Resztę 
strat postanowiono uzupełnić własnymi wychowankami: szybkim skrzydłowym Jarosławem Tercja-
kiem, posiadającym mikry wzrost, ale obdarzonym instynktem strzeleckim, Adamem Kalinowskim i 
utalentowanym bramkarzem, Zenonem Dąbrowskim. Ponadto w zbojkotowanym finałowym meczu 
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pucharowym z Olimpią w Zambrowie, wystąpił drugi garnitur, wpisując się tym samym na listę repre-
zentantów pierwszej drużyny Klubu. Trzeba przyznać, że większość z nich wykorzystała ten fakt, stając 
się w następnym sezonie trzonem zespołu.
	 W ocenie Dariusza Kossakowskiego w sytuacji, gdy inne zespoły dokonały znacznych wzmocnień, 
kluczem do utrzymania się będą gry na własnym boisku, „na którym nie możemy sobie pozwolić na 
stratę punktów”. Zdaniem „Kontaktów” wiosna w Łomży nie przyniesie kibicom spokoju o los ich 
drużyny.
	 Faktycznie, łomżanom nie szło od początku. W premierze ulegli okupującemu drugą pozycję 
Ursusowi. Jednym z współwinnych porażki obarczono Sasinowskiego, który w 13. min zagrał fatalnie, 
trafiając do własnej bramki. Wyjazd do zagrożonej spadkiem Gwardii okazał się niefortunny. War-
szawianie, którzy wiosną znacznie wzmocnili skład, po dobrym i ciekawym widowisku wygrali 5:1 w 
obecności 700 osób. Porażki te podłamały szkoleniowca, który bez niczyich nacisków zrezygnował z 
prowadzenia drużyny. Górę wzięły emocje i przekonanie, że jednak zbyt pochopnie podjął się tej roli.
	 Rolę po nim przejął Andrzej Targ, któremu jednak z trudem szło zdobywanie punktów. Po walce 
na pół gwizdka, zespół zremisował 2:2 z Victorią (dwukrotnie łomżan „skaleczył” ich niedawny kolega 
Bicki), a po nudnym spotkaniu bezbramkowym w stolicy, urwał punkt silniejszym legionistom.

Drużyna ŁKS-u przed spotkaniem z Ursusem Warszawa 1:2 (29.3.1997). Stoją od lewej: Waldemar Anto-
lak, Dariusz Kossakowski, Arkadiusz Piwko, Ireneusz Piwko, Jacek Lis, Artur Śliwecki, Zenon Dąbrowski, 
Dariusz Dolewski, Sławomir Remez, Adam Piątek, Marek Stepczyński, Bogusław Szczech. Kleczą: Tomasz 
Staniórski, Sławomir Głębocki, Marek Cwalina, Mariusz Wawrzyniak, Andrzej Zwierciadłowski, Sławomir 
Włodkowski, Tomasz Piątek. Zbiory autora 

	 Hutnik i Hetman też okazały się za silne dla łomżan, którzy schodzili z boiska z zwieszonymi 
głowami. W obu meczach dwukrotnie Zwierciadłowski mógł wpisać się na listę strzelców, ale w sukurs 
rywalom przychodził słupek.
	 Kolejne dwa mecze, to nieoczekiwana wygrana w boju do utraty tchu, z trzecią w tabeli Legionovią 
i pechowa porażka z Jagiellonią, po utracie bramki w 90. min. Potem przyszły trzy dobre, bo dające 
punkty mecze. Wygrana z Mazurem oraz remisy z Okęciem i Olimpią Warszawa (wicelider) pozwoliły 
na chwilowe uspokojenie nastrojów w Klubie i wśród kibiców. To ostatnie spotkanie rozegrane w 
ramach Dni Łomży obejrzało 3000 widzów.
	 W przedostatnim spotkaniu w Wyszkowie ŁKS dał plamę, ulegając po żenującym pojedynku, w 
którym nie miał nic do powiedzenia, 1:4. Na dodatek padły podejrzenia, że kilku graczy „puściło” mecz. 
Nikt nikogo za rękę nie złapał, ale trener dla pewności dokonał w przerwie dwu zmian „podejrzanych”.
	 Dopiero ostatnia kolejka wyjaśniła wszystkie wątpliwości, tak w górze, jak i w dole tabeli. Awanso-
wała Warmia Olsztyn, zwyciężając głównego pretendenta w Warszawie, Olimpię 2:1. Zacięcie walczono 
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też o uchronienie się przed spadkiem. W ostatniej chwili uratowała się Olimpia Zambrów (baraże). 
Łomżanie mogli mówić o szczęściu, że za rywala mieli „czerwoną latarnię”, KP Piaseczno, zespół, 
którego los został przesądzony już wcześniej. Gospodarze przy wyjątkowo niesprzyjającym układzie 
mogli zająć 13. miejsce i walczyć w barażach o utrzymanie. Dlatego podopieczni Andrzeja Targa ten 
mecz musieli wygrać. Tak też się stało. Pewne zwycięstwo 4:1 pozwoliło łomżanom w ostatniej chwili 
rzutem na taśmę przedłużyć występy w III klasie.

1997 – III liga „warszawska” grupa 1. 
Jesień 1996 – Hieronim Łada (1-3)/Dariusz Kossakowski 

  1. (1137) 11.08 Olimpia Zambrów 2:1 (1:1) 4-5 A. Piwko 8, Góralczyk 79 ~ 600
  2. (1138) 15.08 Warmia Olsztyn 1:2 (1:1) 11 Puławski ~ 1500
  3. (1139) 18.08 Ursus Warszawa 0:3 (0:3) 
  4. (1140) 25.08 Gwardia Warszawa 3:0 (1:0) 4 Góralczyk 45, Głębocki, Głębocki 75, Dolewski 85
  5. (1141)   1.09 Victoria Bartoszyce 2:1 (0:0) 5 Głębocki 68, Piątek 73
  6. (1142)   8.09 Legia II Warszawa 0:0 7
  7. (1143) 15.09 Hetman Białystok 3:4 (1:2) 8 Głębocki 15 k., Piwko A. 49, Dolewski 65 ~ 1000 
  8. (1144) 22.09 Hutnik Warszawa 2:1 (1:0) 7 Wawrzyniak 24, Głębocki 65 ~ 1000
  9. (1145) 28.09 Legionovia Legionowo 1:5 (0:1) 8 Głębocki 89 k. ~ 1000 
10. (1146) 13.10 Mazur Karczew 2:1 (0:1) 9 Głębocki 89, 90 ~ 500 
11. (1147) 20.10 Okęcie Warszawa 0:3 (0:1) 9  mecz bez widzów
12. (1148) 26.10 Olimpia Warszawa 0:1 (?) 9  ~ 250
13. (1149) 30.10 Jagiellonia Białystok 1:1 (0:0) 10 Dolewski 86 g. mecz bez widzów
14. (1150)   3.11 Bug Wyszków 0:0 9 D. Ostaszewski 36 g., Głębocki 65 k., 82 Dolewski
15. (1151) 10.11 KP Piaseczno 3:0 (0:1) 9

16. (1152) 17.11 Olimpia Zambrów 4:1 (1:0) 9 Remez 40 Sawko, Wawrzyniak 60 Sawko, Zwiercia-
dłowski 65 Wawrzyniak, Głębocki 89 ~ 800 

17. (1153) 24.11 Warmia Olsztyn 1:2 (0:1) 9 B. Ostaszewski 74 ~ 500 

Puchar Polski

1. (123) 18.9 Warmia Grajewo 8:0 (2:0) Piwko A. 32, 60, Zwierciadłowski 34, 70, Piątek 78, 88, 
Głębocki 55, Włodkowski 82 k. ~ 400

Wiosna 1997 – Dariusz Kossakowski/Andrzej Targ (20-30)

18. (1154) 29.3 Ursus Warszawa 1:2 (0:1) 10 Piwko A. 8, Góralczyk 79 ~ 800
19. (1155) 5.4 Gwardia Warszawa 1:5 (1:3) 10 Zwierciadłowski 8 ~ 120
20. (1156) 17.4 Victoria Bartoszyce 2:2 (0:2) 10 Głębocki 53, 85 ~ 400
21. (1157) 20.4 Legia II Warszawa 0:0 10  ~ 100
22. (1158) 26.4 Hetman Białystok 0:1 (0:0) 10  ~ 500
23. (1159)   3.5 Hutnik Warszawa 0:2 (0:0) 11  ~ 150
24. (1160) 10.5 Legionovia Legionowo 3:1 (1:1) 10 Sawko 40 k., A. Piwko 57, Dolewski 83 ~ 800 
25. (1161) 17.5 Jagiellonia Białystok 0:1 (0:0) 12 Wawrzyniak 24, Głębocki 65 ~ 1000
26. (1162) 24.5 Mazur Karczew 1:0 (0:0) 12 A. Piwko 80
27. (1163) 31.5 Okęcie Warszawa 1:1 (1:1) 13 Sawko 38 ~ 60 
28. (1164)   7.6 Olimpia Warszawa 1:1 (1:0) 11 Remez 23 Głębocki ~ 3000
29. (1165) 15.6 Bug Wyszków 1:4 (0:2) 13 Sawko 85 k ~ 500
30. (1166) 25.6 KP Piaseczno 4:1 (2:0) 11 Piątek 28, Góralczyk 36, Dolewski 57, 

Piwko 89 g. Sawko ~ 400

Puchar Polski

2. (124) 23.4 Wissa Szczuczyn 2:0 (2:0) Piwko A. 10 g., Góralczyk 24 g. ~ 100
3. (125) 7.5 Wissa Szczuczyn 1:1 (0:1) Włodkowski 35 ~ 150
4. (126) 2.7 Olimpia Zambrów 1:4 (0:1) Lis 74 ~ 600

Jesień – 1996 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16 17 1
Dolewski 11 11 10 10 11 11 11 8 11 11 11 7 11 11 10 8 8 746
Głębocki 10 10 11 8 9 9 8 10 9 10 10 10 9 10 7 10 11 9
Góralczyk 7 746 7 9 7 7 7 850 7 970 670 7
Kamiński 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2



   

230

Ostaszewski B. 675 7 10
Ostaszewski 6 6 5 9 8 7 5 650 933 4 4 5
Piątek 11 656 825 9 555 654 646 262 946 671
Piwko 8 9 8 5 10 10 10 7 10 8 8 8 10 5 8 7 10
Puławski 9 846 5 7 3 4 6 6 4 4 9 6 7 8 6 6
Rańczuch 9 7
Remez 5 5 6 8 11 746 5 6 7 11 11 9 4
Sasinowski 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3
Sawko 260 375 686 725
Stanisławski 7 8 6
Śliwecki 4 4 4 4 4 5 4 4 5 5 4 4 4 4 5 5 4 3
Świderski 1
Wawrzyniak 6 6 9 240 931 5 6 6 6 9 5 6 9 6 6 5
Wilczewski 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1
Włodkowski 6 680 635 970 475 750 688 473 9 946 660 846 680 8
Zwierciadłowski 11 11 770 11 746 8 885 885 420 7 11 8 9 960 9 10 11

Wiosna – 1997 18 19 20 21 22 23 24 25 26 27 28 29 30 2 3 4
Cieślak Adam 285
Dąbrowski A. 7
Dąbrowski Z. 138 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1
Dolewski 8 7 9 11 9 5 11 11 11 11 11 11 11
Gawkowski 875
Głębocki 10 10 10 9 10 10 10 10 9
Góralczyk 11 867 11 10 10 9 10
Jurkowski R. 8
Kalinowski 11 10
Kamiński 5 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2
Kokoszko 3
Lis Jacek 488 9
Mistera 1
Narolewski 5
Piątek T. 9 9 8 962 9 6 9 6 6 6 9 8
Piwko A. 7 6 7 7 7 8 7 7 7 7 7 8 8 7 7
Piwko I. 563 6 6 6 9 11 10 662 9
Prusinowski 6
Remez 4 8 5 5 7 5 4 4 4 4 4 4 5 4
Sasinowski 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3
Sawko 828 8 8 9 8 8 6 8 8 946 7 10
Sobczyński 675
Stepczyński 1 1 1 11 1
Staniórski 4
Śliwecki 2 4 4 4 4 4 4 5 5 5 5 5 4
Tercjak 11 10
Trojanowski M. 11
Wawrzyniak 6 5 6 10 5 646 6 2 5 2 446 6 10 5
Włodkowski 786 678 10 862 8 6 9 7 6 9
Wyszyński 10
Zysk 2
Zwierciadłowski 11 11 11 646 11 11 10 10 8 9 8 6

Zaciemnienie przy nr zawodnika oznacza żółtą kartkę, biały nr – czerwoną

1. Warmia Olsztyn  58 45:21   9. Gwardia Warszawa 40 45:47
2. Olimpia Warszawa 55 44:27 10. Mazur Karczew 38 50:49
3. Hetman Białystok 54 53:32 11. Łomżyński KS Łomża 37 40:47
4. Legionovia Legionowo 53 54:33 12. Hutnik Warszawa 34 40:48
5. Ursus Warszawa 50 38:27 13. Olimpia Zambrów 34 33:43
6. Jagiellonia Białystok 48 41:32 14. Bug Wyszków 34 35:43
7. Legia II Warszawa 46 40:29 15. Victoria Bartoszyce 23 30:70 
8. Okęcie Warszawa 46 30:23 16. KP Piaseczno 18 23:70 

Awans: Orlęta Reszel, Tęcza Biskupiec, Wigry Suwałki, Wkra Żuromin, Dolcan Ząbki (spadek II ligi)
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Do gołej ziemi – III liga 1997/98

	 Trenerski kontredans – jesień 1997

	 W celu wzmocnienia drużyny, na zasadzie transferu czasowego przybył z Jagiellonii bramkarz 
Maciej Kudrycki. Stanowił on „żywe” rozliczenie finansowe między obu klubami. ŁKS zrezygnował z 
9000 zł, tj. połowy należnej od białostoczan kwoty za przekazanie Zbigniewa Kowalskiego do Górnika 
Łęczna. Pozostałą kwotę, pomniejszoną o 700 zł zadłużenia łomżan wobec Jagiellonii, klub znad Białki 
miał uiścić później. Nadto dokonano transferu Ireneusza Piwki za kwotę 7000 zł, płatną w dwóch ratach. 
W ich miejsce pozyskano z Łotwy Vitalijsa Rjabininsa Lokomotivu Daugavpils, kolejnego piłkarza ze 
Wschodu, Giennadija Lewczenkę Wkra Żuromin, Sławomira Bickiego Victoria Bartoszyce oraz dołą-
czono wielce utalentowanego wychowanka Mariusza Połtorzeckiego – Artura Prusinowskiego.
	 Kolejna reorganizacja rozgrywek III ligi nie miała precedensu w historii tej klasy rozgrywek. 
Zmniejszenie jej z dotychczasowych 8 grup do 4 zapowiadało degradację, w zależności od ilości spad-
kowiczów z II ligi i losów zwycięzcy grupy (baraż o II ligę), aż 13 drużyn! W tej sytuacji nie było meczów 
o nic. Kto zaspał na starcie, mógł sobie już wcześniej szykować miejsce w IV lidze. Niestety, dotyczyło to 
także ŁKS-u. 10 porażek pod rząd! Coś takiego zdarzyło się 21 lat temu. Główną przyczyną tego stanu 
była zastraszająca nieskuteczność strzelecka zespołu. Co z tego, że przegrywał po zaciętej walce, skoro 
w jedenastu spotkaniach zdobył zaledwie jednego gola! Po 4. kolejce ŁKS znalazł się na dnie tabeli. 
Po czwartej z rzędu przegranej Andrzej Targ zrezygnował z prowadzenia drużyny. Objął ją, na jeden 
mecz, Edward Korotkiewicz, któremu też nie udało się odnieść sukcesu. W spotkaniu z Jagiellonią 
jedenastkę poprowadził sprowadzony z Zambrowa trener – omnibus, Adam Popławski. Udało mu 
się trochę poprawić skuteczność zespołu, czego efektem było pierwsze zwycięstwo w 12. kolejce nad 
prawie zawsze leżącymi ŁKS-owi rezerwami Legii 2:0. W pierwszej połowie Głębocki podał futbolówkę 
Bickiemu, który „wjechał” w pole karne i strzałem z ostrego kąta uzyskał prowadzenie. W 67. min 
Głębocki przerzucił piłkę nad bramkarzem, ustalając wynik meczu.
	 Do końca rundy udało się łomżanom zgromadzić jeszcze 5 punktów. Szczególnie dramatyczny mecz 
rozegrali z Hutnikiem w Warszawie. Pierwsza połowa nie wskazywała na to, że ŁKS może wywieźć ze 
stolicy jakąś zdobycz, tym bardziej, że w 44. min Remez ujrzał czerwoną kartkę za dyskusję z arbitrem. 
Po zmianie stron podopieczni Popławskiego pokazali to, co kibice lubią najbardziej, walkę do końca, 
która przyniosła im dwie bramki i remis. 
	 Kolejny punkt wywalczyli ze słabym Mazurem Karczew, który objął prowadzenie po błędzie Lisa i 
Sasinowskiego. Niestety, mimo zdecydowanej przewagi, napastnicy nie potrafili doprowadzić do wy-
równania, chociaż doskonałe okazje ku temu mieli Głębocki, Rjabinins, Zwierciadłowski i dwukrotnie 
debiutujący w barwach ŁKS-u, Łotysz Lewczenko. 
	 O tym jak się strzela, przypomnieli sobie łomżanie w meczu z najsłabszym zespołem ligi, Orlętami. 
Sześć piłek w siatce, to było tylko o bramkę mniej, niż zdobyli gospodarze w dotychczasowych spotka-
niach. Dzięki wygranej ŁKS opuścił ostatnią lokatę kosztem Orląt.
	 Słabe wyniki zespołu spowodowały krytykę kierownictwa Klubu za prowadzenie polityki wyzby-
wania się i niedocenianie własnych wychowanków, sprowadzając w ich miejsce piłkarzy spoza Łomży, 
co dodatkowo obciążało klubową kasę. W „Kontaktach” ukazał się krytyczny artykuł Tadeusza Arłu-
kowicza, który pytał:
 	 Dlaczego w ŁKS nie szanuje się piłkarzy, pochodzących z Łomży? Dlaczego zawodnicy sprowadzani do 
klubu mają zagwarantowane lepsze warunki finansowe od wychowanków? W jaki sposób zarząd ŁKS stara 
się przekonać do dalszego reprezentowania barw klubu, tak dobrych piłkarzy, jak choćby: Jacka Chojnowskie-
go, Mariusza Parzycha, Adama Piątka, Krzysztofa Zaorskiego, Wojciecha Kowalskiego czy wreszcie Adama 
Kamińskiego, Mariusza Wawrzyniaka i Tomasza Piątka, nie wspominając już o utalentowanych wycho-
wankach, obecnie dla zabawy kopiących piłkę na boiskach okręgówki. Najbardziej namacalnym przykładem 
braku wsparcia piłkarzy związanych z ŁKS jest obsada pozycji bramkarza. Jak twierdzili działacze, nie było 
pieniędzy na zatrzymanie w klubie Janusza Wilczewskiego. Ten zasłużony dla ŁKS zawodnik musi więc na 
chleb zarabiać w Zambrowie. Wydawałoby się, iż jego miejsce zajmie utalentowany Zenon Dąbrowski. Nic 
z tego. W ŁKS zamiast dobrze zapowiadającego się łomżanina władze klubu wolą widzieć Macieja Kudryc-
kiego (w rozliczeniu za transfer Kowalskiego i Marka Stepczyńskiego, wypożyczonego z Olimpii Zambrów.
 	 Jeden z obecnie urzędujących wiceprezesów powiedział kiedyś, komentując sytuację w ŁKS, że szewc 
powinien robić buty, a nie… Przyznając mu rację należy zapytać czy tych szewców, aby nie za dużo zebrało 
się w zasłużonym klubie? („Kontakty”, 1997, nr 40, s. 4).
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	 Totalna czystka – wiosna 1998

	 Wiosna w wykonaniu ŁKS-u była niewiele lepsza, bowiem Klub pozbył się z różnych powodów aż 10 
zawodników. Marek Stepczyński wrócił do Olimpii Zambrów. Trafił tam też transferowany definitywnie 
Jarosław Góralczyk. Do czwartoligowej Sparty Szepietowo czasowo wypożyczono długoletniego obrońcę 
biało-czerwonych, Adama Kamińskiego, a do Wissy Mariusza Wawrzyniaka i Tomasza Piątka. Artur 
Śliwecki wylądował w Ostrovi Ostrów Maz., Dariusz Dolewski przeniósł się do Orląt Reszel, Maciej 
Kudrycki do Stomilu Olsztyn, zaś Sławomir Bicki do Pomezanii Malbork. Ponadto Marcin Sawko podjął 
studia w Łodzi. Nie zagrzał też miejsca w Łomży Giennadij Lewczenko, zaliczając tylko dwa występy. W 
większości była to reakcja na dyktatorskie rządy prezesa i nieliczenie się z opinią piłkarzy. Na dokładkę 
w trakcie rozgrywek kontuzji nabawili się Sławomir Remez, Sławomir Włodkowski i Ireneusz Piwko. 
Nadto, po scysji z trenerem, decyzją Zarządu z dnia 8 maja zawieszony w prawach zawodnika został 
Arkadiusz Piwko, któremu dodatkowo wysunięto zarzut lekceważącego stosunku do wykonywanych 
obowiązków i nieodpowiedzialność wyrażającą się wszczynaniem awantur, otrzymywaniem nadmier-
nej ilości żółtych i czerwonych kartek na własne życzenie. Był to wyrok na niego i od nowego sezonu 
został definitywnie przekazany bezgotówkowo do Cresovii Siemiatycze „na zasadzie obecnej i przyszłej 
współpracy miedzy klubami”, jak czytamy w umowie.
	 W ich miejsce sprowadzono dwóch bramkarzy: Rafała Gordziejczyka Ostrovia i Jerżhana Sergajzina 
z dalekiego Kazachstanu. Kolejny raz ściągnięto z Ziemowita Roberta Lipińskiego. Pozostałe ubytki 
uzupełniono własnymi, nieogranymi jeszcze w seniorskich bojach wychowankami – najlepszym strzel-
cem wśród juniorów, Andrzejem Dąbrowskim, Arturem Kokoszką, Kacprem Ruszczykiem, Marcinem 
Gawęckim, Arkadiuszem Sobczyńskim, Marcinem Trojanowskim, Markiem Zyskiem i znających już 
smak seniorskiej piłki – Januszem Sienkiewiczem i Jarosławem Tercjakiem.
	 W tej sytuacji los biało-czerwonych był już przesądzony. Piłkarze pogodzeni z nim, wykrzesali 
wiosną z siebie siły na 7 punktów więcej niż jesienią, głównie z drużynami z dolnych rejonów tabeli. 
Jedynie wygrana z szóstym Hetmanem, warta była odnotowania. Jak podkreślił po meczu trener, szczę-
ście wreszcie uśmiechnęło się do jego pupilków. W 16. min strzał Lisa bramkarz gości jeszcze odbił, 
lecz przy dobitce „Zwiery” był już bezradny. Po utracie gola Hetman ruszył do odrabiania straty, ale 
to łomżanie w 42. min podnieśli ręce do góry po bramce Rjabininsa. Rzut rożny wykonywał Głębocki. 
Piłkę po jego dośrodkowaniu przejął Lis i ponownie podał „Głębolowi”, który zagrał wzdłuż bramki. 
Futbolówkę dopadł Łotysz i z 10 metrów pewnie trafił do siatki. Goście zdobyli kontaktowego gola po 
przerwie, ale na więcej gospodarze już im nie pozwolili.
	 Osobistym sukcesem było powołanie Sergajzina na mecz zorganizowany 6 maja przez PZPN, 
pomiędzy reprezentacją polskiej ligi, a wyróżniającymi się piłkarzami zagranicznymi lig polskich. 
„Kazachska strzała” weszła do bramki w 70. min przy stanie 0:2 i nie pozwoliła na zmianę wyniku.

1998 – III liga „warszawska” grupa 1.
Jesień 1997 – Andrzej Targ (1-5), Edward Korotkiewicz (6), Adam Popławski

  1. (1167)   2.08 Olimpia Zambrów 0:0 10-15  ~ 600 
  2. (1168)   9.08 Gwardia Warszawa 0:1 (0:1) 13-14  ~ 100
  3. (1169) 16.08 Legionovia Legionowo 0:1 (0:0) 14  ~ 600
  4. (1170) 23.08 Hetman Białystok 0:2 (0:0) 18  ~ 700
  5. (1171) 30.08 Okęcie Warszawa 0:1 (0:0) 18  ~ 300
  6. (1172)   6.09 Ursus Warszawa 1:3 (0:3) 18  ~ 200
  7. (1173) 10.09 Olimpia Warszawa 0:1 (0:0) 18  ~ 100
  8. (1174) 14.09 Jagiellonia Białystok 0:1 (0:1) 18  ~ 800
  9. (1175) 21.09 Wkra Żuromin 0:3 (0:0) 18  ~ 300
10. (1176) 28.10 Wigry Suwałki 0:1 (0:1) 18  ~ 300
11. (1177)   4.10 Bug Wyszków 0:3 (0:2) 18  ~ 200
12. (1178) 11.10 Legia II Warszawa 2:0 (1:0) 17 Bicki 43 Remez, Głębocki 67 ~ 150 
13. (1179) 19.10 Tęcza Biskupiec 2:2 (1:0) 17  ~ 150
14. (1180) 25.10 Mazur Karczew 0:1 (0:1) 17  ~ 150
15. (1181) 31.10 Hutnik Warszawa 2:2 (0:2) 17 I. Piwko 60, Zwierciadłowski 70 ~ 100

16. (1182) 8.11 Orlęta Reszel 6:0 (1:0) 16 Rjabinins 8, 57, 86, Głębocki 55, 72, 
Zwierciadłowski 60 ~ 300

17. (1183) 11.11 Dolcan Ząbki 0:3 (0:1) 17
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Puchar Polski

1. (127) 1.10 ŁKS II Łomża 6:0 (4:0) Rjabinins – 3, Głębocki, A. Piwko, Zwierciadłowski ~ 100

Wiosna 1998 – Adam Popławski

18. (1184) 14.3 Olimpia Zambrów 0:1 (0:1) 16  ~ 600 
19. (1185) 21.3 Gwardia Warszawa 1:2 (1:2) 16 Rjabinins 23 ~ 400
20. (1186) 28.3 Legionovia 0:1 (0:1) 16  ~ 600
21. (1187)   4.4 Hetman Białystok 2:1 (2:0) 16 Zwierciadłowski 16, Rjabinins 42 Głębocki ~ 300
22. (1188) 11.4 Okęcie Warszawa 0:2 (?) 16  ~ 100
23. (1189) 18.4 Ursus Warszawa 0:2 (0:0) 16  ~ 300
24. (1190) 25.4 Olimpia Warszawa 1:0 (0:0) 16 Rjabinins 73 A. Piwko ~ 450
25. (1191)   2.5 Jagiellonia Biał. 0:1 (0:0) 16  ~ 100
26. (1192)   6.5 Wkra Żuromin 2:3 (1:3) 16 Piwko I. 34, Zwierciadłowski 89 ~ 200
27. (1193)   9.5 Wigry Suwałki 1:2 (0:0) 16 Głębocki 69 ~ 350
28. (1194) 16.5 Bug Wyszków 1:4 (1:2) 16 Trojanowski ~ 200
29. (1195) 20.5 Legia II Warszawa 2:5 (2:2) 16 Rjabinins 2, Głębocki 40 ~ 100
30. (1196) 24.5 Tęcza Biskupiec 1:1 (0:0) 16 sb. 78 ~ 250
31. (1197) 30.5 Mazur Karczew 1:1 (0:0) 16 Zwierciadłowski 80 Gawęcki ~ 300
32. (1198)   6.6 Hutnik Warszawa 1:1 (0:0) 16 Głębocki 60 ~ 250

33. (1199) 13.6 Orlęta Reszel 6:3 (4:1) 15 Głębocki 32, 40, 48 k., Trojanowski 30, Lipiński 43, 
Sasinowski 68 k. ~ 300

34. (1200) 21.6 Dolcan Ząbki 0:1 (0:1) 16  ~ 800

Jesień 1997 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16 17
Bicki 9 11 8 8 10 9 9 11 8 8 8
Dolewski 8 7 8 9 10 11 8 11 9 11 7 7 7 1 11 9
Głębocki 10 10 10 10 8 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10
Góralczyk 11 11 7 8 9
Kamiński 2 11
Kudrycki 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1
Lis 2 2 2 2 2 6 4 6 2 2 2 4 2 4 4 2 2
Lewczenko 9 7
Piątek 6 9 2
Piwko A. 5 4 4 7 6 7 7 7 7 4 6 5 7 7 5 5
Piwko I. 7 5 5 5 5 4 6 5 4 5 5 4 2 2 4 4
Prusinowski 10 7 7
Remez 4 8 7 4 4 9 2 4 2 11 2 11 5 5
Rjabinins 9 9 9 9 8 8 10 8
Sasinowski 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3
Sawko 6 9 9 7 8 8 7
Stepczyński 1
Staniórski 2 6 8 11 6 11
Śliwecki 3 3 3 3 5 5 2 5 4 2
Wawrzyniak 4 6 6 6 9
Włodkowski 7 5 6 9 9 8 9
Zwierciadłowski 11 11 11 6 8 11 4 6 6 5 11 8 6 6 6 6

Wiosna 1998 18 19 20 21 22 23 24 25 26 27 28 29 30 31 32 33 34
Dąbrowski 5
Gawęcki 11 11 11 8 11 9 11 11 11 9 11 9
Głębocki 8 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10
Gordziejczyk 1
Kokoszko 6 5 5
Lipiński 8 8 6 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8
Lis 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2
Piwko A. 4 4 6 6 8 6 6 4
Piwko I. 5 5 5 5 5 5 5 5 5 5 5 5 5 5 5 5
Prusinowski 6 2 2 7 6
Remez 2 4 4 4 4 4 4
Rjabinins 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7
Ruszczyk 11 11 11
Sasinowski 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3
Sergajzin 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1
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Sienkiewicz 9 8 6 11 11
Sobczyński 
Staniórski 8 6 6 9 6 6 6 9 6 2 6 4
Tercjak 11 11 9 9 9 9
Trojanowski 7 8 11 11 11 11 11 11
Włodkowski 9 9 9 9 9 9
Zwierciadłowski 10 6 11 11 11 11 11 10 11 11 9 6 9 6
Zysk 4 6 4 4 4 4 4 4 4

Puchar Polski

2. (128) 22.4 Orzeł Kolno 2:1 (1:0) Rjabinins, Zwierciadłowski ~ 400
3. (129) 13.5 Orzeł Kolno 2:3 (2:1) Gawęcki 16, I. Piwko 32 ~ 500
4. (130) 27.5 Olimpia Zambrów 0:2 (0:0)  ~ 800

Wiosna 1998 1 2 3 4
Bicki 5
Dolewski 8
Gawęcki 11 9 11
Głębocki 10 10 10 10
Gordziejczyk 1
Kudrycki 1
Lipiński 8 8 8
Lis 2 2 2 2
Piwko A. 6
Piwko I. 4 5 4 5
Prusinowski 6
Remez 7
Rjabinins 9 7 7
Sasinowski 3 3 3
Sergajzin 1 1 1
Sobczyński 10
Staniórski 6 7 6
Tercjak 11 11
Włodkowski 9
Zwierciadłowski 11 11 5 9
Zysk 4 4

1. Gwardia Warszawa 80 82:25 10. Olimpia Warszawa 51 62:37 
2. Ursus Warszawa 67 63:35 11. Hutnik Warszawa 46 45:37 
3. Dolcan Ząbki 67 68:31 12. Mazur Karczew 45 40:44 
4. Wigry Suwałki 66 63:47 13. Wkra Żuromin 37 46:63 
5. Okęcie Warszawa 66 63:30 14. Bug Wyszków 28 30:70
6. Hetman Białystok 65 75:27  15. Tęcza Biskupiec 24 32:65 
7. Legionovia Legionowo 64 55:35 16. Łomżyński KS Łomża 23 32:55
8. Jagiellonia Białystok 62 55:25  17. Olimpia Zambrów 15 21:84 
9. Legia II Warszawa 52 50:37  18. Orlęta Reszel  7 11:146 

Awans: MKS Mława, Polonia Warszawa, Warmia Olsztyn (spadek z II ligi)
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Nie błyszczeli – IV liga 1998/99

	 Bez obcokrajowców – jesień 1998

	 Po spadku do IV ligi z drużyny musieli odejść obcokrajowcy: Jerżhan Sergajzin (do III-ligowego 
Rozwoju Katowice) i Witalijs Rjabinins (wrócił na Łotwę), z którymi Klub miał podpisaną umowę do 
30 czerwca. Gdyby mieli je na 2 – 3 lata, była szansa dalszych występów w Łomży. Ponadto ŁKS zalegał 
im z wypłatą należności, które w imieniu Klubu uregulował ich menadżer, Mikołaj Woronicki. Za 
rekordową tego roku w Łomżyńskiem kwotę 32 tys. zł, Klub pozbył się niespełniającego oczekiwań Sła-
womira Głębockiego, który definitywnie odszedł do IV-ligowego Wasilkowa. Główną jednak przyczyną 
były „suchoty” w kieszeni jego sponsora, Jana Nienałtowskiego, właściciela „Polrybu”, który na gwałt 
potrzebował gotówki. Odszedł też filar defensywy, Jacek Lis. W tym przypadku przyczyna rozkładała 
się równomiernie. Z jednej strony zaważył brak czujności działaczy klubowych, zapominających, że o 
„miłość” piłkarzy trzeba stale zabiegać. Z drugiej strony była to „zasługa” działaczy Hetmana Białystok, 
którzy już od wiosny mieli go na celowniku i urabiali do zmiany barw. Udało to im się, załatwiając mu 
zastępczą służbę wojskową. Nadto z gry zrezygnowali Andrzej Dąbrowski, Marcin Trojanowski i Janusz 
Sienkiewicz, a do Ostrovi Ostrów Maz. wrócił Rafał Gordziejczyk. 
	 Nabytki nie równoważyły strat. Strażnikiem bramki został ściągnięty z Nowogrodu wychowanek 
Klubu, impulsywny Sebastian Szczechowiak. Czołowi strzelcy piątego frontu – Mariusz Niedźwiecki 
z Ziemowita i najlepszy przez trzy sezony strzelec okręgówki Krzysztof Brajczewski GKS 84 Rutki, byli 
na innym poziomie przygotowań, by stanowić mocne punkty zespołu. Ponownie nad Narew zawitał 
Dariusz Dolewski. Grę wznowił Marcin Sawko, zamieniając studia w Łodzi na bliższy Białystok. Nie 
kwapili się z podjęciem treningów Artur Śliwecki i Adam Kamiński (zagrał tylko raz). W tej sytuacji 
dano szansę wychowankom – Marcinowi Mako wskiemu i Mariuszowi Wyszyńskiemu oraz ponownie 
żelaznemu „rezerwiście”, Dariuszowi Narolewskiemu. Tak mściła się koniunkturalna polityka Klubu 
wobec młodzieży, kontredans z trenerami, macosze traktowanie rezerwowego zespołu, którego nie 
zgłoszono do gier.
	 W grach kontrolnych ŁKS uległ KP Wasilków 3:5. W spotkaniu tym dwie bramki zdobył testowany 
przez Wasilków Krzysztof Brajczewski. Ponieważ jednak miejscowi sponsorzy postawili na młodzież, 
więc zrezygnowano z niego, co wykorzystali działacze łomżyńscy, wykupując go ze Skry Wizna za 
śmiesznie niską cenę – 45 mln zł (dzisiejsze 4500 zł).
	 Łomżanie przydzieleni zostali do grupy 1. IV ligi Makroregionu Warszawsko-Mazurskiego. Była 
to silna formacja, zważywszy fakt, że znalazło się w niej pięciu byłych trzecioligowców, wyżej klasyfi-
kowanych niż ŁKS. Wszyscy więc ci, którzy spodziewali się, że w niższej klasie łomżyńskie jelenie będą 
skakać wysoko, przeliczyli się. 7 porażek i 3 remisy świadczyły o tym dobitnie.
	 Już w pierwszym meczu łomżanie stracili punkty u siebie z Bugiem. Jeszcze gorzej było w Reszlu, 
gdzie przegrali 1:2, chociaż pojechali tam w roli faworyta, do czego skłaniały dwa wysokie zwycięstwa 
w potyczkach trzecioligowych.
	 Rehabilitacja nastąpiła w meczu z MKS-em Szczytno. Potem było wysokie zwycięstwo nad najsłab-
szą jedenastką grupy, GKS Brańszczyk 5:2, ale każdy inny wynik niż zwycięstwo, byłby kompromitacją, 
i pewna wygrana w Piastowie. Po strzeleniu trzech bramek po składnych i ładnych akacjach w pierwszej 
połowie, w drugiej podopieczni Popławskiego grając od 65. min w dziesiątkę (usunięty Zwierciadłow-
ski) odpierali ataki miejscowych, tracąc tylko jednego gola.
	 6. i 7. kolejka znów były niepomyślne dla ŁKS-u. Porażka z Cresovią 0:2 u siebie (w meczu tym 
wystąpili przeciwko sobie bracia Piwko) i wiceliderem Zniczem w Pruszkowie 0:1, osunęły zespół w 
tabeli. Odrabianie dystansu trwało przez cztery kolejne mecze, w których zespół zdobył 7 punktów, 
zwyciężając u siebie Ciechanów 1:0 i Warfamę 3:1 oraz zremisował z Mazurem i Huraganem. 
	 Przyjazd do Łomży Jagiellonii zelektryzował kibiców, których 1000 stawiło się na stadionie, w 
tym, 300 miejscowych szalikowców, żądnych nie koniecznie emocji piłkarskich. Spotkanie przyniosło 
zasłużony sukces lepszym pod każdym względem „pszczółkom” 4:2. W sytuacji, gdy garstka „nieproszo-
nych” gości znalazła się pod troskliwą opieką policji i służb ochraniarskich, ich miejsce zajęli miejscowi 
łobuziacy. Rzucali w stronę ławki rezerwowych gości różnymi przedmiotami, na murawę wystrzelili 
racę świetlną, zmuszając arbitra do zarządzenia przerwy w grze, popisywali się i niewybrednymi przy-
śpiewkami. Po meczu źli, że nie doszło do draki, zaczęli obrzucać kamieniami wszystkie samochody z 
rejestracją zaczynającą się na literę „B”.
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 	 Bez litości potraktował łomżan suwalski beniaminek, Adidas, aplikując im aż cztery bramki. Od sta-
nu 0:1 gra toczyła się pod dyktando biało-czerwonych, lecz obserwując ich nieporadność pod bramką, 
można było dostać bólu głowy. Najbliższy szczęścia był Dolewski, stemplując poprzeczkę. Gospodarze 
natomiast celność mieli stuprocentową; trzy strzały, tyleż goli!
	 Klęskę z suwalczanami łomżanie odbili sobie tydzień później na Warmii, wygrywając 4:1, chociaż 
do przerwy radowali się goście, prowadząc po strzale byłego „ełkaesiaka”, Zbigniewa Wołyńca. Druga 
połowa, to zdecydowanie lepsza, a przede wszystkim skuteczniejsza gra ŁKS-u, zaznaczona bramkami.
	 W meczu z Legionovią zmiana nastrojów. Gospodarze okazali się lepsi, wygrywając 2:0. Od 80. 
min łomżanie grali w przewadze, ale zabrakło czasu na zdobycie przynajmniej honorowego gola.
	 W ostatnim meczu jesieni na swoim boisku, ŁKS efektownie pożegnał się z kibicami, gromiąc 
augustowską Spartę 5:1. Początek należał do gości, lecz Szczechowiak nie dał się zaskoczyć. Później 
przeważali miejscowi, czego jednak jedynym efektem było trafienie przez Piwkę głową piłki w poprzecz-
kę. Bramki zaczęły padać dopiero po przerwie, gdy grający od 28. min w osłabieniu goście nie mieli już 
tylu sił, by skutecznie odpierać falowe ataki łomżan.
	 Tydzień później ŁKS na własnej skórze poczuł gorzki smak wysokiej porażki, jaką zadał im w 
zimowej scenerii w Kętrzynie bezkonkurencyjny lider, Granica. Po meczu tłumaczyli się, że boisko 
bardziej nadawało się do jazdy na łyżwach, niż gry w piłkę, ale to samo dotyczyło i zwycięzców.
	 Rundę jesienną podopieczni Adama Popławskiego ukończyli na 9. miejscu, mając w dorobku 24 
zdobyte punkty oraz idealny stan bramkowy – 28:28. Najskuteczniejszym strzelcem okazał się z 8 
bramkami kapitan drużyny, Sławomir Włodkowski, starający się zastąpić Sławomira Głębockiego. 
Oprócz niego na listę zdobywców bramek wpisali się: Andrzej Zwierciadłowski – 5, Robert Lipiński – 4, 
Dariusz Dolewski – 3, Mariusz Niedźwiecki, Sławomir Remez, Marcin Sawko – 2, Marcin Gawęcki i 
Tomasz Staniórski – 1. Cieszył trenera i działaczy fakt, że wreszcie zaczęli spełniać oczekiwania trzej 
nowogrodzcy „muszkieterzy”, którzy razem zdobyli 11 goli.
	 W klasyfikacji zdobytych bramek ŁKS też był ósmy, ale wyprzedzające go jedenastki miały ich 
znacznie więcej. Gorszą lokatę, bo 12-13., zajęli w ilości straconych goli. Na ten mankament miał 
zwrócić uwagę trener w przygotowaniach podopiecznych do gier rewanżowych.

	 Rycerze wiosny – 1999

	 Na początku roku Klub wzbogacił się o nowe szatnie, zlokalizowane w zmodernizowanej części do-
tychczasowego budynku klubowego. Poprawiono w ten sposób znacznie standard obiektu. Poprzednie 
przebieralnie stanowiły trzy ciemne i ciasne pomieszczenia i kilka pryszniców [w rozebranym wcześniej 
długim baraku przy bramie wjazdowej od strony Piątnicy], które nie zaspakajały potrzeb ćwiczących 
piłkarzy, ani nie stanowiły wizytówki miasta wobec ekip przyjeżdżających do niego. Zdarzało się, że 
goście po zapoznaniu się z szatnią, rezygnowali z niej, przebierając się w autobusie. Zwiększyła się też 
ilość pomieszczeń hotelowych do 34. Klub otrzymał obiekt godny przyjmowania bez kompleku drużyn 
zagranicznych i organizować spotkania międzypaństwowe reprezentacji młodzieżowych.
	 Piłkarze rozpoczęli treningi w styczniu. Ponieważ działacze nie potrafili załatwić na czas sali, ćwi-
czyli na boisku. Na szczęście styczeń bardziej przypominał wiosnę, więc nie miało to większego wpływu 
na jakość zajęć. Dopiero pod koniec miesiąca sfinalizowano udostępnienie sali w Dziesiątce”. Dzięki 
temu wzmogła się intensywność treningów. Do południa ćwiczono na boisku nad Narwią, wieczorem 
na Niemcewicza 17. 
	 23 stycznia ŁKS uczestniczył w turnieju halowym w Białymstoku, plasując się na ostatnim miejscu 
w ośmiodrużynowej stawce. Nie uczestniczył natomiast w III Halowych Mistrzostwach Łomżyńskiego 
OZPN-u, mimo zaproszenia i zakwalifikowania go od razu do finału. Szkoleniowcy odpowiedzieli, że 
to ich nie interesuje. Dopiero, gdy sprawą zainteresowało się Radio Łomża, wyrażając zdziwienie tym 
faktem, włodarze Klubu z prezesem Bogusławem Szczechem bojąc się krytyki mediów i kibiców oraz 
niezadowolenia zawodników, którym odebrano szansę walki o mistrzowski tytuł, zaczęli zabiegać u 
prezydenta Edwarda Matejkowskiego, by ten wywarł nacisk na organizatorach imprezy, by przyjęli 
zespół do gry na zasadzie wolnego losu. Było to jednak niemożliwe, bo wszystko dopięte już było na 
ostatni guzik, a żaden z finalistów nie zamierzał zrezygnować ze startu. Tak więc za kunktatorstwo 
władz, zapłacili piłkarze. 
	 Pierwszy mecz kontrolny „ełkaesiacy” rozegrali 31stycznia w Wysokiem Mazowieckiem, zwycię-
żając Ruch 4:1. Trzy dni później na oblodzonym boisku w Łomży ulegli Narwi Ostrołęka 1:3. Ponie-
waż klubowa kasa była pusta, prezes wpadł na pomysł przeprowadzenie bezgotówkowego transferu 
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wiązanego, który dotyczył trzech klubów. W praktyce wyglądało to tak: Olimpia „sprzedaje” ŁKS-owi 
wychowanka Orła Kolno, Jarosława Góralczyka, byłego piłkarza łomżan, definitywnie oddanego do 
Zambrowa. Teraz ŁKS oddaje go Orłu, który w zamian przekazuje Roberta Świderskiego. Z kolei ŁKS 
przekazuje Adama Kamińskiego i Sławomira Remeza do Olimpii. Wszystko za darmo. Genialne po-
sunięcie! W ten sposób wniesiono do kasy Związku znacznie mniejszą opłatę, niż gdyby geszeft każdy 
klub musiał czynić oddzielnie.
	 Ostatecznie bez Kamińskiego i Remeza, ale z pozyskanym Janem „Wędrowniczkiem” Dobeckim 
Ruch i z cudownie odzyskanym z Katowic Jerżhanem Sergajzinem, zespół rozpoczął rozgrywki sła-
biutko. O ile jeszcze remis 1:1 przywieziony z Wyszkowa, z depczącym im po piętach Bugiem mógł 
zadowolić, to bezbramkowy remis u siebie z niżej notowanymi Orlętami z Reszla, był porażką. Po meczu 
zdegustowani kibice przeklinali indolencję strzelecką swoich pupili, którzy seryjnie pudłowali w do-
godnych sytuacjach.
	 Humor poprawiło im zwycięstwo w Szczytnie. Balansująca na krawędzi spadku, w dodatku wzmoc-
niona kadrowo Gwardia, mająca za sobą dwa wygrane mecze, wydawała się trudnym rywalem. Jednak 
fortuna opowiedziała się po stronie łomżan. Po ni to dośrodkowaniu, ni to strzale Piwki, piłka nad 
bramkarzem wpadła do siatki.
	 W przeddzień Wielkiej Nocy ŁKS przywiózł z Brańszczyka zapisane przed rundą na koncie „Ma” 
trzy punkty. Trener był jednak niezadowolony z postawy podopiecznych, bowiem „wynik 3:0 był naj-
mniejszym wymiarem kary dla gospodarzy”. Nie wynikał on jednak z chrześcijańskiego miłosierdzia 
łomżan nad ostatnim zespołem ligi, lecz ze zmarnowania wielu dogodnych okazji do zdobycia goli.
	 Po 22. kolejce ŁKS dzięki zwycięstwu nad Piastem awansował na 8. pozycję. Sukces był w dużej 
mierze zasługą Zwierciadłowskiego, który dośrodkowanie Włodkowskiego efektownym wolejem za-
mienił na bramkę. Na uznanie zasłużył też Sergajzin, broniąc kilka niebezpiecznych strzałów gości.
	 Seria spotkań ŁKS-u bez porażki utrzymana została i w spotkaniu z Cresovią. Mimo gry na wrażym 
boisku łomżanie dominowali, szczególnie w drugiej odsłonie, mając kilka „setek”, których nie potrafili 
wykorzystać. Po meczu z tego powodu trener czuł niedosyt, że nie zdobyto kompletu punktów. W 10. 
min groźnej kontuzji dłoni doznał Sergajzin, co zapowiadało jego dłuższą przerwę w grze.
	 W 24. kolejce ŁKS podtrzymał udaną serię gier bez porażki, zwyciężając wyprzedzającego go 
Znicza. Szczególnie mogła się podobać pierwsza połowa w wykonaniu biało-czerwonych. W drugiej 
odsłonie mimo zaciętych ataków gości, którzy przeważali, łomżanie szczęśliwie utrzymali korzystny 
wynik. Efektem wygranej był awans na 6. miejsce.
	 Ci, którzy liczyli na potknięcie zespołu w Ciechanowie, zawiedli się. ŁKS kontynuował ciąg gier bez 
porażki, pewnie zwyciężając 2:0. Po tym wyczynie łomżanie okrzyknięci zostali przez prasę „rycerzami 
wiosny”. Ci już do przerwy powinni objąć prowadzenie, lecz po kopnięciu Niedźwieckiego piłka odbiła 
się od słupka. Po przerwie widząc niemoc gospodarzy ruszyli do szturmu, który celnymi uderzeniami 
zwieńczyli Dolewski po akcji ze Zwierciadłowskim i po solowym biegu Lipiński.
	 W 26. kolejce ŁKS gościł trzeciego w tabeli Mazura. Kibice liczyli na zwycięstwo, ale się przeli-
czyli. Mecz miał wyrównany przebieg, z lekką przewagą gości. To jednak łomżanie mieli więcej okazji 
do zdobycia bramki, których nie wykorzystali (Zwierciadłowski, Niedźwiecki). Mimo tego trener był 
kontent z postawy drużyny, bowiem po dziewięciu kolejkach rundy rewanżowej ŁKS utrzymał miano 
niepokonanego!
	 Nimb ten przedłużony został w dwóch kolejnych spotkaniach. Zarówno Warfama w Dobrym 
Mieście jak i Huragan w Łomży, ulegli ŁKS-owi 1:2. Oba spotkania, mimo że grane w różnym czasie i 
miejscu, miały ten sam przebieg i dramaturgię. W obu do przerwy prowadzili przeciwnicy, lecz mobi-
lizowało to tylko podopiecznych Popławskiego, którzy w drugich połowach odwracali losy spotkań na 
swoją korzyść. 
	 Mimo zdobycia kolejnych sześciu punktów, 6. lokata ŁKS-u w tabeli nie uległa zmianie. Zmniejszył 
się jedynie dystans do wyprzedzających go rywali – Znicza i Jagiellonii, który wynosił jeden punkt.
	 Właśnie z „pszczołami” przyszło potykać się łomżanom w 29. kolejce. Białostoczanie, którzy jesienią 
w Łomży pewnie wygrali 4:2, tym razem musieli podzielić się punktami, remisując 2:2. Dwukrotnie 
gospodarze obejmowali prowadzenie i dwukrotnie biało-czerwoni odrabiali ambitnie straty po strza-
łach obrońców – główce Sasinowskiego i Dobeckiego, który precyzyjnie trafił z wolnego, wykonanego 
z 20 metrów. Serial łomżan gier bez porażki został wiec przedłużony o kolejny mecz, co stało się już 
intrygujące, jak długo jeszcze trwać będzie ta wspaniała passa?
	 Tymczasem skromne 1:0 z Adidasem Suwałki (mimo miażdżącej przewagi) pozwoliło łomżanom 
wyjść na 5. pozycję i utrzymać nadany mu przydomek.
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	  Nie potrafiła też przerwać udanej serii nadnarwiańskich chłopców, zdegradowana już Warmia, 
chociaż poprzeczkę podniosła wysoko, prowadząc do 77. minuty 2:1, kiedy to Włodkowski wyrównał.
	 Nie dał rady niepokonany wiosną wicelider, Legionovia, wywożąc remis z Łomży. Już 2. min. 
Zwierciadłowski pokazał swój nieprzeciętny zmysł strzelecki, zdobywając gola. Potem w niespełna 
dwadzieścia minut łomżanie zakręcili oszołomionym rywalem, stwarzając jeszcze trzy sytuacje do ulo-
kowania piłki w siatce (Prusinowski, Piwko i ponownie Zwierciadłowski, po którego woleju piłka trafiła 
w poprzeczkę), bezskutecznie. To się zemściło i goście doprowadzili do wyrównania.
	 W przedostatniej kolejce łomżan czekał wyjazd do Augustowa. Tego meczu trener obawiał się 
najbardziej. Miejscowa Sparta miała szansę uratowania się od spadku, pod warunkiem wygrania z 
ŁKS-em. Gospodarze byli więc zdecydowani do walki na śmierć i życie. Łomżanom chodziło o sławę 
niezwyciężonych, ale i o dobrą opinię, bowiem gdyby ulegli, zaraz byłyby podejrzenia, że odpuścili 
mecz. Wygrała opcja łomżyńska, za co należały się piłkarzom wyrazy uznania. Sparta, mimo że zagrała 
najlepszy mecz rundy, osiągnęła niezadawalajacy ją wynik 1:1. ŁKS mógł ten mecz przegrać, gdyż po 
strzale napastnika miejscowych piłka musnęła słupek, ale mógł i wygrać, gdyby w końcówce meczu 
Niedźwiecki z kilku metrów nie strzelił prosto w bramkarza.
	 Na koniec sezonu zjawił się w Łomży mistrz grupy, już trzecioligowa Granica Kętrzyn, mająca na 
koncie tylko dwie porażki (Huragan, Jagiellonia). Ta, dopiero w 17. kolejce wiosny, w obecności tylko 
500 widzów, pozbawiła łomżan miana drużyny niepokonanej, wygrywając 1:0. „Ełkaesaicy” świadomi 
siły ognia rywala cofnęli się na swoją połowę, czatując na kontry, ale żelbetonowa obrona gości (tylko 
pięć straconych w rozgrywkach bramek!) nie pozwoliła im na wiele. Tydzień przed spotkaniem Granica 
zaproponowała rozegranie spotkania w Kętrzynie, gdzie 3-4 tysiące kibiców mogłoby świętować radość 
z powodu awansu. Za ten gest chciała zapłacić łomżanom 100 milionów złotych, ale prezes Szczech nie 
wyraził zgody, by nie zawieść łomżyńskich kibiców, którzy by mu tego nie wybaczyli. 
	 Ostatecznie ŁKS zajął niezłą, 5. pozycję, czyli lepszą niż przed rozgrywkami zakładał trener, licząc 
na miejsce ósme. Drużyna była jednak bardziej ambitna i za cel postawiła sobie 4. lokatę. Podjęto zakład, 
wygrany przez szkoleniowca, który w ten sposób uniknął postawienia drużynie szampana.
 Dobre przygotowanie do sezonu sprawiło, że drużyna była w stanie wygrać z każdym. Waleczna 
do ostatniej minuty gry, podbudowana psychicznie kolejnymi zwycięstwami, okazała się prawdziwą 
rewelacją, nie przegrywając pod rząd 16 spotkań! Słusznie więc otrzymała przydomek „rycerzy wiosny”.
	 Ostatnim akordem udanego sezonu był finałowy pojedynek o Puchar Polski z Olimpią Zambrów, 
rozegrany w sobotnie popołudnie, 26 czerwca, na zambrowskim stadionie. Łomżanie w 23-letniej 
historii tej imprezy siedmiokrotnie spotykali się z „olimpijczykami” i nigdy nie zaznali smaku zwy-
cięstwa. Tak było i tym razem. Biało-czerwoni po gwizdku sędziego natarli z animuszem, obejmując 
prowadzenie w 26. min po strzale Staniórskiego. To podziałało na gospodarzy jak zimny prysznic. 
Ostro zaatakowali i Sergajzin dwukrotnie w sobie wiadomy sposób wychodził obronną ręka po strza-
łach zambrowskich piłkarzy. Był jednak bezradny po pięknym uderzeniu Kamila Wojsza. Tak więc na 
przerwę zespoły schodziły z równymi szansami na wygraną.
	 Początek drugiej połowy znów należał do podkomendnych Adama Popławskiego. Ponownie w roli kata 
Olimpii wystąpił Staniórski, trafiając do siatki. W tym momencie wydawało się, że łomżanie pójdą za ciosem, 
tym bardziej, że kilka chwil później Zwierciadłowski mógł dobić przeciwnika. Nic z tego. Olimpia ponownie 
przystąpiła do odrabiania straty. Jej przewaga rosła. Wreszcie w 66. min gospodarze doprowadził do remisu. 
Teraz „olimpijczycy” dostali wiatr w żagle. Sergajzin zwijał się jak w ukropie, broniąc wydające się nie do obrony 
piłki. Nie mógł jednak zapobiec utracie bramki po uderzeniach Tomasza Danowskiego w 78. min i Alberta Go-
łębiewskiego w 89. min. W ten sposób 
tradycji stało się zadość, a łomżanom 
puchar ponownie przeszedł koło nosa. 
Zachowali się jednak z klasą, gratulując 
zwycięzcom trofeum.

Biało-czerwoni po przegranym 
finale Pucharu Polski z Olimpią 
Zambrów. Stoją od lewej: Tomasz 
Staniórski, Sławomir Sasinowski, 
Artur Prusinowski, Ireneusz Piwko, 
Grzegorz Mistera, Jerżhan Sergaj-
zin, Jan Dobecki, Arkadiusz Sob-
czyński, Adam Popławski. Klęczą: Robert Lipiński, Andrzej Zwierciadłowski, Dariusz Dolewski, Janusz 
Sienkiewicz, Marcin Gawęcki, Mariusz Niedźwiecki, Marek Zysk, Krzysztof Brajczewski. Zbiory autora
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1999 – IV liga Makroregionu Warszawsko-Mazurskiego – Adam Popławski
Jesień 1998

  1. (1201)   9.08 Bug Wyszków 1:1 (0:1 7-12 Remez 87 ~ 300 
  2. (1202) 15.08 Orlęta Reszel 1:2 (1:0) 11 Gawęcki 20 ~ 400
  3. (1203) 19.08 MKS Szczytno 3:0 (1:0) 8 Włodkowski 30, 85, Lipiński 60

  4. (1204) 23.08 GKS Brańszczyk 5:2 (2:1) 8 Włodkowski 28, 80, Lipiński 10, Staniórski 16, Do-
lewski 66 

  5. (1205) 29.08 Piat Piastów 3:1 (3:0) 5 Lipiński 18, Zwierciadłowski 25, Włodkowski 37
  6. (1206)   6.09 Cresovia Siemiatycze 0:2 (0:1) 7  ~ 500
  7. (1207) 13.09 Znicz Pruszków 0:1 (0:1) 9  ~ 100
  8. (1208) 20.09 MKS Ciechanów 1:0 (0:0) 8 Sawko 46 ~ 500
  9. (1209) 26.09 Mazur Karczew 0:0 8  ~ 400
10. (1210)  4.10 Warfama Dobre Miasto 2:1 (1:0) 7 Remez 3, Lipiński 90 ~ 250
11. (1211) 10.10 Huragan Wołomin 1:1 (0:1) 9 Zwierciadłowski 53 ~ 150
12. (1212) 18.10 Jagiellonia Białystok 2:4 (0:1) 8 Zwierciadłowski 59, Niedźwiecki 87 ~ 100
13. (1213) 25.10 Adidas Suwałki 0:4 (0:1) 10 Dolewski 60, 81 k., Włodkowski 58, Sawko 87 ~ 300
14. (1214) 29.10 Warmia Grajewo 4:1 (1:0) 9  ~ 150
15. (1215) 8.11 Legionovia Legionowo 0:2 (0:0) 10

16. (1216) 15.11 Sparta Augustów 5:1 (0:0) 8 Zwierciadłowski 55, 73, Włodkowski 70, 87, Niedź-
wiecki 80

17. (1217) 22.11 Granica Kętrzyn 0:5 (0:2) 10

Puchar Polski

1. (131) 23.09 Orzeł Kolno 1:0 (0:0) Dolewski

Wiosna 1999

18. (1218) 13.3 Bug Wyszków 1:0 (1:0) 10 Włodkowski 12 Kokoszka ~ 100 
19. (1219) 20.3 Orlęta Reszel 0:0 11  ~ 300
20. (1220) 27.4 MKS Szczytno 2:1 (0:0) 9 Staniórski 66, Piwko 84 ~ 150

21. (1221)   4.4 GKS Brańszczyk 3:0 (2:0) 9 Zwierciadłowski 20 Włodkowski, Dobecki 43, 
Dolewski 80 k. ~ 100

22. (1222) 10.4 Piat Piastów 1:0 (0:0) 8 Zwierciadłowski 72 Włodkowski 
23. (1223) 17.4 Cresovia Siemiatycze 1:1 (0:1) 8 Dobecki 86 ~ 300
24. (1224) 24.4 Znicz Pruszków 2:1 (2:1) 6 Staniórski 22, Zwierciadłowski 32 ~ 300
25. (1225)   1.5 MKS Ciechanów 0:0 6  ~ 300
26. (1226)   8.5 Mazur Karczew 0:0 8  ~ 400
27. (1227) 12.5 Warfama Dobre Miasto 2:1 (0:1) 6 Dolewski 55, Piwko 60 ~ 200
28. (1228) 16.5 Huragan Wołomin 2:1 (0:1) 6 Lipiński 60 g. Staniórski, Zwierciadłowski 71 Włodkowski 
29. (1229) 22.5 Jagiellonia Białystok 2:2 (1:1) 6 Sasinowski 40 g. Staniórski, Dobecki 65 ~ 200
30. (1230) 26.5 Adidas Suwałki 1:0 (1:0) 5 Zwierciadłowski 52 ~ 300
31. (1231) 30.5 Warmia Grajewo 2:2 (1:2) 5 Zwierciadłowski 5 g., Włodkowski 77 ~ 250
32. (1232)   5.6 Legionovia Legionowo 1:1 (1:0) 5 Zwierciadłowski 2 ~ 400 
33. (1233) 12.6 Sparta Augustów 1:1 (?) 5 Dobecki 40 ~ 500
34. (1234) 19.6 Granica Kętrzyn 0:1 (?) 5  ~ 500

Puchar Polski 

2. (132)   7.4 Wissa Szczuczyn 5:1 (2:0) Włodkowski 59, 75 Staniórski 28, Lipiński 42, Dobecki 57 k. ~ 300
3. (133) 19.5 Wissa Szczuczyn 3:2 (2:0) Sienkiewicz, Dobecki, Włodkowski ~ 100
4. (134) 26.6 Olimpia Zambrów 2:4 (1:1) Staniórski 26, 55 ~ 800

Jesień 1998 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16 17
Brajczewski 10 6 6 11 6 6 10 6 11
Dolewski 10 8 7 9 7 8 11 7 8 8 8 8 7 8 10
Gawęcki 8 11 10 11 11 11 10 11 10 10 10
Kamiński 2
Kokoszko 2 5 11 2 2 2 2 2
Lipiński 7 8 9 7 8 6 7 7 9 6 11 7 8
Makowski 7
Narolewski 9
Niedźwiecki 11 9 11 10 9 6 11 11 11 10 8 10
Piwko I. 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4
Prusinowski 8 6
Remez 5 5 11 10 10 10 6 8 2 9 11 7 2
Ruszczyk 9 10
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Sasinowski 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3
Sawko 7 7 6 6 7 7 7 8 7 9 7 8 7 7
Sobczyńsk 
Staniórski 6 6 6 6 8 8 6 6 6 6 5 6 6 6
Szczechowiak 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1
Tercjak 11
Włodkowski 9 10 8 8 9 9 9 9 9 10 9 10 9 9 9 9 9
Wyszyński 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2
Zwierciadłowski 7 6 10 11 10 10 5 10 10 11 11 8
Zysk 8 5 5 5 5 5 5 5 5 6 5 4 5 5 5

Wiosna 1999 18 19 20 21 22 23 24 25 26 27 28 29 30 31 32 33 34
Dobecki 3 2 2 2 2 5 4 4 4 4 4 4 4 5 4 3 4
Dolewski 7 7 7 7 7 7 8 8 8 8 8 8 8 8 8 7 8
Gawęcki 11 11 11 10 11 10 11 11 8 9
Kokoszko 2 4 2 2 2 2 2
Lipiński 8 8 8 8 8 8 7 7 7 7 7 7 7 7 7 5 7
Makowski
Niedźwiecki 10 10 11 11 7 11 11 11 11 11 11 11 11 11 11
Piwko I. 5 5 4 4 4 5 5 5 5 5 5 5 5 4 5
Prusinowski 6 6 8 9
Sasinowski 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3
Sawko 10
Sergajzin 1 1 1 1 1 1 1 1
Sienkiewicz 10 8 6 8 11 4 7 11 11 9
Sobczyński 11 11 11 10 10 11 6 6 9
Staniórski 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6
Świderski 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1
Włodkowski 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9
Wyszyński 4 4 6 4 7 2
Zwierciadłowski 10 10 11 11 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10
Zysk 2 5 5 5 5 2 2 2 2 2 4 2 2 2 4

Puchar Polski

1 2 3 4
Dobecki 5 2 4
Dolewski 7 8 8 8
Gawęcki 11 9 11
Kokoszko 2 4
Lipiński 8 7 7 7
Makowski 10
Niedźwiecki 11 11 10
Piwko I. 4 4 5 5
Prusinowski 4 1070
Remez 3
Sasinowski 3 3 3
Sawko 7
Sergajzin 1 1
Sienkiewicz 9 1080
Sobczyński 11 2
Staniórski 6 6 6 6
Szczechowiak 1
Świderski 1
Włodkowski 9 9 9
Wyszyński 2
Zwierciadłowski 10 10 10 10
Zysk 5 2 4 2

1. Granica Kętrzyn 86 87:5  10. Piast Piastów 47 49:58
2. Legionovia Legionowo 75 77:17 11. MKS Ciechanów 47 70:59
3. Mazur Karczew 62 56:29 12. Huragan Wołomin 46 45:45
4. Jagiellonia Białystok 62 73:39 13. Bug Wyszków 43 55:56
5. Łomżyński KS Łomża 56 51:41 14. MKS Szczytno 40 49:59
6. Znicz Pruszków 54 62:42 15. Sparta Augustów 38 39:68
7. Warfama Dobre Miasto 52 81:43 16. Orlęta Reszel 27 32:62 
8. Cresovia Siemiatycze 49 58:43 17. Warmia Grajewo 20 41:87 
9. Adidas Suwałki 48 52:62 18. KS Brańszczyk  3 15:177 

Awans: AZS Warszawa, MKS Przasnysz, Mrągovia Mrągowo, Ruch Wysokie Mazowieckie, Ursus Warszawa 
(spadek z II ligi) .
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Na luzie – IV liga 1999/2000

	 Przerwana passa zwycięstw przez podopiecznych „Żubra” – jesień 1999

	 Do nowego sezonu ŁKS, jak pozostałe drużyny Łomżyńskiego OZPN, przystępował na luzie, po-
nieważ z okazji kolejnej reorganizacji polskiego futbolu, tym razem spowodowanej zmianami admini-
stracyjnymi kraju, centrala powołała 16 czwartych lig okręgowych, obejmujących terytorialnie obszar 
nowych województw. Zgodnie z zawartą umową prezesów okręgów – Białostockiego, Łomżyńskiego i 
Suwalskiego, od 2000 r. w IV lidze podlaskiej Łomżyńskie otrzymało pięć miejsc. Cztery, dla dotych-
czasowych czwartoligowców i jedno dla mistrza V ligi. W tej sytuacji żadnej z nich nie groził spadek. 
Trener Adam Popławski mógł więc spokojnie realizować swoje dalekosiężne plany.
 	 I tym razem nie obyło się bez zmian kadrowych. Ubyli: Marcin Makowski, Artur Prusinowski, 
Marcin Sawko, Sergajzin Jerżhan, Janusz Sienkiewicz. Do drużyny wrócił Jacek Lis, dołączono do 
niej wychowanków – bramkarza Grzegorza Misterę oraz pozyskanych z Olimpii Zambrów – Tomasza 
Jastrzębskiego i Krzysztofa Mazewskiego. Wraz z nimi sztab szkoleniowy zasilił w charakterze II trenera, 
Zbigniew Kowalski, długoletni trener juniorów Olimpii Zambrów. Jak się okazało, na krótko, bo wkrótce 
wyjechał do USA.
	 Przed inaugurującym rozgrywki meczem z Piastem, piłkarze zastrajkowali. Oznajmili, że dopóki 
nie otrzymają należnych im premii, do Piastowa nie pojadą. Groźba okazała się skuteczna. Pieniądze 
się znalazły.
	 Spotkanie z Piastem, dziesiątą drużyną ubiegłorocznych rozgrywek, zakończyło się porażką  
ŁKS-u 0:1. Przez całe spotkanie łomżanie przeważali, szczególnie do przerwy, mimo tego nie potrafili 
zdobyć bramki. Najbliższy szczęścia był Zwierciadłowski, po którego uderzeniu głową piłka trafiła w 
poprzeczkę. Bramkę stracili w 80. minucie. Strzał zza linii „szesnastki” w długi róg zaskoczył „Świdra”.
	 Niepowodzenie w Piastowie łomżanie odbili sobie z nawiązką w meczu z Huraganem. Z impetem 
„huraganu” strzelili aż 8 goli! Duża w tym była „zasługa” gości, którzy kończyli mecz w ósemkę, gdyż 
trzech ich zawodników otrzymało czerwone kartki. W roli najskuteczniejszych egzekutorów biało-
-czerwonych wystąpili Dolewski i Zwierciadłowski, strzelając po trzy bramki. Zwycięstwo mogło być 
okazalsze, ale zupełnie rozluźnieni wysokim prowadzeniem gospodarze nie potrafili wykorzystać zna-
komitych okazji. Świderski zmarnował karne go, „Sas” sytuacji solo z bramkarzem. Ale i tak kibice byli 
usatysfakcjonowani skutecznością pupili.
	 Z Bugiem, z którym w przeszłości łomżanie niejednokrotnie mieli duże kłopoty na swoim boisku, 
tym razem obyło się bez przykrości. Podopieczni Popławskiego swoja dobrą dyspozycję uwidocznili 
wygraną 3:1. W roli głównej ponownie wystąpił Dolewski, zaliczając znów „trójkę”, tym razem w postaci 
hat tricku.
	 W środę, 25 sierpnia, drużyna wyjechała do Warszawy, rozegrać zaległe spotkanie z beniaminkiem 
ligi, AZS-em, którzy dopiero się skrzyknął po wakacjach, by stanąć do gier. W tej sytuacji rywal wydawał 
się być łatwy do ogrania. Tak też się stało. ŁKS grając rozsądnie, objął prowadzenie po uderzeniu piłki 
głową przez Ireneusza Piwkę i spokojnie utrzymał wynik do końca, notując w ten sposób awans na 4-5. 
miejsce w tabeli.
	 Pozycję tę poprawili o „oczko” tydzień później, mimo remisu 1:1 w Szczytnie. Gospodarze rozpo-
częli mecz bardzo szczęśliwie, bowiem już w 2. min zdobyli bramkę, po błędzie obrony i bramkarza. 
Łomżanie znając swą wartość, ambitnie dążyli do wyrównania, ale w składnym przeprowadzeniu akcji 
przeszkadzał im fatalny stan boiska rezerwowego (nierówne, pełne dziur i kęp trawy), na którym toczyło 
się spotkanie. Ponadto na krótkim i wąskim placu gry broniący się miejscowi mieli ułatwione zadanie. 
Wreszcie w 32. min Zwierciadłowski dopiął swego, uzyskując wyrównującą bramkę.
	 4 września nie wszyscy kibice zasiedli jeszcze dobrze w siedziskach, kiedy po składnej akcji Piwki ze 
„Zwierą”, ten ostatni pokonał bramkarza Wkry. Gospodarze poszli za ciosem. W 28. min po indywidu-
alnej błyskotliwej akcji Dolewskiemu udało się wedrzeć z piłką w pole karne i umieścić ją w siatce. Od 
40. minuty łomżanie grali w osłabieniu po czerwonej kartce Piwki, który bezpardonowo potraktował 
rywala przy piłce. Dwadzieścia minut później siły się wyrównały, bowiem piłkarz Żuromina ujrzał 
czerwony kartonik. Dzięki zwycięstwu ŁKS wyszedł na 3. miejsce w tabeli, ze stratą dwóch punktów 
do prowadzącej Olimpii Warszawa.
	 W 7. kolejce łomżanie zagrali w Biskupcu z Tęcza jak profesorowie. Już na początku ustawili mecz, 
strzelając dwie bramki, a potem spokojnie kontrolowali grę, przyciskając miejscowych w końcówce, 
by wysoko wygrać 5:2. 
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	 Następne spotkanie, tym razem w Łomży, z mającą apetyt na awans warszawską Olimpią, również 
zakończyło się sukcesem biało-czerwonych, dla których oba gole zdobył będący w wyśmienitej formie 
strzeleckiej Zwierciadłowski, który jesienią już dziewięciokrotnie dziurawił siatkę rywali.
 	 Po tym zwycięstwie wzrosły apetyty kibiców na powrót do III ligi. Trener był jednak powściągliwy 
mówiąc: Kolejne trzy punkty świadczą o tym, że konkretna praca z zespołem została wykonana. Nie gramy 
o to, aby być jak najwyżej w tabeli, ale by na wiosnę nie zabrakło nam punktów. 
 	 Podobnego zdania był bohater meczu, Zwierciadłowski, który powiedział dziennikarzowi: Cieszę 
się, że zdobywamy kolejne punkty. Zwycięstwem tym udowodniliśmy, że trzeba się z nami liczyć Jeszcze 
nie myślimy o awansie do trzeciej ligi. Teraz trzeba grać i wygrywać kolejne mecze.
	 Wyjazd do Przasnysza miał być spacerkiem, bowiem gospodarze mieli na koncie zaledwie punkt, 
zajmując przedostatnie miejsce w tabeli. I tak było, ale, łomżanie swą wyższość udokumentowali dopiero 
w końcowych minutach gry, strzelając dwa gole, chociaż powinno ich być z siedem.
	 W pierwszą sobotę października na mecz z Cresovią po raz pierwszy w sezonie przyszło 1000 kibiców. 
Ściągnęła ich świetna passa drużyny, która w ośmiu kolejnych spotkaniach nie zaznała porażki i przekonanie, 
że tak dalej być musi. Wiarę tę potęgował fakt, że biało-czerwoni mieli wystąpić wzmocnieni zatwierdzonym 
po długich perypetiach przez Wydział Gier Łomżyńskiego OZPN-u byłymi piłkarzami Olimpii Zambrów, 
którzy zapragnęli zmienić barwy klubowe: mającym już za sobą występy w III lidze, Tomaszem Jastrzębskim 
i Krzysztofem Mazewskim, uczącym się w Technikum Weterynaryjnym w Łomży. Tymczasem wszystkich 
spotkało wielkie rozczarowanie. Gospodarze ulegli podopiecznym „Żubra” – Grzegorza Szerszenowicza, 
bez żadnego ale. Jeszcze do przerwy utrzymywał się wynik bezbramkowy, chociaż goście czterokrotnie 
stanęli przed szansą pokonania Świderskiego. Na jego i zespołu szczęście, fatalnie strzelali. Po przerwie 
doszło do egzekucji ŁKS-u, a rozmiary porażki mogły być większe, gdyby nie Marek Zysk, dwukrotnie 
ratując Świderskiego przed utratą bramki. Łomżanie stworzyli cztery sytuacje bramkowe, ale albo strzelali 
niecelnie, albo na przeszkodzie stawał bramkarz gości. W meczu tym w jedenastce Siemiatycz wystąpiło 
dwóch niechcianych przez Klub byłych „ełkaesiaków” – Arkadiusz Piwko i Artur Śliwecki, którzy mieli po 
meczu skrytą satysfakcję z uzyskanego przez ich drużynę wyniku. Trener Popławski tłumaczył porażkę utratą 
przez jego chłopców szybkości i większą rutyną gości, ale były to tłumaczenia mało przekonujące. 
	 To, że piłka nożna jest grą nieprzewidywalną, przekonali się łomżanie tydzień później. Na mecz do 
Ciechanowa z przedostatnim w tabeli MKS-em, wybrali się po pewne zwycięstwo, by odrobić niespo-
dziewany uszczerbek z Cresovią. Tymczasem ledwie wyciągnęli remis, dzięki bramce Niedźwieckiego w 
70. min. W ocenie trenera przyczyną niepowodzenia było osłabienie obrony brakiem Sasinowskiego 
i Zyska, dobra postawa gospodarzy i…. niewłaściwe obuwie. Kiedy bowiem wyjeżdżali na mecz, było 
słonecznie. Przed spotkaniem nad boiskiem przeszła nawałnica. Niewłaściwe obuwie powodowało, że 
gracze ślizgali się na błocie. Mimo straty dwóch punktów ŁKS utrzymał 4. pozycję w tabeli, tracąc pięć 
punktów do wyprzedzającego go Znicza.
	 Właśnie z nim przyszło zagrać łomżanom w 12. kolejce na swoim boisku. W tygodniu poprzedzającym
mecz, trener przeprowadził z piłkarzami „gorzkie żale”, zastanawiając się nad przyczynami ostatnich 
niepowodzeń. Widocznie znaleziono przyczynę, bowiem „ełkaesiacy” nie zawiedli. Po emocjonującym, 
stojącym na niezłym poziomie pojedynku, pokonali zasłużenie kolejnego kandydata do awansu.
	 W 13. kolejce zespół wyjechał do nieodległego Wysokiego, gdzie czekał go sprawdzian z beniamin-
kiem, który od sześciu kolejek nie skalał się porażką. Kibice obu jedenastek ostrzyli sobie zęby na te 
derby. Nic więc dziwnego, że na stadionie zjawiło się ich 1000, będąc świadkiem ciekawego widowiska. 
Trzynastka okazała się pechowa dla łomżan, którzy przegrali z Ruchem 0:2. Już przed spotkaniem los nie 
był dla nich łaskawy, gdy podczas rozgrzewki Świderski złamała palec. Na przerwę drużyny schodziły 
z czystym kontem bramkowym, chociaż przeważali łomżanie. Kluczowym momentem meczu była 65. 
minuta, kiedy z boiska usunięty został Staniórski. Pięć minut później gospodarze objęli prowadzenie 
po uderzeniu z woleja Dariusz Bayera. ŁKS próbował odrobić stratę. Tymczasem w 80. min z boiska 
wyleciał kolejny „ełkaesiak”, Dobecki, za drugą żółtą kartkę. Grając dziewiątką zawodników biało-czer-
woni nadal atakowali, lecz w przedłużonym czasie gry stracili kolejną bramkę. Po meczu trener nie krył 
rozżalenia, zarzucając arbitrowi ze stolicy, że zbyt pochopnie wyciągał kartki dla jego zawodników. Była 
to bolesna porażka, gdyż jeszcze nigdy łomżanie nie przegrali z biało-niebieskimi pojedynku ligowego.
	 Brak usuniętych w Wysokiem piłkarzy, był widoczny w meczu z trzecim zespołem ligi, Legionovią, 
której ŁKS uległ 0:2. Jednak nawet bez nich łomżanie powinni to spotkanie zremisować, lecz po żadnej 
z groźnych kontr nie udało się pokonać bramkarza gości. Ci, mając mniej sytuacji strzeleckich, dwu-
krotnie zmusili do kapitulacji „odzyskanego” z Ziemowita Sebastiana Szczechowiaka. Po tym meczu 
zmalały nadzieje na awans.
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	  Im bliżej mety, tym impet łomżan słabł. W meczu prawdy z Jagiellonią w Białymstoku, do którego 
ŁKS przystąpił osłabiony brakiem Dolewskiego, Staniórskiego, Zwierciadłowskiego i Mazewskiego 
(Warszawski OZPN cofnął mu uprawnienie do gry), stanowił przysłowiowego chłopca do bicia, a 
Szczechowiak sześciokrotnie przeżywał traumę przy wyciąganiu piłki z siatki. Po tym meczu drużyna 
spadła na 7. miejsce. Mimo to trenera cieszyła straceńcza walka, bo chłopcy grali otwarty futbol! Efek-
tem tego była jednak utrata w trzech ostatnich spotkaniach tylu bramek, co w pozostałych dwunastu! 
Do tego ani razu nie umieścili piłki w siatce.
	 Kiedy wydawało się, że po serii trzech porażek piłkarze marzą już tylko o zawieszeniu strojów 
w szatni, ci w ostatnim meczu przed własną publicznością rozgrzali serca najwierniejszych fanów, 
zwyciężając efektownie najsłabszą z warszawskich drużyn, Ursus, aż 8:0! W popisowej roli wystąpił 
Zwierciadłowski, czterokrotnie umieszczając piłkę w bramce gości. Nic dziwnego, że kiedy schodził z 
boiska w 80. minucie, żegnały go huraganowe oklaski rozanielonych kibiców. W ten sposób zawodnicy, 
chociaż częściowo odzyskali zaufanie kibiców, spełniając jednocześnie z nawiązką ich oczekiwania, 
gdy ci przed meczem rozwiesili transparent z napisem „6:0!”, by tym wynikiem zmazać hańbę porażki z 
Jagiellonią.
	 Podbudowani zwycięstwem, do Mrągowa łomżanie jechali po zwycięstwo. Tymczasem mimo 
ambitnej gry o każdą piłkę, ulegli na zaśnieżonym boisku gospodarzom 1:2. Bramkę na trzy minuty 
przed końcem meczu w zamieszaniu podbramkowym z 3 metrów zdobył Gawęcki.
	 Oceniając rundę można stwierdzić, że ŁKS udanie rozpoczął rozgrywki, cały czas znajdując się w 
czubie tabeli, nie schodząc z 4. pozycji. Po wpadce z Piastem przez 8 kolejek skutecznie punktował, 
aż przyszła niespodziewana porażka u siebie z Cresovią. Według oceny szkoleniowca, po sukcesach w 
zespole zapanowało pewne rozluźnienie i zbyt duża wiara w swoje umiejętności, co rzutowało brakiem 
pełnej mobilizacji w grach z teoretycznie słabszymi przeciwnikami. Zespół prezentował się nieźle – tak 
pod względem szybkości i techniki, stwarzał dużo sytuacji podbramkowych, lecz miał kłopoty z ich 
wykorzystaniem. Do tego po meczu z Ruchem trener nie mógł skorzystać z dwu zawieszonych za kartki 
piłkarzy, kontuzjowanego Świderskiego, a jeszcze wcześniej z podstawowego obrońcy, Marka Zyska. W 
tej sytuacji przegrał jeszcze trzy mecze, w tym z liderami – Jagiellonią i Legionovią, spadając na 6. miejsce 
w tabeli. W drużynie wystąpiło 21 zawodników. Na najwyższe noty zasłużyli napastnicy – Dolewski i 
Zwierciadłowski, strzelcy 10 i 13 goli, obrońca Lis oraz inicjator akcji napędowych drużyny i jej kapitan, 
Sławomir Włodkowski.

	 ŁKS – halowym mistrzem jest! 

	  Rok dwutysięczny rozpoczął się dla drużyny pomyślnie. Startując po raz pierwszy (nie licząc 
występu rezerw w 1977 r.) w zimowych mistrzostwach Okręgu, sięgnęła w bardzo dobrym stylu, po 
pierwszy halowy tytuł mistrzowski, imponując grą składną, pełną polotu i szybką wymianą piłki. A 
przeciwników miała wymagających, trzech czwartoligowców i czołówkę piątoligowców. W wyniku 
losowania ŁKS znalazł się grupie wraz z Olimpią Zambrów, Wissą Szczuczyn i Iskrą Poryte Jabłoń. W 
łomżyńskim dzienniku „Prosto” czytamy:
 	 W meczu otwarcia IV Halowych Mistrzostw Okręgu Łomżyńskiego biało-czerwoni przy ogłuszającym 
dopingu kibiców zmierzyli się z obrońcą tytułu, Wissą. Zgodnie z przewidywaniami górą byli łomżanie, 
a jedyną bramkę strzelił wychowanek Wisusy – Ireneusz Piwko.
 	 W drugim spotkaniu ŁKS nie dał szans walecznej Iskrze, wygrywając 3:0. Ozdobą spotkania były 
dwie bramki strzelone przez jak się później okazało najlepszego zawodnika turnieju – Piwkę. Pierwszy 
raz zmusił bramkarza do kapitulacji po solowej akcji i minięciu trzech przeciwników. Za drugim razem 
wykończył szybką akcję czwórki kolegów. Trzeciego gola zdobył Robert Lipiński.
 	 Wszyscy kibice w Hali Olimpijczyka czekali na spotkanie z Olimpią. Nie zawiedli się. Był to najlepszy i 
najbardziej emocjonujący pojedynek turnieju. Od mocnego uderzenia rozpoczęli go podopieczni Popław-
skiego. Zdecydowane ataki przyniosły im dwie szybko strzelone bramki. Najpierw Andrzej Zwierciadłowski 
po ładnej wymianie piłek nie dał szans bramkarzowi, a za chwilę na 2:0 podwyższył Jacek Lis. Jednak kilka 
minut później był już remis. Na tym jednak nie skończyły się emocje. Do końca meczu oba zespoły walczyły 
o zwycięstwo. Sztuka ta udała się miejscowym. Tuż przed końcową syreną halą wstrząsnął potężny okrzyk 
radości, gdy o wygranej przesądził Włodkowski. 
 	 W ten sposób z kompletem punktów ŁKS zameldował się na pierwszym miejscu swojej grupy. Jego 
finałowym przeciwnikiem okazał się również będący bez straty punktu zespół Sparty Szepietowo. Żywio-
łowo reagująca publiczność od początku wspomagała swoich pupili. Efektem dobrej gry łomżan była 
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skuteczna akcja Marcina Gawęckiego, który pokonał bramkarza Sparty. Przeciwnicy wyrównali, gdy 
ŁKS grał w osłabieniu. Kibice nadal oglądali dynamiczne, stojące na dobrym poziomie spotkanie. Kiedy 
wszyscy „czekali” już na rzuty karne, losy mistrzowskiego tytułu rozstrzygnął Włodkowski. Fantastyczny 
rajd przeprowadził Piwko, minął dwóch rywali i wyłożył piłkę do wychodzącego na czystą pozycję kapi-
tana łomżan. Sprytny strzał sprawił, że z trybun posypało się konfetti, a popularny „Włodek” utonął w 
objęciach kolegów. Na zakończenie turnieju Włodkowski odebrał okazały puchar z rąk marszałka sejmiku 
podlaskiego, Sławomira Zgrzywy („Prosto”, nr 7, s. 19). 

	 Kurp w roli egzekutora * trzynaście zwycięstw i tylko 4. miejsce – wiosna 2000

	 Przed rewanżami piłkarze ciężko trenowali, w terenie i na hali. W grach kontrolnych ulegli dwukrot-
nie Wigrom Suwałki 3:4 i 1:2, zremisowali z liderem białostockiej okręgówki, Włókniarzem Białystok 
2:2 Jastrzębski, Włodkowski, pokonali 3:2 Narew Ostrołęka Jastrzębski, Staniórski, Dobecki, Znicz Biała 
Piska 3:0, Orła Kolno 3:1, ulegli trzecioligowcom – Granicy Kętrzyn 1:3, Mławiance Mława 1:2 oraz 
liderowi IV ligi, Jagiellonii 1:5 Lis.
 	 Oczywiście, wyniki były sprawą drugorzędną. Bardziej trenera martwił fakt, że Klub zalegał z 
wypłatami dla piłkarzy. Zaległości sięgały 50 000 zł. „Jak długo można zwodzić obietnicami”, mówił 
Popławski. Zdespe-rowani piłkarze postanowili zaprotestować przed meczem z Jagiellonią. Ostatecznie 
wyszli na boisko, zawierzając kolejny raz włodarzom Klubu, że niebawem otrzymają zaległe pieniądze.
 	 Do kadry dołączono wychowanków – Rafała Boguskiego i Tomasza Kuca. Powrócił też do niej 
Marcin Makowski.
	 Pierwszy mecz ligowy wiosny wygrali skromnie z Piastem 1:0, ale po spotkaniu powinni postawić 
w podzięce świeczkę losowi, bowiem goście w drugiej połowie wypracowali sobie aż pięć pozycji strze-
leckich, z których żadnej nie wykorzystali, albo rażąc nieskutecznością, albo wspaniale bronił Świderski.
	 Tydzień później w Wołominie ŁKS przystępował do gry w roli faworyta. Tak też się stało. Dyktu-
jąc przez 90 minut warunki gry, odniósł bezdyskusyjne zwycięstwo, którego rozmiary powinny być 
okazalsze.
	 Wydawało się, że warszawski AZS, zostawi w Łomży komplet punktów. Tymczasem w meczu 
straconych szans (kilka dobrych pozycji strzeleckich, poprzeczka po uderzeniu Włodkowskiego) doszło 
do niespodzianki w postaci podziału punktów.
	 Do meczu ze Szczytnem biało-czerwoni przystępowali w roli faworyta. Nie wypadli z roli, ale swą 
wyższość udokumentowali dopiero w ostatnim kwadransie gry, strzelając dwie bramki. Obserwując ich 
jednostajne falowe ataki można było odnieść wrażenie, że są przemęczeni i mają przesyt piłki. Trener 
stwierdził, że zespół wypadł z rytmu ligowego, bowiem z powodu wycofania się z rozgrywek Bugu 
Wyszków, jedną kolejkę pauzowali. Po spotkaniu Marcin Skawski sarkastycznie napisał w „Gazecie 
Współczesnej”, że sytuacja finansowa klubu wydaje się beznadziejna, bowiem bilety na mecze muszą kupo-
wać też dziennikarze. Zwłaszcza ci, którzy z uporem maniaka przypominają władzom klubu o zaległych 
premiach dla zawodników (ich kwota wynosi około 50 tysięcy złotych). Na pewno są lepsze pomysły na 
zdobywanie pieniędzy („Gazeta Współczesna”, 2000, nr 71 „Sport ze Współczesną” nr 5, s. 4).
	 Z niepokojem oczekiwali kibice na wiadomości z Żuromina, do czego skłaniała ich nie najwyższa 
forma demonstrowana przez ich ulubieńców. Tymczasem ŁKS przeważając przez całe spotkanie, nie 
pozwolił graczom Wkry na stworzenie ani jednej sytuacji podbramkowej, sam strzelając trzy gole.
	 W Wielki Piątek ŁKS kontynuował serię gier bez porażki, odprawiając z Łomży Tęczę z bagażem 
pięciu goli. Zwycięstwo mogło być jeszcze okazalsze, gdyby nie nonszalancja piłkarzy w licznych sytu-
acjach pod – bramkowych. Sukces pozwolił łomżanom powrócić na 4. miejsce w tabeli.
	 Następny mecz i kolejny sukces. Tym razem w Warszawie nad Olimpią. Przez cały czas łomżanie 
dominowali i tylko indolencja strzałowa nie pozwoliła im wygrać wyżej.
	 Tylko 500 osób było świadkiem demolowania czerwonej latarni z Przasnysza, rozbitej w pył w 
stosunku 7:1. W głównej roli egzekutora wystąpił Kurp z Nowogrodu – Andrzej Zwieciadłowski, zdo-
bywając cztery gole, a w całych rozgrywkach 21.
	 Trzy dni później „ełkaesiacy” udzielili futbolowej lekcji Cresovii w Siemiatyczach, rewanżując się z 
nawiązką za jesienną porażkę u siebie. Gospodarze byli tłem dla demonstrujących nienaganną kondycję 
łomżan. 
	 13 maja biało-czerwoni stoczyli kolejny bój, tym razem u siebie, z jednym z maruderów ligowej 
tabeli, MKS-em Ciechanów. Goście, obawiając się lania, zagrali wzmocnioną defensywą, z dwoma tylko 
wysuniętymi napastnikami, czyhającymi na ewentualny błąd gospodarzy. W tej sytuacji łomżanie przez 
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cały czas dominowali, lecz nie potrafili wypracować zbyt wielu dogodnych pozycji do zdobycia bramki. 
Jedynie w 49. min udało się to Staniórskiemu.
	 Pierwszej porażki wiosną przyszło zaznać ŁKS-owi w Pruszkowie z liderującym Zniczem. Po dra-
matycznym boju ulegli 2:4. Początek był nawet obiecujący, gdy Piwko atomowym uderzeniem z prawie 
40 m umieścił piłkę w siatce. Potem do głosu doszedł Znicz, doprowadzając w 26. min do wyrównania. 
W 40. min kontuzji kolana doznał Jastrzębski. Ta sytuacja i bierna postawa sędziego, niereagującego 
na zagrania piłki ręką przez pruszkowian, podcięła skrzydła łomżanom, którzy na dodatek w drugiej 
odsłonie utracili jeszcze Staniórskiego, usuniętego za czerwoną kartkę. W tych okolicznościach losy 
meczu zostały przesądzone. Po spotkaniu w szatni „ełkaesiakom” doszło do burzliwej wymiany zdań, 
podczas której głównym winowajcą porażki obwiniono Dobeckiego, którego koledzy oskarżyli o wzięcie 
pieniędzy. Trener miał zamiar podać się do dymisji, a zawodnicy zapowiedzieli, że ze zdrajcą grać nie 
będą. Coś w tym musiało być na rzeczy, gdyż „winowajca” nie stawiał się na treningi i nie wystąpił już 
żadnym meczu biało-czerwonych.
	 W przegranym 1:4 meczu w Legionowie powinien być remis 4:4. Jednak sędzia nie uznał dwu goli 
zdobytych przez Lisa i nie podyktował rzutu karnego po ewidentnym faulu na „ełkaesiaku”. W ten 
sposób łomżanie zanotowali drugą porażkę w tej rundzie.
	 Już dwa tygodnie przed meczem z Jagiellonią, który miała nawiedzić horda kiboli tego klubu, 
chodziły słuchy, że spotkanie może zostać rozegrane w Białymstoku. Jednak obawa przed gniewem 
łomżyńskich kibiców sprawiła, że prezes Szczech zdecydował się na wariant łomżyński, zapewniwszy 
sobie obstawę policyjną. Spotkanie miało też i inne smaczki. Goście w 37 dotychczasowych spotka-
niach obu drużyn, tylko 8 razy schodzili z boiska pokonani przez biało-czerwonych. Była więc okazja 
podreperować ten bilans, a przy okazji zrehabilitować się za jesienną porażkę 0:6. Przyjezdni również 
mieli o co walczyć, by nie stracić wątłej jeszcze szansy na dojście lidera i zdobycie awansu. Tak więc 
obie jedenastki mocno umotywowane przystąpiły do gry. W pierwszej połowie obie zaliczyły po dwie 
zmarnowane sytuacje bramkowe. Losy meczu rozstrzygnęły się w 85. min. Wówczas to wprowadzony 
w 65. min na boisko Niedźwiecki, kolejny raz urwał się z piłką swojemu opiekunowi, wbiegł w pole 
karne, i gdy składał się do strzału, ten wślizgiem interweniując, skierował piłkę do własnej bramki. 1200 
kibiców z zadowoleniem opuszczało stadion, chwaląc ogromną bojowość swoich pupili.
	 W normalnych warunkach wyjazd do stolicy na mecz z Ursusem byłby wyprawą po trzy punkty. 
Jednak w sobotnie popołudnie, 10 czerwca, wcale tak być nie musiało. Łomżanie wyjechali bowiem 
w znacznie osłabionym składzie, bez pauzujących za kartki: Dolewskiego, Lisa i Zwierciadłowskiego, 
banity Dobeckiego i kontuzjowanego Jastrzębskiego. W tej sytuacji trener musiał sięgnąć po rezerwy 
w osobie Makowskiego, Kuca i debiutanta, 16-latka Rafała Boguskiego. W dodatku pod Wyszkowem 
zepsuł się autobus i piłkarze przybyli na stadion z półgodzinnym opóźnieniem. Bez rozgrzewki, zdener-
wowani. przystąpili do gry. Los stanął jednak po ich stronie. Mimo dwóch niewykorzystanych rzutów 
karnych przez warszawiaków, tyluż strzałów w słupek, to oni zeszli z murawy bogatsi o trzy punkty, po 
celnym trafieniu Gawęckiego.
	 Przed ostatnim meczem sezonu z Mrągovią w Łomży, ŁKS-owi przyświecał jeden cel, zachować 
czwartą pozycję, o którą walczyli goście. Gospodarze mimo braku 4 graczy z podstawowego składu 
kontrolowali grę, a dzięki celnemu trafieniu Niedźwieckiego, który w 12. min odbitą od słupka piłkę 
skierował do bramki, odnieśli 13 zwycięstwo wiosną.
	 W ostatni w XX wieku sezon ligowy biało-czerwoni ukończyli na wyższym o jedną pozycję miejscu 
niż rok temu. Zespół, chociaż bez gwiazd, budził respekt u najlepszych, imponując nienaganna kon-
dycją, dobrym wybieganiem, prowadzeniem szybkiej gry, polegającej na posyłaniu piłek z obrony na 
skrzydła, z pominięciem drugiej linii i walecznością. Duża w tym była zasługa Adama Popławskiego, 
któremu, gdy dwa lata temu obejmował drużynę, wielu nie wróżyło długiego pobytu nad Narwią. 
Okazało się jednak, że ciężka codzienna praca okazała się najlepszą receptą na sukces. 

 	 Pucharowy niewypał

 	 Nie popisali się biało-czerwoni w swym pierwszym i zarazem ostatnim meczu pucharowym se-
zonu 1999/2000. W ćwierćfinale zmierzyli się w Grajewie z niepokonanym w tym sezonie liderem 
łomżyńskiej okręgówki, Warmią. I tam wpadli na kolejną minę zastawioną przez gospodarzy, którzy 
wygrywając 1:0, podtrzymali zwycięską passę i nimb niezdobytego boiska. Bramka padła w 83. min po 
przelobowaniu piłką Świderskiego. ŁKS górował nad rywalem wyszkoleniem technicznym, większym 
ograniem, lecz doskonale spisywał się bramkarz gospodarzy, broniąc w wielu groźnych sytuacjach. 
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Dwa razy obrońcy Warmii wybijali piłkę z pustej bramki, raz bramkarzowi pomógł słupek. Po stracie 
gola łomżanie rzucili się do desperackiego ataku i o mały włos nie stracili bramki, bowiem piłka po 
uderzeniu zawodnika Warmii trafiła w poprzeczkę.

2000 – IV liga Makroregionu Warszawsko-Mazurskiego – Adam Popławski
Jesień 1999

  1. (1235)   7.08 Piat Piastów 0:1 (0:0) ~ 500

  2. (1236) 14.08 Huragan Wołomin 8:0 (1:0) 3 Dolewski 22, 65, 79, Zwierciadłowski 27,68, 77, Lipiński 
73, Piwko 87 ~ 400

  3. (1237) 21.08 Bug Wyszków 3:1 (1:0) 7 Dolewski 16, 53, 61 ~ 400
  4. (1238) 25.08 AZS Warszawa 1:0 (1:0) 5 Piwko 44 ~ 50
  5. (1239) 29.08 MKS Szczytno 1:1 (1:1) 4 Zwierciadłowski 36 ~ 300
  6. (1240)   4.09 Wkra Żuromin 2:0 (0:0) 4 Zwierciadłowski 2, Dolewski 28 ~ 400
  7. (1241) 11.09 Tęcza Biskupiec 5:2 (2:1) 3 Zwierciadłowski 30, 86, Zysk 8, Staniórski 12, Dolewski 75 
  8. (1242) 18.09 Olimpia Warszawa 2:0 (0:0) 7 Zwierciadłowski 60, 67 ~ 700
  9. (1243) 25.09 MKS Przasnysz 2:0 (2:0) 4 Staniórski 62, Niedźwiecki 87 ~ 100
10. (1244)   2.10 Cresovia Siemiatycze 0:3 (0:0) 4  ~ 1000
11. (1245)   9.10 MKS Ciechanów 1:1 (0:0) 4 Niedźwiecki 78 ~ 100
12. (1246) 16.10 Znicz Pruszków 1:0 (0:0) 4 Jastrzębski 58 ~ 800
13. (1247) 24.10 Ruch Wysokie Maz. 0:2 (0:2) 5  ~ 1000
14. (1248) 30.10 Legionovia 0:2 (0:1) 6 ~ 400
15. (1249)   7.11 Jagiellonia Białystok 0:6 (0:4) 7 ~ 600

16. (1250) 13.11 Ursus Warszawa 8:0 (4:0) 6 Zwierciadłowski 25, 29, 47, 78, Dolewski 44, 62, 
Włodkowski 34, Jastrzębski 77 ~ 400

17. (1251) 21.11 Mrągovia Mrągowo 1:2 (0:2) 6 Gawęcki 87 ~ 300

Puchar Polski

1. (135) 26.4 Warmia Grajewo 0:1 (0:0) ~ 400

Wiosna 2000

18. (1252) 18.3 Piat Piastów 1:0 (0:0 6 Lis 75 ~ 400 
19. (1253) 25.3 Huragan Wołomin 2:0 (2:0 6 Dobecki 19, Wyszyński 21 ~ 200
20. (1254)   1.4 AZS Warszawa 0:0 6  ~ 500
21. (1255)   8.4 MKS Szczytno 2:1 (2:1) 6 Jastrzębski 76, Włodkowski 83 ~ 400
22. (1256) 15.4 Wkra Żuromin 3:0 (1:0)3 Jastrzębski 40, Dolewski 55, Zwierciadłowski 73 ~ 200

23. (1257) 21.4 Tęcza Biskupiec 5:1 (3:0)4 Dolewski 7, 80 k., Jastrzębski 32, 33, Zwierciadłowski 50 
~500

24. (1258) 30.4 Olimpia Warszawa 1:0 (0:0)4 Lis 64 ~ 200 

25. (1250)   3.5 MKS Przasnysz 7:1 (2:1) 4 Zwierciadłowski 28, 39, 76, 80, Włodkowski 64, Dobecki 
70 k., Staniórski 73 

26. (1260)   7.5 Cresovia Siemiatycze 4:0 (2:0)4 Zwierciadłowski 76, 80, Włodkowski 13, Niedźwiecki 90 
~ 300

27. (1261) 13.5 Mazovia Ciechanów 1:0 (0:0) 4 Staniórski 49 ~ 400
28. (1262) 20.5 Znicz Pruszków 2:4 (1:1)4 Piwko10, Lis 86 ~ 150
29. (1263) 27.5 Ruch Wysokie Maz. 2:0 (1:0) 4 Kokoszko 8, Dolewski 89 k. ~ 400
30. (1264)   3.6 Legionovia 1:4 (0:2)4 Włodkowski 89 ~ 400
31. (1265)   7.6 Jagiellonia Białystok 1:0 (1:0) 4 Sb. ~ 1200 
32. (1266) 10.6 Ursus Warszawa 1:0 (0:0)4 Gawęcki 68 ~ 150
33. (1267) 18.6 Mrągovia Mrągowo 1:0 (1:0) 4 Niedźwiecki 23 ~ 400

Jesień – 1999 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16 17
Dąbrowski 9
Dobecki 5 5 7 7 7 7 7 7 7 7 3 4 5 5 5
Dolewski 10 11 11 11 11 11 11 11 11 11 11 11 8 8 8 8 8
Gawęcki 10 11 11 11
Jastrzębski 8 8 8 10 10 10
Kokoszko 5 7 5
Lipiński 8 8 8 8 8 8 8 7 7 7 7 7 7
Lis 6 7 4 4 4 4 4 4 4 4 2 2 2 2 2 2 2
Mazewski 4 10 11
Mistera 1
Niedźwiecki 8 10 7 7 7 11
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Piwko I. 4 6 5 5 5 5 5 4 5 4 5 4 4 4
Sasinowski 3 4 4 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3
Sobczyński 10 8 8 6 6 11
Staniórski 7 7 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6
Szczechowiak 1 1 1 1 1
Swiderski 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1
Włodkowski 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 11 9 9 9 9
Wyszyński 7 5 8 5 5 5 5 5 5 4 5 7 7 7
Zwierciadłowski 11 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 6 10 10
Zysk 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2

Wiosna – 2000 18 19 20 21 22 23 24 25 26 27 28 29 30 31 32 33 1
Boguski 8
Dobecki 5 5 5 5 5 5 5 5 5 5 3 5
Dolewski 8 7 8 8 8 8 8 8 8 11 11 8
Gawęcki 10 2 11 6 6
Jastrzębski 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 6 10
Kokoszko 2 2 9 2 5 7
Kuc Tomasz 6 5 10
Lipiński 6 8 8 8 8 8 8 8 7 7 7 7 8 8
Lis Jacek 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2
Makowski M. 8
Niedźwiecki 8 11 8 11 4 10 10 10 10 10 5 10 10 10 8
Piwko I. 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4
Sasinowski 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3
Sobczyński 8 11
Staniórski 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6
Szczechowiak 1 1
Świderski 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1
Włodkowski 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9
Wyszyński 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 5 8 4 5 5 7 7
Zwierciadłowski 11 11 11 11 11 11 11 11 11 11 11 10 10 11 11
Zysk Marek 4 4 3 5 2 2 5

  1. Znicz Pruszków 84 119:25 
  2. Jagiellonia Białystok 81 124:11 
  3. Legionovia Legionowo 76 89:17
  4. Łomżyński KS Łomża 66 66:32
  5. Mrągovia Mrągowo 60 52:33
  6. Olimpia Warszawa 53 66:39
  7. Wkra Żuromin 48 49:59
  8. Cresovia Siemiatycze 47 53:44
  9. Piast Piastów 40 51:61
10. AZS AWF Warszawa 38 57:68
11. Ursus Warszawa 31 36:72
12. MKS Szczytno 30 39:62
13. Ruch Wysokie Maz. 30 24:78
14. MKS Ciechanów 28 36:73
15. Huragan Wołomin 28 29:76
16. Tęcza Biskupiec 25 38:94
17. MKS Przasnysz 12 17:101 
18. Bug Wyszków Wyc. się

Od sezonu 2000/01 powstała IV liga wojewódzką, do której automatycznie  
zostały zakwalifikowane drużyny z miejsc 3-16.


